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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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miesięcznie . "+4 50 „ 
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) w Monarchii austro-węgierskiej 06,4, ES 
8 | do Prus i Niemiec. „ . 
8 | „ Francji . Par . | po 7 złr 
u „ Belgii i Bzwajcarji «e - > 50 ct 
E | n Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 


„ Serbji 
Namer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Tolefon 174. 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie: 


rocznie . 18 złr. 
półrocznie . 9 , 
kwartalnie . . ` 4 złr. 50 et. 


1 złr. 50 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 


miesięcznie . . . . . |. 


rocznie . . 24 złr. 

półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . oai w AM 
miesięcznie . . móc 113 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


z 
z 


Lwów dnia 3. grudnia, 


Z powodu zasłabnięcia br. Enzenberga, pre- 
»esa centralnej komisji dla spraw nauki przemy- 
słowej, która miała obradować nad założeniem 
szkół przemysłowych w Czechach i 
nkonstytnowaniem krajowej komisji dla szkół 
przemysłowych w Czechach, zostało zwołanie ko- 
misji contralnej do nieoznaczonego czasu odłożone. 


Nowa Presse donosiła o jakiejś rusofl- 
akiej deklaracji posłów morawskich. 
Organ tych postów, Moravska Orlice, zowie do- 
niesienie to kłamstwem bezczelnem, i wykaznjo, 
jak wiernymi i lojalnymi dla cesarza i państwa 
byli zawsze, są i bedą naród morawski i posło- 
wie morawscj. „Jeżeli Kromieryskie Noviny z 
nikczemnemi występują wybrykami nibysłowiań- 
skiemi, to czynią to w zupełnej sprzeczności z 
nezuciami narodu i dążnościami posłów jego.“ 

W sejmie dalmackim wniósł dep. Ba- 
botiez — tak jakeśmy mię domyślali — o zapro- 
wadzonie w szkołach języka rosyjskiego 
jako przedmiotu nauki, 2 nio jako języka wykła- 
dowego. Ale i to doniesienie jeszcze jast podej- 
rzanem, gdyż podał je tylko opozycyjny, rusofilski 
organ kroacki Hrvatska. 


Przedłużenie anstro-węgiersko-nie- 
mieckiego traktatu handlowego ma 
jut temi umiar -bé „i ta może nie- 
tylko na jeden rok, ale w ogóle aż do wy ponie- 
dzenia przez jodną lub drugą stronę. Nowy traz- 
tat będzie Radzie państwa natychmiast po ferjach 
przedłożony, a zarazom ma minister handln wy- 
stąpić z jakiemś przedłożeniem handlowo-poli- 

©znóm. 

p Według telegramu Pester Lloyda z Rzymu, 
doszło już między anstro-węgierskimi a 
włoskimi dolegatami do zupełnego poro- 
zamienia, i pozostawiono w zawieszeniu tylko 
sprawę cła od wina aż do niedalekiogo zresztą 
zawarcia traktatn handlowego między Francją i 
Włochami. > | 

Według Frmdblattu poczynili Włosi ostate- 
cznio znaezne ustępstwa CO „do cał od drzewa i 
towarów lnianych, tudzież mniejsze co do papieru 
i szkła, ale „naturalnie musiano też nawzajem ze 
strony austro-węgierskiej poczynić znaczne ustęp- 
stwa niektórym towarom włoskim, chociaż ko- 
sztem niektórych gałęzi produkcji austro - węgier- 
skiej”. 

W Dzienniku Posnańskim czytamy : „Docho- 
dzi nas smutna wiadomość, która oby sie nie 
sprawdziła | Donoszą nam, że wieś rycerska Mły- 
nów w powiecie vleszewskim i wieś rycerska Gu- 
towy w nowym powiecie ostrowskim, ofiarowane 
zostały na sprzedaż komisji kolonizacyj- 
nej, która podobno już targu dobiła. Majątki po- 
mienione należą do rodziny Zakrzewskicb.* 

Z Poznania piszą do Kurjera Warszaw.: 
Arcybiskup Dinder przesłał już katechetom 
gimnazjalnym okólnik, zawiadamiający, że 
wykład religii ma być prowadzony w języku nie- 
mieckim. W klasach niższych aż do kwinty, mo- 
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żna dla ułatwienia uczniom nauki dodawać obja- 
śnienia w języku polskim. 

sprawie ukazu, usuwającego język polski 
ze szkół, odbędą się między 8. a 18. bm. wiece 
w Gnieznie, Obornikach, Nakle, Witkowie, Trze- 
mesznie, Klecku, Mielżynie i Powidzu. 


Rusyfikacja w Warszawie wpada 
na najdziecinniejsze koncepta. Dniewnik Warsz. 
donosi: Ponieważ język, w jakim są prowadzone 
meldunki w Warszawie, wkrótce będzie zmieniony, 
przeto w końcn rb. odbędzie się egzamin wszyst- 
kich rządców domów, i kandydatów na te posady 
ze znajomości języka rosyjskiego. Również otrzy- 
mali wszyscy rządoy domów rozporządzenie, ażeby 
pieczątki, oznacza1ące numer domu, ulicę i na- 
gey” właściciela, sporządzono w języku rosyj- 
skim, 


Rząd rosyjski zarządził poczynienie wstępnych 
badań na kilku punktach Syberji w celu zba- 
dowania kolei żelaznych między Tomskiem 
i Irkuckiem, tudzież w okolicach rzek Amuru i 
Usenri. 

Z powodu rosyjskich sprostowań co do prze- 
suwania wojsk rosyjskich ku Zachodowi pisze Czas: 
„ Z ostatnich przesunięć oddziałów wojennych wy- 
nikało dość wyraźnie, że się znaczniejsze nagro- 
madzenia sił wojennych odbywają, tak w kierun- 
ku wschodniej granicy niemieckiej, jak i austrja- 
ckiej. W pierwszym z tych kierunków wpadało 
mianowicie w oczy niedawne przeniesienie 42. dy- 
wizji piechoty ze stron nadkaukaskich do Mińska, 
w drugim zaś niedawne zjawienie się nowej dy- 
wizji kawalerji z okręgu wojskowego moskiew- 
skiego i baterji Kozaków dońskich do Lublina, 

Dawniej znajdowało się już w Królestwie 
polskiem 4'/, dywizyj kawalerji, składających się 
zo 107 szwadronów i 8 bateryj konnej artylerji, 
na Podolu zaś 2 dywizje, Czyli 48 szwadronów, 
i 4 baterje konne. Pomnożenie tych sił o 24 szwa- 
dronów i 7 bateryj artylerji konnej musiało zwra- 
cać tem bardziej na siebie uwagę, że jazda rosyj- 
ska znajduje się ciągle na stopie ngena), Ogó- 
łem znajduje się teraz na Podolu i Wołyniu 170 
szwadronów kawalerji i 19 bataryj artylerji kon- 
nej, razem 28.856 jeźdzców i 114 armat. 

W tym samym stosunku, jak na pograniczu 
wzrastają sity wojenne, wzmagają się też nagro- 
madzenia zapasów wojennych wszelkiego rodzaju. 

Na zapytanie Deljanowa, czy w przyszłym 
roku wobec położenia politycznego będzie się mo- 
gła odbyć wystawa szkolna, miał dać odpo- 
wiedź uspakającą, że nie zanosi się na Żadne ze- 
wnętrzne zawikłania. 


, Weding medjolańskiej Iralis, miał sią Ori- 
spi użalać n hr. Kalnokiego z powodu, że 
półurzędowa wiedeńska Polit. Corresp. ogłasza 
wymierzone przeciw Włochom manifestacje Wa- 
tykanu. Bardzo wątpimy, aby to prawdą było. 


Organ Crispiego, Tribuna, zaprzecza 
doniesieniu Koeln. Ztg., która rozgłosiła, że we 
Florencji istnieje jakoby jakaś ajeoncja 
polska, której celem zmyślanie i fałszowanie 
aktów dyplomatycznych. Tribuna oświad- 
cza, że na podstawie zasiągniętych dokładnych in- 
formacyj nie było we Flerencji od dawna kolonii 
polskiej, z polskich wychoaźców złożonej, Dalej 
pisze Zribuna: „Jeżeli przybywali tu emigranci 
narodowości polskiej, to tylko po to, ażeby pod 
sztandarami Wiktora Emanuela i Garibaldego brać 
ndział w walkach, nietylko więc nie myśleli nigdy 
wdawać się w intrygi dyplomatyczne, ale nawet 
i w Niemczech samych byli zawsze naturalnymi 
przeciwnikami znienawidzonego panslawizmu*, 

Kól. Ztg. zamieszcza oświadczenie senatora 
francnskiego Edwarda Bocher, jako pełnomocnika 
książąt Orleanów, że żaden z książąt Or- 
lenńskich w jakibądź sposób ani bezpośrednio, ani 
pośrednio nie brał niziałn w sprawach wykrytych 
przez Köl. Ztg.; książęta Orleańscy absolutnie nie 
mieszali się i nie mieszają się w niczem do wy- 
padków na półwyspie Bałkańskim. Kölnische Ztg. 
polemizuje z zaprzeczeniem Orleanów ; prędzej 
później zakończy się śledztwo, i świat dowie się 
prawdy. 

Tymczasem nikt rewelacjom Gazety Kol. 
i oświadczeniom ks. Bismarka wobec cara co do pod- 
robionych depesz nie daje wiary, i podobno skoń- 
czy się ua tem, że to z polecenia samego Bismarka 
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ułożono i podsunięto carowi owe depesze i listy, 
Dzienniki rosyjskie z formalną inbością wyśmie- 
wają te rewelacje i samego Bismarka. 

Nordd. Allg. Zeitg. dementuje energicznie 
sprawezdanie korespondenta Timesa z rozmowy z 
carem. Między innemi doniesiono w niem, iż Bis- 
mark oświadczył Szuwałowewi: „BYłem zmuszony 
wymówić sobie, aby armie anstrjackie oddane by- 
ły pod komendę jenerałów niemieckich, gdyż ina- 
czej mobilizacja austrjacka byłsby skończoną do- 
piero w chwili podpisania przez nas pokoju.“ 

Z Konstantynopela zaprzeczają doniesieniu 
Corr. de U Est, jakoby w Berlinie przyszło mię- 
dzy cesarzem Wilhelmom a earem do porozumie- 
nia w sprawie bułgarskiej, Wodług tego donie- 
sienia, zamyślał car forytować na tron bułgarski 
ks. Oskara Grotlandzkiego, Turng!ego syna króla 
Szwecji. 


W Serbii nie przyszłe jeszcze do ukon- 
stytuowania się skupczyny, gdyż nie sprawdzono 
jeszcze wielu mandatów posłów radykalnych. Klub 
radykalny, reprezentujący większość w skupczy- 
nie, nie może się porozmieć co do wyboru prezy- 
denta skupczyny. Większość klubu domaga się, 
aby prezydent wyszedł z grona stronnictwa rady- 
kalnego, ministrowie z tego stronnictwa przeci- 
wnie zalecają wybrać kogoś z pomiędzy liberałów, 
ale natrafiają na opór. 

Skupczyna ma być dzisiaj zagajona mowa 
tronową, ale do tego potrzeba, aby sprawdzenie 
wyborów przeprowadzone było, a prezydent i wi- 
ceprezydent wybrani zostali i zatwierdzenie od 
korony otrzymali. 


Przesilenie we Francji. 


Wypadki, zaszłe we czwartek na posiedze- 
niu Izby francuskiej, o których wczeraj telegrafi- 
cznie nam doniesiono, wywołały niemałe wzburze- 
nie w całym Paryżu. 

W myśl zapowiedzi gabinetu Rouviera — 
który się specjalnie dlatego rekonstytuował, ażeby 
d. 1. grudnia odczytać Izbom mesaż z dymisją 
Grevy'ego i zarządzić co należy celem wyboru no- 
wego prezydenta — oczekiwały Izby we czwartek 
tego doniosłego wypadku. Tymczasem Ronvier wy- 
stąpił w Izbie z niespodziowanem oświadczeniem, 
że nie ma żadnego mesażn do odczytania, i że 
wskutek tego gabinet podaje się ponownie do dy- 
misji. 

| Już przedtom wpadł był do Izby jakiś re- 
porter dziennikarski z wiadomością, że Grévy chce 
nadal pozostać, i nie dano temn wiary, Gdy więc 
z trybuny rządowej spadła ta wiadomość, powstało 
w Izbie niesłychane wzburzenie i zamieszanie, Na- 
reszcie Izba postanowiła odroczyć się do godz. 4 
popołudniu i poleciła gabinetowi uwiadomić o tem 
prezydenta. Znaczyło to tyle, iż czeka dalej na 
jego ustąpienie. i 

Na placu przed pałacem Burbońskim groma- 
dziły się tymczasem tłumy i wyrażały opinię swą 
wybuchającemi co chwila okrzykami: „A bas 
Grevy!" „Vive Grevy!“ „Vive Boulanger!“ 
„A bas Ferry!" „A bas les Prussiens!„ „A Veau 
Ferry! itd. Zbiegowisko to nie przechodziło je- 
dnak granicy zwykłych tumułtów i zostało bez 
wielkich trndności przez policję rozprószone. 
W końca pojawiła się takżo konna gwardja i oczy- 
ściła do reszty plac przed gmachem parlamentu. 

O godz. 4. zebrała się znowu lzbs posłów. 
Dep. Viette postawił wniosek, aby Izba odro- 
czyła się joszcze raz do godz. 6. Wśród okrzy- 
ków „Niech żyje republika |" — przyjęto ven- wmio- 
sek, poczom prezes Izby Floquet rzekł: „Konsta- 
tuję, że widzimy członków rządu ua ławie rządo- 
wej. Są oni za porządek publiczny odpowiedzialni, 
a ja z mej strony dodaję, że są tego zadania go- 
dni." Uwagę tę przyjęto hucznemi oklaskami. 

W senacie, który o wstrzymywanin się Gre- 
vyogo zawiadomił ministor Barbey, panowało rów- 
nież wzburzenio. 

O godz. 6. zebrała się znowu Izba. Wśród 
ogólnego naprężenia, wszedł na trybunę Rou- 
vier i oświadczył: prezydent zdecydował się osta- 
tecznie złożyć swój urząd do rąk lzby i jutro wy- 
razi to w osobnym mesażu. Ga' inet prosi zatem 
o odroczenie się Izb do jntra. Oświadczenie to 
przyjęto oklaskami i wniosek odroczenia uchwalono. 

Przez cały dzień i późno do wieczora od- 
bywały się w różny-h miejscach zbiegowiska ludn, 
nie miały atoli żadnego grozniejszego charakteru, 
Doronlede przemawiał za utrzymaniem (Grevyego, 
widząc w tem możność 8ojaszu z Rosją, i chciano 
go wrzucić do wody. Policja musiała stawać w je- 
go obronie i nareszcie go aresztowała. Toż samo 
aresztowała Luizę Michel, łecz były to tylko chwi- 
lewe aresztowania. 

Rada mnnicypalua powzięła uchwałę, upra- 
szającą lzby o ratowanie republiki. 

Już przed północą uspokoiło się na ulicach 
i noc przeszła spokojnie. 


Z Wiednia donoszą: Dwory 1 rządy we Wie- 
dniu i Rzymie otrzymały od 65% Bismarka 
dokładne informacje o rezultatach politycznych 
ostatniego zjazdu w Berlinie. 


Rosyjski ambasador w Paryżu, 
p. Mobrenheim, oświadczył podobno Flonren- 
sowi, że zmuszony jest wyrazić swe zdziwienie 
2 powodu pogłosek, jakoby rząd petersburski ży- 
wił względem jednych kandydstów na prezydenta 
szczególną sympatję, a względem innych niechęć. 
Rząd ten uważa za swój obowiazek nie mięszać 
się do wewnętrznych spraw Żadnego mocarstwa 
i byłoby mu przyjemnie, gdyby © tem wszyscy 
wiedzieli. 

Podaliśmy wćzoraj telegram © poczęciu roz- 
praw w rajchstagn nad cC*Am1 zbożo- 
w e mi. Minister rolnictwa Lm6ins powtórzył tyl- 
ko znane nam motywa przedłożenia. W ogóle dy- 
skusja była ospałą, gdyż nikt sie nowego nje po- 
wiedział, i przyjęcie przedłożenia jest niezawodne. 

Na wczorajszem posiedzeniu Tajchstagu prze- 
kazano sprawę tę komisji z 28 Członków złożonej 
z poleceniem spiasznego załatwienia ażeby w naj- 
bliższym tygodnia mogło się odbyć drugię czyta- 
nie. Socjalista Singer wskazał na tę sprzeczność, 
że dawniej w kościołach błagano 0 urodzaj, obe- 
cnie jednak urodzaj staje się przyczyną podwyż- 
szenia cła. Panowie — woła mówca — dla togo 
się tak spieszycie, bo wiecie, Ż8 Wasze panowanie 
już nie długie. Kouserwatygta Frege został prsy- 
wołany do porządkn za to, że przeciwnikom pro- 
jektu odmówił poczncia narodowego. Kardorf i 
członek centrum Landesberg przeraawiali za pro- 
jektem. Wolnomyślny Bartk „oświadcza, gdyby 
rolnictwo było w kłopocie, © % w i przy- 
łożyliby ręki do ratunku ; ale niedostatkn, o jakim 
mówią agrarzyści, nie ma; cały system protek- 
cyjny oznacza ochronę kapitału przeciw pracy, 
przyczem rzeczą jest obojętną, czy kapitał mieści 
się w pieniądzach, ozy w posiadłości ziemskiej, 


—— 


Rumuni, wychowywani w Paryżn i w ogóle 
na politycznych wzorach francuskich, lubią też 
małpować polityczne aspiracje Francuzów. Cześć 
bojarów swoją drogą nie może przeboleć dziedzi- 
czności trono, do którego ONI sobie przecie roszczą 
prawo, i agituje w najohydniejszy Sposób przeciw 
królowi, zwłaszcza w JasBach, — druga sfera na- 
tomiast, idąc w ślad radykałów francuzkich, stara 
się obalić wszelkie gabinety i przy okazji tron 
w ogóle obalić. 1 tak w chwili, gdy król rumuń- 
ski zagaił parlament mową tronową, w której stan 
krajn określono jako znpełnie zadowalający, po- 
jawiła się ze strony opozycji publikacja, podpi- 
sana nietylko przez znany tryumwirat opozycyjny : 
Laskara Cartagiu, Dymitra Bratiana i Vernescu, 
ale i przez czionków komitetu wykonawczego „po- 
łączonej opozycji“. Manifest ten ogromnie skrajny, 
zawiera wszystkie zarzuty, jakie w ciągu roko 
podniosły dzienniki opozycyjne przeciw rządom 
Jana Bratiana, jak: naruszenie konstytucji, dzi- 
kość policji, kornpcję, demoralizację itd. Manifest 
wydany oczywiście w tym celu, aby bądź cobądź 
spowodować upadek gabinetu. Kraj. mówią opo- 
zycjoniści, w swym manifeście musiałby w razie 
dalszego trwania obecnych stosnnków odpowiedzial- 
ność za nie przypisać koronie — to znaczy, czy- 
nią króla odpowiedzialnym za wszystkie w mani- 
feście naprowadzone przestępstwa rządu. 


x 
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Po takim dniu burzliwym spodziewano się 
wczoraj, d. 2. grudnia, jeszcze gorszych objawów 
niezadowolenia i zaburzeń, tem bardziej, że dzień 
ten jest fatalną rocznicą Napoleońskiego zamacha 
stanu. I w istocie przyszłe do starć między woj- 
skiem i ludnością, lecz takt postępowania policji 
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ITomtury 
z widoków małego miasta. 


(Ciąg dalszy.) 
IY. 


W kilka dni potem odbyło się ponownie 
zgromadzenie „filharmonistów", jak ich dr. Ra- 
dlewicz nazywał, ale jnż bez jego udziału, więc 
mów długich nie było, za to agitacja gorąca, ale 
chaotyczna, bo brakło w niej wodzów. Główny a- 
gitator za dr. Złotowiczem, zasuszony sekretarz 
chory był podobno, ale złośliwi opowiadali, iż boi 
się Marcowicza od chwili, gdy tenże został człon- 
kiem dyrekcji w kasie zaliczkowej, bo sekretarz 
był tej kasy stałym klientem 1 pragnął nim zo- 
stać na długo. Gruby lekarz opuścił Marcowicza, 
aby mu w banku pod dyrekcją Złotowicza nie 
odmówiono pożyczki.  Agitatorowie pozbawieni 


wodzów, rąbali się na oślep, boz taktyki, bez kar- 
ności, to też tem pewniejszym był trynmfn Emil- 
kewicz i używał całej zręczności, uprzejmości i 


wymowy, by sobie zjednać głosy. Mówiono wpraw- 
dzie, ła liczne, solidarnia związane grono, posta- 
nowiło wybrać rejenta, ale i Emilkowicz i agita- 
torowie za żart to poczjtywali i 
nie liczyli. 

Chociaż Emiłkowicz bardzo się wysilał. po za 
plecyma ktoś mu darł jak pajęczynę, mozolnie 


wcale się z tem 


tkaną agitację. W ostatnim pokoju zebrało się 
grono, śród którego taka toczyła się rozmowa: 

— Ot, plotki. Słyszałem o tem, ale nie 
wierzę. 

— Przysięgać na to nie mogę, ale mnie za- 
pewniano, że się na dobre bałamnci, i dlatego ku- 
pił kamienicę i majątek. 

— Facecje. Majątek kupił dla tej mody, co 
ogarnęła naszych adwokatów, a kuvić nie trndno, 
Wszak n nas za dwa tysiące gotówki kupić można 
na licytacji wieś wartości sześćdziesięcłu tysięcy. 
Od czegoż hipoteka, banki, konwersje ! 

— Mnie mówiono, że kupił kamienicę, bo 
w niej mieszka doktorowa, a pod tym pozorem, 
że jako właściciel domu, zaglądać tam musi co- 
dziennie i doz'erać reperacji, Bwobodniej może ro- 
mansować. A wieś sobie kupił, by udawać że tam 
wyjeżdża wówczas, gdy spokojnie sam na sam z 
doktorową przebywa. 

— Dajeież spokój. Kupił majątek, by uła- 
twić sobie zyskanie dobrej partji dla córki. Z da- 
leka to ładnie wygląda: jedynaczka, wieś, ka- 
mienica. 

— Bądź cobądź — odezwał się inny — 
kto ma wieś, kamienicę, kancelarję adwokacką, 
jest do tego radnym, ten już tyle ma obowiązków 
i zajęć, że niepodobna się spodziewać, aby mógł 
zajmywać się jeszcze muzyką. 

— To uwaga słuszna — rzekł ktoś z grona. 

— Niezawodnie — powtórzyło kilka głosów. 

— Tak, tak, o tem nia ma nawet mowy. 

; — Proszę panów do głosowania — zawołał 
inżynier powiatowy, wpadając pomiędzy mówiących. 

W sali ugrnpowali się Złotowiczanie obok 
siebie, zwolennicy Marcowieza uczynili toż samo. 


i powaga zarządzeń władzy wstrzymały groźniejszy 
rozlew krwi. 

Już przed 1. godziną zgromadził się wielki 
tłum ludu przed pałacem Burbońskim, został je- 
dnak przez policję odpartym, tak że plac przed 
parlamentem zupełnie oczyszczono. Wstęp na płac 
dozwolony był tylko za imiennymi biletami, wy- 
danemi przez policję. Dla ochrony samego pałacu 
przedsięwzięła kwestura liczne środki ostrożności, 
nawet sień wchodowa i sala wstępna obsadzona 
były wojskiem. Załogę Paryża wzmocniono jednym 
pułkiem kirasjerów, dwoma pułkami dragonów i 
jednym pnłkiem huzarów. Około niemieckiej i ro- 
syjskiej ambasady ustawiono osobne posterunki 
policyjne, ale całkiem zbytecznie, gdyż nie zamie- 
rzano tam wcale demonstrować. Po l godz. roz- 
poczęło się posiedzenie parlamentn wśród ogro- 
mnego wzburzenia posłów. Minister Rouvier wszedł 
na trybunę i odczytał śród uroczystej ciszy mesaż 
Greryćgo. 

Treść mesażu jest mniej więcej następująca: 

„Dopóki miałem do walezenia tylko z takie- 
mi, na drodze mej stawianemi trudnościami, jak 
niemożliwość utworzenia ministerstwa wskutek u- 
chylania się mężów stann, powołanych obok mnie 
głosem republiki, zostawałem na mem stanowisku. 
Ale wczorajsze wotum obu Izb równa się zawe- 
zwaniu, abym się podał do dymisji. Miałbgm pra- 
wo i obowiązek pozostać, By jednakowoż śród 
obecnych okoliczności uuikać konfliktów, radzi mi 
rozsądek i patrjotyzm, bym ustąpił. Odpowiedzial- 
ność za to pozostawiam tym, którzy ją na siebie 
biorą, i odwołuję się w tym względzie do Fran- 
cji: ona powie, że moje rządy przez lat 9 zape- 
wniały jej pokój, porządek i swobodę, że pozosta- 
wiam ją uzbrojoną i zdolną do obrony swego ho- 
noru, i że rządy moje umiały utrzymać republikę 
na mądrej drodze. Francja powie, że za to zmn- 
szony zostałem do ustąpienia ze stanowiska, na 
którem postawiło mię jej zaufanie. Usnwajne się 
od życia politycznego, życze, by cios we mnie wy- 
mierzony nie dotknął republiki, i by ona zwycię- 
zko wyszła z niebezpieczeństw, na które jest na- 
rażoną, Składam moją dymisję na stół lzby.* 

Odczytania mesażn wysłuchano w milczeniu, 
zaledwo jednak przebrzmiały ostatnie wyrazy, roz- 
legł się na lewicy okrzyk: „Nióch żyje repnbli- 
kal“ — na prawicy: „Niech żyje król l“ 

Na ulicach wrzała tymczasem najżywsza a- 
gitacja przeciwko Ferryemu, obawa, że z pomocą 
głosów prawicy dostanie się na krzesło prezyden- 
ta. O godz. 3. po npołudnin zaczęły się tłumy gro- 
madzić około ogrodu Tulerjów i wkrótca urosły 
do masy, liczącej do 100 000-ludzi, Wszędzie 
wznosiły się okrzyki: „Precz z FerrymI* Gdy 
tłumy nie ustępywały na wezwanie melicji, przy- 
szło na placn Zgody do poważnego starcia. Naa- 
ciągająca kawalerja przywitaną została przez tłum 
kamieniami. Żołnierze dali ognia; - około 60 osób 
raniono, Na placu ratuszowym przyszło również 
do nieznacznych utarczek. 

Po południu odbyło się zgromadzenie grup 
republikańskich. Przy pierwszem próbnem głoso- 
waniu otrzymał Floquet 101 głosów, Freycinet 94, 
Brisson 66, Sadi-Carnot 49, Ferry 19, Fallieres 3; 
przy drngim wyborze próbnym : Freycinet 109, 
Brisson 84, Carnot 27. Floquet 26, Ferry 11. Ma- 
ła ilość głosów padłych tu na Floqneta tłumaczy się 
tem, że Floquet zrezygnowuł na korzyść Freyci- 
neta, Żywią nadzieję, że na kongresie wszyscy re- 
publkanie głosować będą na jednego kandydata. 

Izba i senat odroczyły się do wtorku. Na 
dziś, d. 3. grudnia, został zwołanym do Wersalu 
kongres na przedwyborczą naradę. 

Najwięcej głosów zwraca się przeciw mo- 
żliwości wyboru Ferry'ego, choć członkowie pra- 
wicy zaręczają, że będą głosowali zarówno prze- 
ciw Ferry'emu jak i Freycinetowi. 

Soleil pisze, że opór Grevy'ego skierowany 
był przeciw Ferry'emu. Lanterne wzywa matki i 
siostry poległych w Tonkinie żołnierzy, aby rano 
przed odejściem pociągu do Wersaln zjawiły się 
na dworcu dla niemej demonstracji przeciw Fer- 
ry emu. 

Ks. Wiktor Napoleon telegrafować miał do 
br. Houssonvilla. że Francja potrzebuje dziń sil- 
nej ręki, dlatego bonapartyści powinni głosować 
za Ferrym. 

Boulanger odjechał do Clermont-Ferrand. 


o m pan CA A ZEK 


Inżynier zbliżył się nieznacznie do Złotowiczan i 
rzekł po cicha: 


— Wiecie panowie, że najchętniej głosował- 
bym z wami, ale wobec liczby tamtej partji, nie 
wypada nam narażać Złotowicza na kompromita- 
cję. Możemy mieć za nim najwięcej głosów 15. 
Moja rada rozbić głosy. Głosnjmy na rejenta ot 
tak, dla żartu, a Marcowicz niech się kompromi- 
tuje kilkunastu głosami, 


— Doskonale, wyborna myśl — odezwało 
się kilku Złotowiczan — i zaczęli zaraz o tem 
rozprawiać między sobą z wielką ostrożnością, że- 
by ich Marcowiczanie nie słyszeli. Inżycier tym- 
czasem zawinął się prędko koło Marcowiczan i toż 
samo im powiedział. Komornik zaraz plan zaakcep- 
tował licząc, że głosy się rozbiją, zebranie rozej- 
dzie, a do następnego lepiej się stronnictwo 
przygotuje. 

O wybór sekretarza nie było sporu i tak 
Złotowiczanie, jak i Marcowiczanie godzili się na 
Frania, bo wiedzieli że był nentralny, we wielką 
polityke się nie wdawał, a na muzyce znał się 
doskonale. Tylko Emilkowicz ani słyszeć nie 
chciał o tej kandydaturze. 


Głosowano kartkami. Skrutyninm okazało 
taki wynik, że na 86 głosujących, rejent otrzy- 
mał głosów 85, Emiłkowicz 1 głos, który sam so- 
bie dał, jak mówili złośliwi. Franio również 85 
głosami wybrany został sekretarzem. 

Zdziwienie ogarnęło wszystkich — inżynier 
uśmiechał się nieznacznio, 8 Emilkowicz z naj- 
większem rozdrażnieniem opuścił salę. 

— Zadrwili z nas — szeptali sobie Złoto- 
wiczanie. 


wił komornik do Marcowicza. 
— Na rok wybory! pocieszali się wszyscy. 
* * 


facecję nrządził sobie Franio, bo jożciż zrozumia- 
łem, że to jego robota, zaczęta już w „pace“ w 
przeddzień imienin pana Wilczury, to też gdyśmy się 
spotkali, bez ogródek zapytałem go o to. © 

— Jarysto, sędzio, nie rozumiem polityki. ` 

— Cóż za polityka stawiać na czele instytucji 
takie zero? 

— Bo tylko w takim razie instytucja będzie 
miała powodzenie. 

— O, co tego, to już nie rozumiem. 

— Rzecz jasna. Jeżeliby partja Złotowicza 
stanęła na czele, do towarzystwa niezapisywaliby 
się Marcowiczanie i agitowaliby przeciw niemu, 
albo osobne założyli, i obaby z braku funduszów 
i poparcia upadły, boby się wzajem zagryzały. 
Toż samo działoby się, gdyby Marcowiczanie sta- 
nęli na czele. Gdybyśmy mieli w mieście swego 
organistę, o którym ci mówiłem, onby zjednoczył 
wszystkich, bo górował nad wszystkimi i wszy- 
scy go szanowali. Miał powagę talentu i charak- 
tern, i siłę finansową, którą mógł pomagać temu, 
co dobre, a paraliżować szwindle. Gdzie nie ma 
takiego człowieka — tam musi na czele stanąć 
neutralne zero, nikomu nie groźne, wszystkim 
obojętne, Złotowiczanie pogodzą się z losem i bę- 
dą kontenci, że Marcowicz ich nie pokonał, Mar- 
cowiczanie doznają „Schadenfreude“, że Złotonicz 
npadł. 

A że i jedni i drudzy, będą chcieli „sich 
wichtiy machen“ w towarzystwie, więc będą czyn- 


i 
| 


— Ależ panie, to krętacz ten inżynier, má- | ni, ruchliwi, pożyteczni. U naa to przecież w ca- 


łym kraja taka metoda. By nie obrażać tego, lub 
owego, wybiera się ną burmistrza, marszałka it. d. 
zero do rejenta podobne.’ Dlaczegoż używamy 
miejsc tak zwauych neutralnych, jeżeli nie chcemy 


Niezmiernie byłem ciekaw, dlaczego taką | z kimś się widzieć w jego domu, a nie możemy 


w swoim? 

— Jakżeż taki rejent będzie mógł kierować to- 
warzystwem? 

— Ależ mój drogi. W każdem stowarzyszenin 
prezes jest firmą, sekretarz prezesem. Że całą du- 
szą oddam się towarzystwu muzycznemu, tego 
bądź pewien, a że rejenta żona nauczyła posłu- 
szeństwa, nie obawiam się, aby i mnie słuchać nie 
chciał. 

— Można było wybrać raczej Emilkowicza. 

— Najgorzej. Kumulacja urzędów, godności, 
zajęć sprawia, że nie jedno u nas chroma. Emil- 
kowicz jest adwokatem, radnym miasta. członkiem 
wydziału powiatowego. jednym z członków rady 
nadzorczej kasy oszezędnoówi. więc kiedyż, choćby 
chciał nawet, może znaleść czas na dokładne speł- 
nianie tylu obowiązków? Ambicja nie pozwolaiaky 
mu całkowicie zdać wszystkiego na sekretarza, a 
sam nie mając czasu, nicby nie robił i towarzy- 
stwo muzyczne, jak wiele innych w krajn, odby- 
wałoby co roku walne zebranie, wybierało dygni- 
tarzy i na papierze istniało, zapisane w statysty- 
ce miasta. Tak, tak mój drogi, n nas albo Bato- 
ry albo Wiśniowiecki; albo taki, którego się my- 
szy boja, albo taki, którego za nic nie mają. Zre- 
sztą przekonasz się — a tymczasem do widzenia, 
bo spieszę organizować pierwszy wieczorek muzy- 
kalny. Liczymy jnż przeszło stu członków. 


+ 
* 


(C. d. n.) 


Nowo założony again da Nouveantés an Printemps 


we Lwowie, ulica Halicka I. 13, w parterze i na I. piętrze. 


HANDEL 


Sprawy sejmowe. 


, Wezoraj wieczorem obradowała dalej ko- 
misja szkolna. P. St. Badeni referował dal- 
szy ciąg tyt. II. ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Cały tytuł IL. przyjęła komisja z tą 
jedynie zmianą, iż w art. 15. dodała, że radzie 
szkolnej krajowej przysłużać ma prawo z razie 
stwierdzonej potrzeby nie tylko na żądanie gminy, 
ale i na żądanie ordynarjatów ustanawiać osobnych 
katechetów etatowych dla jednej, lub kilku szkół 
jednej miejscowości. 


4 + 


Na posiedzeniu komisji gospodarstwa 
krajowego zastanawiano się wczoraj nad spra- 
wozdaniem Wydziałn krajowego w przedmiocie 
gwaraneji krajn ndzielić się mającej towarzystwn 
tegingi parowej na Dniestrze. Na posiedzeniu tem 
był obecny inżynier nawigacyjny z Wiednia p. 
Mayer, który na zaproszenie komisji przybył do 
Lwowa i udzielił jej w tym przedmiocie swej opi- 
nii, nawiasem mówiąc, dosyć korzystnej dla to- 
warzystwa. O ile z dyskusji przeprowadzonej mo- 
žna wnioskować, kemisja jest dla tej sprawy ży- 
czliwie usposobioną. 

„Komisja obradowała następnie nad sprawo- 
zdaniem Wydziału krajowego w przedmiocie niż- 
szych szkół rolniczych. Przeprowadzono ogólną 
dyskosję ze wskazówką dla referenta, w jaki spo- 
aób ma być sprawozdanie komisyjne wygotowane. 
Mianowicie ma być zamieszczone polecenie do 
Wydziału kraj, ażeby we wszystkich szkołach 
niższych rolniczych zaprowadził naukę o pożarach, 
dalej aby urządził w szkole w Jagielnicy wzorowe 
gospodarstwo włościańskie i wybudował drogę 
dojazdową. 


* $ 


Komisja bankowa, na posiedzeniu odby- 
tem wczoraj pod przewodnictwem p. Smarzew- 
skiego, rozebrała referaty. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o banku 
krajowym rozdzielono na dwie części. Dział ogól- 
ny objął p. br. Łnbieński, zaś dział o zmianie 
statutów banku p. Smarzewski. 


s * 


W komisji drogowej, która obradowała 
wczoraj po posiedzenin sejmu pod przawodnictwem 
posła M ęcińskiego przydzielono: sprawozda- 
nie Wydziału krajowego z czynności dep. IV. p. 
Dębowskiemu ; nstawę o dojazdach kolejowych p. 
Jaworskiemu ; wszystkie zaś petycje, jakie wpły- 
nęły lub później wpłyną a dotyczą zmiany ustawy 
drogowej p. Czaykowskiemn. 


RML c ~ 
GŁOSY Z KRAJU. 


Z Sanockiego d. 2. grudnia.*) 


(X) Smutno to, bardzo smutno, że musieli- 
ście występować aż z poważnemi przestrogami, 
ił nie wolno plwać na piękne chwile naszych dzie- 
jów porezbiorowych. Snać nie można puszczać się 
z zawiązanemi oczami za naszą t. z. większością 
w polityce sejmu i kraju, jeśli pod jej skrzydła- 
mi może się wytwarzać gangrena, sięgająca tak 
głęboko, tak bardzo głęboko w podstawy poczucia 
narodowego. N 

Nie- jestem ja politykiem, i gdyby do mnie 
poazego jaki mniej szanowny preopinant ze stę- 
aniem i wyzywaniem na powstanie listopadowe, 
tobym go po prosta wyzwał na rękę i z pomocą 
bożą uszy mu poobcinał. Gdyby syn mój zaczął 
mi takie „teorje* prelegować, tobym panicza zam- 
knął do komórki o chlebie i wodzie i dał mu na 
kobiercu przyzwoite pro memoria Lecz Bogiem a 
panda, nie boję się o mego syna, bo żywię prze- 
onanie, że to niepodobna, aby latorośl z poczci- 
wego polskiego szczepu mogła sama w sobie zna- 
leść takie parszywe koncepta. 

Są rzeczy, o których się nie roznmuje, któ- 
re są prawdziwe, bo są. Do takich należy miłość 
ojczyzny, prawdziwe poczucie naredowe. Kto ko- 
cha ojczyznę — kocha ją całą, z jej biedą i rozko- 
szami, z jej srogiemi zimami i pięknymi dniami, 
z jej błędami i zaletami. Kto zaś przyjdzie z „te- 
erją*, że trzeba na wzniosła porywy przeszłości 
rzneać kamieniem, bo przezto się lepiej ojczyznę 
pokocha i lepiej jej usłuży — cego radzę mijać 
z daleka, bo on swojem rozumowaniem może nas 
sam zaprowadzić, skąd się już do ojczyzny nie 
wraca. Cześć w sercu Polaka dla insnrekcji Ko- 
ścinszki i dla wojny narodowej z r. 1831 są i mu- 
szą być tak wrodzone jak miłość de matki. Jeśli 
kto tego nie czuje, raczcie z nim nie polemizować. 
Niech rezonuje — uczuje się wkrótce samotnym 
jak trędowaty na puszczy. Byli przecież Mini- 
Bzewsoy w naszym narodzie i czegoż dokazali ? 


*) (Głos ten pochodzący z Sanockiego, żywo 
maiuje, jakie wrażenie wywołał artykuł Przeglądu o 
roku 1831. w dworach szlachty sanockiej — i dlate- 
go umieszczamy go prawie bez zmiany, opuszczając 


tylko sanądto drastyczne wyrażenia). 


na Gwiazdkę: 


poleca 


Albumy skórzane i pluszowe od zł. 1:40. 
Necesairy damskie skórzane i piuszowe od 90 ct. 
Pamiętniki, pugilaresy i tytonierki. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 4. Grudnia 1887. 


Starszy brat mój zginął w wejnie narodowej 
z r. 1831. Jestto chlnba i złota tradycja całej ro- 
dziny naszej. Wieleśmy majątkowo wskutek tego 
ucierpieli — lecz pamięć poległego jest dla nas 
świętą. i za bluźniercę a szaleńca byłby w ro- 
dzinie ten poczytany, ktoby chciał kląć za to 
wzniosły poryw całego naredn przeciw przemocy, 
poryw, który stał się niewyczerpanem źródłem mo- 
ralnej siły narodu. 

Nie ma piękniejszych, żywszych a tak szcze- 
rze szlacheckich tradycyj, jak z wojay narodowej 
w r. 1831. Tego, co je chee dziś zaciemniać i 
niedorzeczne teorja nieszczęścia na tym punkcie 
sanje, raczcie odesłać do jakiego klubu demago- 
gów lub socjalistów, bo tam dla niego najwła- 
ściwsze miejsce. 


Ktoś tam płacze nad tem i rachuje, cośmy 
to ziemi, lndzi, dworków i t. d w powstaniach 
stracili i oblicza, jakaby to była siła, gdybyśmy 
się byli na głupie insnrekcje nie puszczali. Kadzę 
ja temu „ktosiowi*, skoro już umie rachować, 
aby zliczył wszystkie podatki, rekrutów, różne 
stemple i zakazy, któremi nas takie potencje jak 
Rosja i Prusy nękały, a znajdzie także bardzo 
piękną cyfrę. 

Nie podnosi broni ten, komu jest dobrze, a snać 
ojcom naszym źle być musiało, kiedy się rzucili 
do oręża. Nie było „szczęścia“ w ojczyźnia i w 
domu chcieli je z bronią w rękn zdobyć. Nie 
zdobyli, gdyż broń tę strzaskano, a przecież i w 
upadku swym odżywili naród atrugami światła i 
ciepła, przy któram i my się dziś jeszcze grze- 
jemy. Temu „ktosiowi,, który ma inne „teorje” 
wystarcza widocznie karmnik z napisem „ubi bene 
ibi patria.“ Sit sibi. Niech się karmi, lecz niech 
nas swym pokarmem oszczędza. 

Preopinant wasz jest tego mniemania, że 
gdybyśmy byli się kłaniali zamiast brykać, gdy- 
byśmy byli lizali stopy a może i co gorszego .na- 
szym zaborcom, bylibyśmy się z łaski ich czegoś 
więcej dochrapali. Roztropny człowiek — ale zdaje 
się, nie wiele dalej widzi, niż na koniec własnego 
nosa, Kłanialiśmy się i lizali stopy więcej niż 
przez pół wieku — kłaniał się i lizał stopy nasz 
król ostatni — czyniliśmy to wtedy, gdy nas je- 
szcze więcej w Europie respektowano, gorszyliśmy 
się wewnętrznemi zapędami insnrekcyjnemi — i 
cóżeśmy zyskali? Otworzyliśmy wrota wszelakiej 
podłości, sprzedajności, zepsucin, wynzdaniu, ska- 
żeniu cnót i języka, aż w końcu popadliśmy w po- 
garde całej Europy i zostaliśmy wymazani z rzędu 
państw ndzielnych. To konsekwencje bezwzględne- 
go uznawania faktów dokonanych. Sumienie naro- 
du gnije, poczucie godności upada, następuje po- 
lityka zrzeczenia się, korupeja helotów — i to 
nas czeka na pięknym gościńcu tej „teorji*, którą 
nam wasz preopinat pokazuje. Historia vitae 
magistra. 


Żegluga parowa na Dniestrze. 


Z nad Dniestru d. 1. grudnia. 

Pomiędzy sprawozdaniami, które Wydział 
krajowy tegorocznemmu Sejmowi przedkłada, znaj- 
duje się i sprawozdanie, dotyczące zeszłorocznej 
uchwaly Sejmu w sprawie żeglugi parowej na 
Dniestrze. 

Szezerze wyznać mnsimy, że e ila Sprawa 
żeglngi na Dniestrze, jako nader poważna, a dla 
interesów kraju bardzo pożądana jest dla Ras — 
zwłaszcza wobóc podziwienia godnej wytrwałości 
projektantów — wielce sympatyczna, e tyle zno- 
wu dziwne wrażenie wywierają na nas sprawo- 
zdamia Wydziału krajowego, jak gdyby dowodzące 
wstrętu do łeglugi i powodnjące, że sprawa ta z 
zabagnienia wyjść ostatecznie nie może, dostając 
się coraz to w nowe tory i prądy — prądy dela 
cji i szybera. 

Zeszłoroczny Sejm krajowy powziął po ua- 
der ożywionej i wyczerpującej dyskusji 111 gło- 
sami przeciw 7 głosom uchwałę, zlecającą Wy- 
działowi krajowemu, aby tenże najbliższej sesji 
sejmowej przedłożył projekt do nkłudu, którym 
to układem Sejm gwarantnje towarzystwu żeglugi 
par. na Dniestrze 5 pre. czystego dochodu od su- 
my 125.000 zł. na lat 20. Przekonani też byliś- 
my, że Wydział krajowy w wypałnienin powył- 
szej uchwały przedłoży tegoroczaemu Sejmowi 
odnośny układ do zatwiardzenia i że towarzystwo 
będzie w możności ostatecznie się zawiązać i ak- 
tywować, a w ten sposób sprawa, traktowana przez 
projektantów od lat 6, a przez Sejm od lat 4, 
wejdzie nareszcie na tory — tak upragnionej rze- 
czywistości. Nadzieja jednak zawiodła, bo Wy- 
dział krajowy zastanawia się ponownie nad tą spra- 
wą, ze stanowiska technicznego in mersło, a podno- 
sząc nowe mementa i nowe kombinacje przycho- 
dzi do przekonania, że sprawa cała jest niemo- 
łebną z powodu trudności finansowych i zagważ- 
dża tym sposobem dziełe, które już przez Sejm 
krajowy aprobatę uzyskało. 

Wydział krajowy przedstawia mianowieie w 
swojem sprawozdaniu, że żegluga na Daiestrza 
możliwą jest tylko jako żegluga łańcuchowa, że 
trzeba zatam zakupić łańcuch długości 235 kilom., 
co jednak trafi na trudności finansowe, gdyż ko- 


szta łańcucha wynosić będą około 700.000 zł., a 
towarzystwo rozporządza na razie tylko kapitałem 
125.000zł. Oprócz rałących błędów, jakie w tem 
sprawozdaniu napotykamy — w tej mianowicie 
części, któramówi o żegludze łańcuchowej i o łańcu- 
chu nia przynosi sprawozdanie nic nowego, a udowa 
dnia tylko, że sprawa żeglngi łańcuchowej, o której 
Wydział krajowy na podstawie zasiągniętych in- 
(Rak mówi — jest mu dość, a nawet bardzo 
obcą. 

Kto bowiem choćby tylko zdala słyszał coś- 
kolwiek o żegludze łąńcnekowej i kto zną Dniestr 
bliżej, aniżeli z karty geograficznej, ten pri- 
mo impetu rozpozna, że żegluga łańcuchowa na 
Dniestrze nie da się na razie zastosować, a to 
chociażby z tych samych przyczyna, z jakich na 
Dunaju, Elbie, Renie i innych rzekach długo przed 
zaprowadzeniem tego — arcystarego zresztą — 
wynalazku naprzód wolno ehodzącemi parowcami 
się posługiwano, zanim się ucieczono do żeglugi 
łańcuchowej, która mimo znacznego udoskonalenia 
i dziś jeszcze silnych zwolenników nie znajduje. 

Zaprowadzenie łańcncha dla żeglugi wymaga 
przedewszystkiem znacznych kosztów i to o wiele 
znaczniejszych, aniżeli te, które Wydział krajowy 
podaje. O „łańcuszkn*, którego metr — wedle 
sprawozdania Wydziałn krajowego — miałby ko- 
sztować 3 złr. nic dotąd nie słyszeliśmay, wiado- 
mem jest natomiast powszechnie, że metr łańcu- 
cha na Elbie, ważącego 17 klgr., kosztuje wraz 
z ułożeniem 28 zł, a łańcucha na Dunaja, ważą- 
cego 19 klgr., kosztuje 32 zł. Rozmiary łańcncha 
dła Dniestru musiałyby być co najmniej takie, 
iżby jeden metr ważył 10 klgr. Metr zaś takiego 
łańcucha kosztowałby wraz z ułożeniem 15 zł., 
czyli łańcuch na przestrzeni Niżniów-Okopy, wy- 
noszącej 235 kilom. kosztowałby ni mniej ni wię- 
cej jak tylko 8,525.000 zł. 

W ogóle łańcuchowanie nie zdobyło sobie 
jeszcze zupełnie pola — owszem ruch towarowy 
za pomocą parostatków wolno pływających staje do 
silnej konkurencji, a najlepszym dowodem tego 
jest fakt, że tak w Anglii, jak i w Ameryce sy- 
stemn tego zupełnie zaniechano. W Europie prospe- 
ruje łańcuch tylko na Elbie, dzięki daleko posu- 
niętej regulacji tej rzeki i nadzwyczajnema ru- 
chowi towarowemu w obu kierunkach. Już na Du- 
naju nie może łańcnchowanie uzyskać prawa oby- 
watelstwa, bo stosunki rzeki nie dość uregulowa- 
nej na to nie pozwalają, a łańcuch — często za- 
mulany — musi być corocznie na zimę wyjmy- 
wany, a na wiosuę ponownie układany. Koszta 
z tem połączone sprawiają, że towarzystwo żeglugi 
parowej na Duuajn, rozporządzające kapitałem 
60 milionow z}, a parkiem składającym się ze 
180 parostatków posiada w tej liczbie tylko 6 
statków łańcuchowych ! 

Łańcnchowanie nie jest więc popłatne na 
Dunaju, a cóż dopiero balsy aa Dniestrze, któ- 
rego stan jest o wiele gorszym od Dnnaju? 

Kto tyle rozprawia o dzikim stanie Dnie- 
stru, e braku wody, o gwałtownych skałach i po- 
rohach, o norach podwodnych, o wielkich ła nicach 
szutrowych, o mgłach i burzach na Dniestrze — 
ten nie powinien nawet marzyć o zastosowaniu 
łańcucha, chyba na to jedynie, aby ustalić i uwie- 
cznić zmyśloną dewizę: „Naprzód jazda, potem 
woda“. Kto jednak rzecz sumiennie zbada, a za 
hasło postawił sobie: „Nauka i praca — kraj 
wzbogaca”, ten prezawodnia przyjdzie do przeko- 
nania, źe żeglnga na Dniestrze, w Galicji jest tak 
samo dobrza, a z Korsyścią dla krajo możebna, 
jak jest możebną na rosyjskim Dniestrze. 


Kronika miejscowa | zamiojscowa. 


Lwów dnia 3. grudnia. ' 


* Minister dr. Ziemiałkowski przyjechał 
wczoraj wieczorem do Lwowa i stanął w hoteln 
orża, 

* Zmarli. Karo] Skarbek Michałowski, ebywa- 
tel ziemski, zmarł w Krakowie w 81 rokn życia. 

Władysław Przystański, dziekan wydziału filo- 
zoficznego na uniwersytecie w Warszawie, zmarł 
w 68. roku życia, dnia 30. listopada w Wiedniu, 
gdzie bawił dla kuracji. 

W Holeszowie na Morawii zmarł w 77 roku 
życia były poseł centralistyczny do sejmu moraw- 
skiego i rady państwa dr. Anton Ryger, adwokat 
i rejent 

+ Akt poświęcenia odrestaurowanej cerkwi Św. 
Norberta w Krakowie odbył się dziś w sobotę. 
Aktu poświęcenia dokonał za osobnem zezwoleniem 
biskupa, proboszcz ks. kenonik Jan Borsuk; jeneral- 
nego poświęcenia dopełni z wiosną przemyski grec. 
unicki biskup Stupnicki, do którego dyecezji przyłą- 
czoną jest grecko-unicka parafia w Krakowie. 

* Wieczorki Miekiewiczowskie. D. 4. gru- 
dnia r. b. odbędzie się w Trembowli w sali 
hotelu Steiniga na I. piętrze wieczorek deklamacyjno- 
muzykalny połączony z odczytem ku uczczeniu pa- 
mięci Adama Mickiewicza, urządzony przez wydział 
kasyna trembowelskiego. 


Kółko literacko - muzyczne w Rzeszowie 
urządza dziś w sali kasynowej wieczorek lite- 
racko-muzykalny. Część dochodu przeznaczono na 
rzecz towarzystwa weteranów polskich z 1831 r. 


* Z życia akademickiego. Wydział pożyte- 
cznej instytucji „Towarzystwo bratniej pomocy słucha- 
czów wszechnicy lwowskiej“ wydał swe sprawozda- 
nie z czynności za rok 1886/7. Pomimo, iż dawni 
członkowie towarzystwa będąc dłużnikami nie chcą lub 
dopiero pod przymusem procesu zwracają należne su- 
my udało się ustępującemu wydziałowi ściągnąć kwo- 
tę 1511 złr. od dawnych dłużników, a zwrot poży- 
czek i dawnych i nowych wynosił ogółem 1987 zł. 
Między ubogich kolegów rozdano 281 pożyczek w 
ogólnej sumie 3245 zł. i 119 rozmaitych zajęć. Za 
inicjatywą zmarłego w kwiecie wieku z początkiem 
br. byłego prezesa towarzystwa śp. Karela Żółkiew- 
skiego trzech chorych kolegów do zakładów kąpielo- 
wych, dwom zaś innym przez udzielenie znaczniej- 
szych pożyczek ułatwiono wyjazd na Świeże powietrze 
Obok tych czynności „Bratnia pomoc“ składała wień- 
ce na grobach zmarłych w ciągu roku zasłużonych 
ludzi. Fundusz żelazny towarzystwa wynosi obecnie 
6130 zł., fundusze pożyczkowe 38.427 zł. a cały ma- 
jątek towarzystwa 44.557 zł. 

W skład wydziału na walnem zgromadzeniu 
obranego weszli: Stanisław Korytko jako przewodni- 
czący, Zawistowski Józef jako zastępca przewodniczą- 
cego. Villaume Józef jako skarbnik I. Parylewicz Mi- 
chał jako skarbnik I., Kubicki Zygmunt jako sekre- 
tarz I, Medyński Kazimierz jako sekretarz II. Wydzia- 
łowymi wybrani zostali: Basiński Stanisław, Bogda- 
nowicz Kazimierz, Dobrowolski Stanisław, Frenkl 
Józef, Kopia Henryk, Morawiecki Józef, Schmidt Wi- 
ktor, Schreyer Albin, Sienicki Antoni, Szeliga Mieczy- 
sław. Zastępcami wydziałowych : Breiter Ernest, Hof- 
mok] Stanisław, Głąbińwki Tadeusz, Krcek Franciszek, 
Poźniak Zygmundt, Schmidt Emil. 


* Ks. Antoni Gnatowski, literat i dziennikarz 
polski w [Insbrnku wyświęconym został na ka- 
płana. 

* Wojskowy pleban w Krakowie, kw. Adolf 
Schlaghammmer, mianowany został kanonikiem kapituły 
w Tarnowie, 


* Z Koła literackiego. Na wczorajszem wal- 
nem zgromadzeniu, po oświadczeniu dr. Rutowskiego 
(prezesa) i p. Jul. Starkla (wiceprezesa), iż ponowne- 
go wyboru nie przyjmą, wybrano prezesem Koła p. 
Alberta Wilczyńskiego, zastępcą przewodniczącego p. 
Leona Syroczyńskiego, sekretarzem p. Stanisława Pe- 
płowskiego. W skład wydziału weszli pp. Antoniewicz 
Jan, dr. Finkel Ludwik, dr. Hordyński Zdzisław, 
Kuczyński Franciszek, di. Lisiewicz Aleksander, 
Młodnicki Karol, dr. Pilat Roman, Onyszkiewicz 
Zdzisław, Swierezewski Erazm, Urbański Aureli, 
Wolański Władysław, Wszelaczyński Władysław. Do 
komisji rewizyjnej wybrano pp. dr. Goldmana Ber- 
narda, Tadeusza Łopuszańskiego i Karola Stanu- 
chowskiego. 

Następnie uchwalono cały szereg zmian statutu 
proponowanych przez ustępujący wydział. 

W końcu zabrał głos p. L. Syroczyński i dzię- 
kując za wybór imieniem nowo wybranego wydziału, 
przedstawił wniosek zawieszenia uchwały dotyczącej 
podniesienia wkładek (na 1 zł. 50 ct.), aż do przy- 
azłego walnego zgromadzenia. Wniosek ten większo- 
ścią głosów uchwalonym został. 


* „Sokół.“ Obchód trzeciej rocznicy sprowadze- 
nia się do nowego gmachu święcił wczoraj uroczyście 
tniejszy „Sokół*. O godzinie 7%. przy akompania- 
mencie kapeli „Harmonia“ rozpoczęły mię ówiczenia 
gimnastyczne, po których odbył wię w sali czytelni 
„Sokoła” uroczysty obchód zagajony przez prezesa 
dr. Krówczyńskiego mową, w której podniósł przede- 
wszystkiem zasługi zmarłych á. p. dr. Millereta, Jana 
Dobrzańskiego i T. Zulińskiego, a wyraziwszy wdzię- 
czność reprezentacji kraju, miasta i dyrekcji Kasy 
Oszczędności za pomoc materjalną, zachęcał członków 
do pracy i jedności. Pp. Teodor Borkowski i E. Gu- 
szalewicz odspiewali z powodzeniem arje ze „Stra- 
sznego dworu“ i „Carmen“, p. Adam deklamował, 
chór „Sokoła“ edspiewał „pochód sokoli“, poczem 
dr. Dxziędzielewicz wręczył zwycięzcom nagrody w po- 
staci wianków. Podczas uczty zebrano na bank ratun- 
kowy 51 zł. 81 ct., które dzisiaj wręczono p. prezy- 
dentowi miasta. 


* Zjazd strażaków we Lwowie. Zarząd 
związku ochotniczych straży pożarnych w królestwie 
Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krakowskiem, wzywa 
wszystkie straże do tegoż związku należące, jak nie- 
mniej i te straże pożarne w Galicji, które dotychczas 
jeszcze do związku nie przystąpiły, a przystąpić za- 
mierzają, by wysłały swoich delegatów na MI. kra- 
jowy zjazd straży pożarnych, w dniach 10. i 11. 
grudnia 1887. we Lwowie odbyć się mający. Każdy 
z delegatów, (których straż licząca 75 towarzyszy 
wysyła jednego — straż licząca 76 towarzyszy wy- 
syła jnż dwóch, $. V. stat.), musi otrzymać legity- 
mację, zaopatrzoną podpisem i pieczęcią swej komendy, 
zarządu lub wydziału, którą zarządowi związku za 
przybyciem do Lwowa złoży. Straże zaś, które z ja- 
kichkolwiek przyczyn awoich delegatów nie wyszlą, 
zechcą upoważnić delegatów innych straży, na zjazd 
jadących, wręczając tymże pisemne upoważnienie do 
zastąpienia na III. zjeździe. (Jeden delegat może 
przyjąć oprócz swej straży, zastępstwo dwu innych). 


Wyroby z metalu, bronzu i drzewa. 
Sząchy, domino i gry preferansowe. 
Kasetki, lampy i lichtarze, 


Porządek zjazdu: Dnia 9. grudnia b. r. (piątek 
wieczór) : Przyjazd uczestników zjazdu — przyjęcie 
przez straż lwowską, której delegaci od piątku po 
obiadzie do soboty rano na dworcach kolejowych we 
Lwowie, przy każdym pociągu obecni będą i zawiozą 
przybyłych do przeznaczonej kwatery. 

Dnia 10. grudnia b. r. (sobota): O godzinie 
9. rano msza św. w kościele archikatedralnym obrz. 
łacińskiego i greckiego. O godzinie 10. rano zbiór 
wszystkich delegatów w wielkiej sali ratuszowej, zło- 
żenie legitymacji w ręce sekretarza związku dla 
zanotowania tychże. Zapoznanie się delegatów mię- 
dzy sobą. O godzinie 11. rano przybycie naczelnika 
związku, księcia Adama Sapiehy, i powitanie ucze- 
stników. Przybycie prezydenta miasta Lwowa. Otwar- 
cie posiedzenia, poczem : odczytanie listy straży de 
związku należących, odczytanie listy straży na obe- 
enym zjeździe reprezentowanych, odczytanie protokołu 
z II. zjazdu w dniach 29. i 30. września 1883. od- 
bytego. Sprawozdania zarządu związku z czynności 
za czas upłyniony, przedłożenie stanu kasy i rachun- 
ków, jakoteż wybór komisji kontrolującej. — Wnioski 
rady zawiadowczej (dyskusja) i (ewentnalnie) uchwa- 
lenie tychże. O godzinie 4. po poładniu obiad wspól- 
ny (zwykły). O godzinie 6. wieczór dalszy ciąg po- 
siedzenia i wnioski członków. 

Dnia 11. grudnia (niedziela): O godzinie 9. 
rano dalszy ciąg posiedzenia i wybory rady zawia- 
dowczej. O godzinie 2. po południu musztra ochotni- 
czej straży ogniowej lwowskiej w dziedzińcu ratuszo- 
wym. O godzinie 4. po południu obiad (wielki) i po- 
żegnanie. 

Dla ułatwienia komitetowi , zajmującemu się 
przyjęciem i ugoszczeniem uczestników zjazdu, zechcą 
delegaci nadesłać kwotę 3 zł. na jedną osobę, do rąk 
skarbnika, p. Hryniewicza we Lwowie. Karty legity- 
macyjne, upoważniające do jazdy koleją po zniżonej 
cenie, wysłane zostaną natychmiast po otrzymaniu 
takowych, wszystkim delegatom, którzy swój przyjazd 
zgłosili. Ponieważ termin do zgłoszenia się o karty 
już minął, straże, które dotychczas o przybyciu swych 
delegatów na zjazd jeszcze nie uwiadomiły, zecheą to 
uczynić w drodze telegraficznej. — Z rady zawiadow- 
czej krajowego związku ochotniczych straży pożarnych 
królestwa Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krakowskiem, 
Naczelnik związku: Ks, Adam Sapieha. Członek 
rady zawiadowczej: Hryniewicz Bruno. Ze sekre- 
tarza: Piotrowski Aleks. 

* Wieczorek w Sokole, urządzony przez tow. 
Oświaty na dochód ubogiej młodzieży szkolnej, zapo- 
wiedziany na jutro, odbędzie się dopiero we czwartek. 
Odroczenie to nastąpiło z powodu nagłej niedyspozy- 
cji jednej z pań, biorącej udział w tym wieczorku. 

* Wieczorek humorystyczny (Gustawa Fi- 
szera odbędzie wię w niedzielę d. 4. grudnia 1887 r. 
w sali kasyna miejskiego na dochód towarz. bratniej 
pomocy słuch. wszechnicy. 

Program: „Pan Żeniaczkiewicz", monolog sta- 
rego kawalera. Po raz pierwszy „Izydor Fajteles 
w kawiarni“, soena komiczna. „Jesel Rajszower, 
afiszer", okrazek z życia aktorów prowincjonalnych. 
„(ładulski ma głos !“, sylwetka bankietowa. „Kapral 
na urlopie“, seena komiczna. Zekońesy „Heraz Bała- 
guła, furman“, scena humorystyczna, — Początek o 
godzinie 7. — Ceny miejsc : Krzesło 1 zł. Wstęp 
na salę 50 ct. Biletów dostać można w oukierni pp. 
Hausera i Bieniedzkiego, oraz w kanoelarji kasyna 
miejskiego, wieczorem od godziny 6. prsy wejściu 
do sali. 

* „Ogniwo“, bratnia pomoc rękodzielników i 
przemysłowców.-wa _Liwowia_-— - urządza "za uwych 
zmarłych członków w kościele 00. Bernardynów d. 5. 
bm. o godzinie 8. rane żałobne nabożeństwo, a 8. bm. 
w tymże keściele o godzinie 9. rano doroczne uro- 
czyste nabeżeństwe, na uproszenie rozwojn stewarzy- 
szenia. 


* Towarzystwo „Agudas Achim“ (Przymie- 
rze braci) urządza w miesiącu grudniu 1887 w 1. 
szkole izraelickiej (ul. áw. Stanisława l. 5) następu- 
jące odezyty : Dnia 3. „O telefonach i mikrofonach“ 
(z demonstracjami), dnia 10. „O oszustwie”, dnia 
24. „Z literatury polskiej“, dnia 31. „O ebrocie 
ziemi“ (z demonstracjami). Wstęp wolny. Początek c 
godzinie 7. wieczorem. 4 

* Poufne zebranie leśników odbędzie się we 
czwartek 15. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali 
prezydjalnej dyrekcji domen i lasów, przy ul. Koper- 
nika f. 20 (I. piatro). Na zebrania te mogą uczęszczać 
i nieczłonkowie gal. tew. leśnego, za którego stara- 
niem wieczorki te bywają urządzane. 


* Księgarnia J. K. Żupańskiego , istniejąca 
blisko 50 lat w Poznaniu, przeszła w tych dniach 
na własność p. dr. Celichowskiego z Kórnika. 


* Rewizje sanitarne mieszkań. Niezależnie 
od odbywanych obecnie we Lwowie rewizyj wanitar- 
nych domów, dokonane będą w bieżącym tygodniu 
rewizje sanitarne lokalów, co do których zachodzi 
wątpliweść pod względem zdrowotnym. Mieszkania 
uznane za niezdrowe, będą opieczętowańe, a zdjęcie 
pieczęci nastąpi tylko w takim razie, jeżeli właściciel 
zobowiąże się poczynić stosowne ulepszenia lub teś 
przeznaczyć lokal na inny użytek. 

Zwracamy przy tej sposobności uwagę na nie- 
sumiennych właścicieli domów, którzy wynajmują lo 
kale wilgotne i wyzyskują lokatorów, zmuszając tych 
że do dotrzymania kontraktu najmu, pomimo że lokal: 


ze stołu redakcyjnego. 


(Poesje J. I. Kraszewskiego. Wydanie trzecie pomnożone, 
Lasów nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 1888). 


Czynna księgarnia nakładowa Gubrynowicza 
i Schmidta daje do rąk publiczności poezja Kra- 
szewskiego, jako 45. tom wydawanej przez siebie 
Biblioteki polskiej. Jestto poniekąd akt pietyzmu, 
dokonany nad świeżą megiłą wielkiego pisarza, 
wieniec, uwity z najwonniejszych kwiatów jego 
ducha. Sam $. p. Kraszewski powierzył był jesz- 
cze za życia, wr. 1883. poezje swe, pisane i dru- 
kowane w różnych czasach, firmie lwowskiej ce- 
lem ponownego ich wydania. Szło tylko o nzupeł- 
nienie ieh rozprószonemi w różnych czasopismach 
utworami z lat ostatnich. W pracy tej dopomagał 
sędziwacu powieściopisarzowi p. Wł. Bełza, Za- 
mim atoli przyszło do wydania — serce, które 
pieśni te wyśpiewało, przestało bić na wieki... 

P. Wł. Bełza dokonał jednak sam pracy zbie- 
raoza, i tom peezji Kraszewskiego, uzupełniony 
aż do ostatniego wierszyka, napisanego w listopa- 
dzie r. 1883. w Schinznach, opnścił dziś prasę 
jako najmilsza może z pamiątek po znakomitym 
powieściopisarzu, który i w tej formie literackiej 
tak wiele pięknych rzeczy zostawił. Z pominię- 
ciem obszernej Witolorandy, jest tn wszystko in- 
ne: Urocza sielanka „Wioska“, „Hymny boieści*, 
„Barbara“, „Paolo, powieść wenecka“ i wiele in- 
nych drobniejszych utworów i ulotnych wierszy- 
ków. Jednym z ostatnich jest wiersz napisany 
w 37. rocznicę powstania listopadowego do Ka- 
śmierza Szwykowskiego. W samą porę można 
w tej chwili przytoczyć z tego wiersza następu- 
jący następ: 


„Lata płyną, chwile biegą, 

A nam spocząć nie ma na czem! 
Dla nas kraju nie ma swego, 
Wszędzie obcy — Polski płaczem. 
Ale z wiarą i nadzieją 

Tdziem daiej pod ciężarem... 

I choć nogi nam się chwieją, 
My w uczuciu trwamy starem. 
Wstanie Polska ! Orzeł biały 
Jeszcze znowu w górę wzieci! 
Bóg jest wielki! Czas by dzieci 
Łzami matkę wypłakały. 


(Mieczysław Baranowski. Pedagogika i dydaktyka do użytku 
nauczycieli szkół ludowych i seminarjów nauczycielskich. 
Lwów 1888. Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta). 


Dwadzieścia lat dobiega, odkąd seminarja 
nauczycielskie w kraju naszym założono, a jednak 
do dziś dnia nie było właściwego podręcznika do 
nanki przedmiotów, która w nich pierwszorzędne 
zajmują miejsce tj. pedagogiki i dydaktyki. Nie 
miał również nauczyciel ludowy stósownej 4 tre- 
Ściwej książki, z której mógłby przypominać so- 
bie zasady pedagogiki i dydaktyki i czerpać od- 
nośne pouczenia w toku swej praktyki zawodowej. 
Dotychczasowe dzieła pedagogiczne polskie, są 
albo za obszerne, albo znów zbyt urywkowe, albo 
niagrzystępnie napisane. 

P. Baranowski Mieczysław usiłował zatem 
wypełnić dotyczasowy brak książki systematycznej 
a krótkiej, obejmującej w treściwymm a przystę- 
pnym wykładzie całość nauki wychowania i nau- 
czania. Są to dwa zupełne dziełka jednym tomem 
objęte. 

Pedagogika traktnje w dziesięcin rozdziałach 
rzecz o wychowaniu wogóle, o współczynnikach 
wychowawczych, o wychowaniu fizycznem (odży- 
wianie, oddechanie, pielęgnowanie nerwów i zmy- 


słów, o chorobach zakaźnych), o wychowaniu dn- 
chowem (kształcenie uczuć, wychowanie moralne, 
kształcenie charakteru, wychowanie religijne), o 
środkach wychowania, o zasadach wychowania, o 
metodach wychowania, © formach wychowania, o 
błędach najczęściej w wychowaniu popełnionych. 
Rozdział dziesiąty obejmuje literatnre peda- 
gogiczną, tj. wymienienie niektórych dzieł i cza- 
sopism polskich i niemieckich, oraz spis ważniej- 
szych rozpraw ogóluych o wychowanin w Szkole 
od roku 1873 drnkowanych. ] 
Dydaktyka obejmuje w 19 rozdziałach ogół 
zasad nauczania, a mianowicie: Pojęcie nauki i 
dydaktyki, o zakładach nsukowych, 0 nanczaniu 
wychowawczem, zadania szkoły ludowej według 
brzmienia ustaw szkolnych, czego należy uczyć 
w szkole Indowej, jak należy uczyć w szkole ln- 
dowej, plan nauki, plan lekcyjny, tok nauki, o 
rozmaitych formach nanczania, ton nauczaniź, 
czynności nauczyciela przy nauczaniu. zasady nau- 
czania, o środkach i przyborach naukowych, błędy 
najczęściej w nanczanin popełniane, szkoła, dom i 
kościół, nauczycie] ludowy, nauczanie ciemnych i 
głuchoniemych, wreszcie literatnra dydaktyczna. 


j W literatnrze dydaktycznej pemieścił autor cel- 


niejsze dzieła, wchodzące w zakres dydaktyki, pol- 
skie i niemieckie, oraz wykaz rozpraw treści JĄ 
daktycznej z Sskoły, począwszy od roku 1878. 
W całem działku powołuje się autor przy każdej 
sposobności na obowiąznjące w naszym kraju i 
państwie ustawy, instrnkcje i rozporządzenia włądz 
szkolnych, co jest stroną jego praktyczną z€ wzglę- 
du na nauczyciela i kandydstów nauczycielskich. 

Język pracy p. M. Baranowskiego odznacza 
się jasnością i poprawnością. Wolelibyśmy jednak 
aby w przyszłych wydaniach poopuszczano z niej 
niektóre całkiem zbyteczne i żywcem z niemie- 
kiego brane definicje jak n. p. zaraz na wstępie, 


że w wychowanin rozróżniane bywają następujące ! 


— Lm 5 2 AREA ZANA. DAD A 


„czynniki i momenty : Osoba wychowująca t. j. 
wychowawca; Osoba, która ma być wychowaną 
t. j. wychowanek, zwany w nauce podmiotem wy- 
chowania...“ i t. p. 

Wydanie książki jest bardzo staranne na 
wybornym papierze, drnkiem dobrym i czystym, 
w czem zasługa pp. nakładców. Cena dzieła jak 
na polską książkę bardzo umiarkowana wynosi bo- 
wiem tylko 1 zł. 40 cent. 


(Dr. Tadeusza Żulińskiego Higijena szkolna Wydanie 

pośmiertne, do druku przygotowane i uzupełnione przez 

dr. Kaźmierza Grabowskiego, docenta higieny w Un. Jag. 
Kraków 1886). 


Podczas gdy w innych krajach zwracają co- 
raz pilniejszą uwagę na higienę w zastósowaniu 
do szkolnictwa, gdy taki Trefort up. nie wahał 
się wprowadzić wykład higieny do węgierskich 
szkół średnich i zorganizować ścisły nadzór le- 
karski nad szkołami i całem wychewaniem — u 
nas uwałanem jest dotąd rozumne pielęgnowanie 
zdrowia za jakiś nadto cywilizacyjny zbytek, któ- 
rego sobia pozwalać nie można. Nie dość uwagi 
zwróciły nawet na siebie dzieła traktujące o hi- 
gienie, ohoć w ostatnich czasach wyszło ich kilka 
w językn polskim. Nie wszystkie one co prawda 
zasługują na baczniejszą nwagę, nie wszystkie bo- 
wiem stoją na wysokości swego zadania; ua dzie- 
ło jednak, którego tytuł na wstępie został wy- 
mieniony, należy zwrócić uwagę publiczności, ro- 
dzieów i szkolnietwa. 

Antor, śp. dr. T. Żnliński, nie tylko wysoke 
wykształcony lekarz, lecz filantrop w najczyściej- 
szem tego słowa znaczeniu, obejmywał obszary 
higieny niezwykłem zamiłowaniem i przedtem, 
nim przystąpił do opracowania systematycznego 
dzieła, ogłosił był wiele specjalnych rozpraw z 
zakresu higieny. To też dzieło jego odznacza się 


= e 


nie tylko grnntownością przedmiotu, epartą na stn 
djach i doświadczeniu, ale co więcej miłością dl: 
ludzkości, którą racjonalna higiena wyzwolić moż: 
z wielu już nabytych i z wieln czekających ja 
jeszcze klęsk. 

Czytając pracę śp. Żalińskiego oddycha sii 
zresztą jakiemś swojskiem powietrzem, jakąś at 
mosferą Śniadeckieb, nie zaś echami szablonowych 
uczonych wszystkowiedzącej Gerimanii, którzy ai 
nadto w naukowych naszych dziełach grasują. 

Praca dr. Żulińskiego, poprzedzona wybor- 
nym wstępem, stanowiącym część pierwszą, a tra. 
ktującym o warunkach fizycznego wychowania w 
domu i szkole, o zwyrodnienin naszego pokolenia 
i skuteczności zarządzeń higienicznych, traktuje 
w drugiej swej części w sposób wielce systematy- 
czny i szczegółowy całą higienę szkolną. Powo- 
łując się na rozporządzenia władz szkolnych i 
opinie znakomitych :pecjalistów, a przytaczając 
oraz odnośne rozporządzenia obowiązujące w Au- 
strji i wydane przez galicyjską Radę szkolną kra- 
jową, ocenia autor z higienicznego pnnktn widze- 
nia : budynek szkolny, jego urządzanie, ogrzewa- 
nie, oświetlenie, przewietrzanie, urządzenie wy- 
cbodków, ławek szkolnych, tablic i tp.; książki i 
przybory naukowe ; przeciążenie naukowe w szko- 
łach ; choroby szkolne, zarządzenia higieniczne 
względem nczniów — kończy wreszcie uwagami o 
konieczności nauczania higieny w szkołach. 

Nasze fisyczne zwyrodnienie, odbijające się 
tak jaskrawo w raportach rad sanitarnych i cy- 
frech poborn wejskowego, zwraca jnż dziś bacz- 
niejszą uwagę władz na sprawy higieny publicz- 
nej. a dziełko śp. dr. Znlińskiego powinnoby zwró- , 
cić na siebie w szczególności uwagę władz szkol- 
nych i znaleźć wstęp do szkół i bibliotek nauczy- 
cielskich. Z. 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku 3. Listopada 1887. 


Teatr. literatura i muzyka. 


— Zteatru. Dziś „Trubadur* opera w 4 aktach 
Józefa Verdiego (ostatni występ panny Sylwy). 

Jutro po południu o godzinie 3. „Przeor Pauli- 
nów“ czyli „Obrona Częstochowy“. — Wieczorem o 
godz. 7!/ą „Wesoła wojna“ i produkcje pani Precjozy 
Grigolatis. 

P. Wojdałowicz przyszedł jnż zupełnie do zdro- 
wia i wystąpi w piątek 9. bm. w komedji Bałuckie- 
go „Nowy dziennik“, 

— Polska paleta. Artyści polscy zamieszkali 
w Monachium, a raczej najznakomitsi z licznego ich 
tamże grona, pragnąc zaznaczyć wobec Niemców po- 
czucie narodowej wspólności, które ich łączy, nama- 
Jowali na pamiątkę na jednej palecie ośr małych 
obrazków, rodzaj Żartobliwoge kwodlibetu, który jest 
przedmiotem podziwu w stolicy niemieckiej sztuki. 
Monachijskie czasopismo artystyczne Die Kunst für 
Alle, podaje w zeszycie z 15. listopada wizerunek 
tej pale s a w tekscie zaznacza, że pomimo rozmal- 
tości przodmiotów objętych tą paletą i indywidnalnych 
właściwości każdego pędzla, składa się to wszystko 
w harmoię, dozwalającą odczuć każdemu, że wszyscy 
ci artyści tworzą osobną szkołę malarską , której 
geniusz Brandta wybitną nadał cechę, wpływ jego 
bowiem w mniejszym lnb większym stopniu da się 
wykazać w pracach młodszej braci. Tym razem przy- 
najmniej nie usiłowali Niemcy zaanektować sobie na- 
szych artystów, pomimo tego, iż z tej ósemki pięciu 
niemieckie nosi nazwiska. Trudna to zresztą byłaby 
anekeja wobec pciskich pedpisów na obrazkach pale- 
ty, na których czele czytają: „Józef Brandt z War- 
szawy“. Dalej następują nazwiska: Władysław Szer- 
ner, A. Kowalski, Szymon Buchbinder, Julian Fałat, 
F. Ejsmond, Jan A. Rosen, B. Kleczyński. 

— W teatrze dal Verme w Medjolanie wysta- 
wią podczas karnawału dwie nowe opery: „Le 
Trappole d'amore“ Scarana i „II testamento dello 
zio“ Gralapiego. 

— W Nowym Jorku zawiązało się na nowo 
towarzystwo dramatyczne im. Fredry i zamierza urzą- 
dzić tamże szereg przedstawień scenicznych. Jako 
pierwszą sztukę dano 21. listopada obrazek sceniczny 
p. Suskinda „Po amerykańsku". Sztuka ta charakte - 
ryzvje stosunki polsko-amerykańskie. 

Czysty dochód z przedstawienia oddano na fun- 
Pasz zakładowy czytelni polskiej w Nowym Jorku. 
[Ż— „Kaśka-karjatyda" powieść pani Śnieżko-Za- 
polskiej, fatalny niegdyś fejleton Dziennika polskiego, 
którego druk z powodu ogólnego zgorszenia w poło- 
wie musiano przerwać, pojawiła się obucnie w cało 
ści w osobnej książce. Autorka zaopatrzyła powieść 
w p.zedmowę, w której zasłonić ją usiłuje od zarzu- 
tu „Lrudów* i niemoralności, oraz usprawiedliwić 
gdzie nieg zie „zbyt szczerą”, jak powiada, formę. 
W tym cein powołuje się... na Skargę, który miał 
powiedzieć że „prawda, jak uczciwa niewiasta, w lada 
sukni jest ękna i przyjemna“, oraz zasłania się Zo- 
lą i jego N ną. „Skarga, Zola i Nana! — pisze z te- 

go powodu Gas. polska — Niebo i piekło przema- 
wia za „Kaśką*|... Ze w takich warunkach oświadcza 
autorka, iż o zdanie lndzi, którym się „Kaśka* nie 
podoba, nie dba wcale, nie dziwnego. Po co 
jednak wobec tego cała ta przedmowa i niepokoje- 
nie popiołów Skargi? Nie, A Zapolska dba o zda- 
nie tych ludzi, na których BIĘ tak gniewa. Gniew jej 
właśnie tego dowodzi. Wszelako zdaje się, że lepszy 
zrobiłaby z tej dbałości użytek, gdyby zamiast pisać 


paint 1UZUIWZuicuiu Gjpvo=vf; Jlo mażseł=wiąnia nie- 
poczciwych” krytyków, spokojnie « chłodno rozważy- 
ła stawiane sobie zarzuty. Wyszłoby to jej tylko na 
dobre...“ 

— Kongres literacki, odbyty niedawno w 
Madrycie, uchwalił w zasadzie, iż dzieła pozostać ma 
ją przez 80 lat po śmierci autora własnością spadko- 
bierców. Ushwalono da!-j, że bez pozwolenia autora 
wolno tłumaczyć dzieła po 10 lub 20 latach po wyj- 
ściu oryginału z druku, a tłumaczowi służą te same 
prawa co do jego przekładu, jako autorowi co do ory- 
ginału. Przerabianie powieści na utwory dramatyczne 
bez pozwelenia autora uznał kongres za kradzież lite- 
racką, przyznał jednak, że publiczne Odczytywanie 
utworów literackich w całości lub w streszczeniu do- 
zwolonem jest nawet bez pozwolenia autora. 


— Na posiedzeniu pierwszej sekcji 
centralnej komisji dla zabytków historycznych i sztuki, 
konserwator p. Szaraniewicz złożył sprawozdanie o 
przedsięwziętem przekopaniu megiły w Bible, a refe- 
rent dr. Much uznał to sprawozdanie za zasługujące 
ze wszech miar na uwagę. 


— Z Gniezna donoszą, że cenna biblioteka po 
ś. p. biskupie sufraganie, ks. Cybuchowskim, licząca 
około 5000 tomów, została zakupioną przez pewną 
niemiecką firmą antykwarską za 2000 marek’ W zbio- 
rze tym znajdowało mię jedno dzieło, za które pomie- 
niona firma otrzymała od ręki 850 marek. O pię- 
kny zbiór ornitologiczny kompetuje pedobno uniwer- 
sytet lwowski. 


— Alfons Daudet ostatniemi czasy Z wielką 
energią oddawał się pisaniu trzech jednocześnie utwo- 
rów: wielkiege romansu, Is|lmmortel*, opowiadania 
z życia wiejskiego „Petite paroisse“ i własną antobio- 
grafią pod tytułem „Ma douleur“. W tej ostatniej opi- 
saną jest młodość autora, spędzona w niedostatku i 
obecne jego cierpienia fizyczne. Zdrowie Daudeta sil- 
nie nadwerężone zostało wskntek pracy nadmiernej. 
Minęły te czasy, kiedy mógł wstawać o godzinie 4. 
rano i pisać przy lampie. Przeciwko nnżącej go bot- 
senności używa on obeenie morfiny i chlorała, a 0 
nadużycia obu tych trucizn doznaje halucynacyj słu- 
chu i zwroku. 


—L-LZZN 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. Kraków d, 2. grudnia. Dotychczas 
jeszcze zachodzi wątpliwcść, czj, 8 ewentualnie 
do jakiej wysokości cło w Prusach zostanie pod- 
wyższonem i pod wpływem tej niepewności ceny 
zboża nie mogą się ustalić, Na dzisiejszym targu 
na Kleparzu ruch dosyć był ożywiony, zwłaszcza 
pszenicę transitową kupowano chętnie po cenach 
lepszych. Zbyt zboża krajowego natomiast był sto- 
sunkowo trudniejszy, ponieważ młyny miejscowe 
ograniczają się w zakupnach pokrywając tylko naj- 
konieczniejsze potrzeby. 

Płacono za pszenicę białą od 7.25 do 7.65 
zł, za żółtą od 7.15 do 7.50 zł, za ezerwoną od 
7.15 do 7.60 zł, za żyto od 5.30 do 5.65 zł., 
za jęczmień od 5.50 do 6.— zł, za owies od 
5— do 5.30 zł. (z akcyzą.) — Wszystko za 100 
kilogramów. 

Losy z r. 1864. Przy ostatniem ciąznieniun, 
odbytem 1. bm. wygrały po 2000 zł. s. 319 nr, 
77 i s. 1945 nr. 96, po 1000 zł. s, 1834 nr. 19, 
z. 2540 nr. 3 i s. 3618 nr. 2; po 400 zł. s. 49 
nr. 33, 46 i 57, s. 319 nr 33 i 75, s. 386 ur. 10, 
29. 42 i 47, s. 409 nr. 9, s, 947 nr. 89 i gl, 
s, 995 nr. 8, s. 1012 ur. 32, s. 1158 nr. 51, s. 
1250 nr. 68, s. 1276 nr. 20, 24 i 54, s. 1506nr. 
15, R. 1556 nr. 64, s. 162! nr. 84, s. 1673 nr.38, 


3 1884 nr. 31, 56, 60, 82 i 88, s. 1945 nr. 76 
i 91, s. 2540 ur. 39, s. 2796 nr. 2, 25 i 97, B. 
2991 nr. 4%, s. 3160 nr. 23 i 23, s. 3426 ur. 89, 
s. 3474 mr. 50 i s. 3618 ur. 98. Na wszystkie in- 
ne 2550 numerów, zawartych w podanych wczoraj 
26 serjach, padła najmniejsza wygrana 200 zł. 


Losy ks. Windischgraetza. Przy ciągnie- 
nin o:bytem 1. b. m. we Wiedniu padła główna 
wygrana 20.000 zł. m. k. ua nr. 57.35L, 2.000 
zł. m. k. va nr. 92058, po 1000 zł. na nr. 
52337 i 82953. 

Węgierskie losy Basilica. Przy ciągnieniu 
odbytem 1. b. m. w Budapeszcie padła główna 
wygrana 100.000 zł. na s, 4514 nr. 51, 5000 zł. 
na s. 1575 nr. 26; po 1000 zł. na s. 2791 ur. 
55, s. 4322 nr. 6.18. 7760 nr. 88; po 500 gł. s. 
4918 nr. 82, s. 6832 nr. 83, s. 7402 nr. T1 is. 
780+ nr. 2. 


Losy tureckie. Przy ciągnieniu edbytem 1. 
bm., padła główna wygrana 600.000 franków na 
nr. 857.722, a druga wygrana na nr. 1,627.783. 

Bank krajowy. Stan z dniem 30. listopada 
1887: Asygnaty i czeki złotych 879.472 et. 29 
Emisje; a) 41/40/, listy zastawne 13,663.800 zł. — 
b) 50/, obligacje komunalne T-ej emisji 1,125.500 
ał, — Razem 14,789.300 zł. im. w. 

Komisja reambulacyjna względem rozsze- 
rzenia placów składowych (Depotplatze) na stacji Bo- 
rysław linii państwowej Drohobycz Borysław odbędzie 
się na miejscu dnia 21. grudnia 1887. Wykaz gruu- 
tu, który w tym celu zajęty być ma, wyłożony będzie 
wraz z planami dotyczącemi w urzędzie gminnym w 
Borysławiu przez 14 dni do publicznego przejrzenia. 
Zarzuty przeciw zamierzonemujjwywłaszczeniu wniesio- 
ne być mogą w przeciągu 14 dni w drohobyckiem 
starostwie, lab też przy komisji na miejscu. Zarzu- 
ty spóźnione nie będą uwzględnione. 

powodu wybuchu zarazy racicowej 
u trzedy chlewnej w Korszowie, w powiecie kołomyj- 
skim, zabroniono ładowania i wyładowania bydła i 
świń na stacji kolei lwowsko-czerniowieckiej w Kor- 
szowie. 

Z chorób zaraźliwych zwierzęcych ed 
dnia 17. do 26. listopada br. sprawdzono w kraju 
zarazę pyskową i racicową u bydła: w Petikowcach 
(pow. buczacki); w Nowosiółkach (pow. podhajecki); 
w Bouszowie (pow. rohatyński) i w Uhrynowie (pow. 
stanisławowski). Zarazę racisową u świń: w Korszowie 
(pow. kołomyjski). Zarazę wąglikową: w Widełce 
(pow. kolbuszowski); w Babicach i Tyszkowicach (pow. 
przemyski). Świerzb u koni: w Gładyszowie (pow. 
gorlicki). Nosaciznę u koni: w Borusowy (pow. dą- 
browski). Ospę u owiec: w Borkach wielkich (pow. 
tarnopolski). , 

W powyższym okresie czasu, z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły: Zaraza pyskowa i racico- 
wa u bydła: w Gusztynie (pow. borszczowski) w Na- 
gorzance i Rosochaczu (pow. czortkowski); w Miero- 
wie i Obydowie (pow. kamionacki), w Truchanowie, 
Lubienicach, Synowódzku (pow. stryjski) i w Koło- 
drubce (pow. zaleszczycki). Zaraza wąglikowa : w Łę: 
kach (pow. jasielski) i w Przewrotnem (pow. rze- 
szowski). Swierzb u koni: w Szalowy (pow. gor- 
licki). 

Z Petersburga donoszą 30. listopada: W po- 
niedziałek w towarzystwie popierania przemysłu i 
handjyj, rozpoczęły się obrady nad rewizją taryfy oel- 
nej, na skutek inicjatywy ministra ukorbu Wy 
szniegradzkiego, który zażądał od towarzystwa opinii 
w tej sprawie. 

Noweosłi donoszą, iż projekt, tyczący się nowe- 
go podatku gruntowego, wniesiony został do rady 
państwa. Projektowany podatek różni się od istnieją- 
go dotychczas od 2 do 5 kop. na dziesiatynę. 

Projekt ochrony lasów prywatnych zatwier- 
dzony już został przez radę państwa i wprowadzo- 
ny będzie w wykonanie od dnia 13. stycznia 
1888. r 

Birå. wied. twierdzą, iż skutkiem napotykanych 
trudności myśl zaprowadzenia monopolu tytoniowego 
została ostatecznie zaniechaną, 

W liczbie środków przedstawionych radzie pań- 
stwa, mających na celu zwiększenie dochodn z akcyzy, 
znajduje się projekt nałożenia dodatkowej opłaty od 
wina i spirytusu w wysokości jednej kopiejki i 
pół kopiejki stosownie do miejscowości. Spodziewa- 
ne zwiększenie dochodów, obliczone jest na pięć mi- 
ljonów rubli. 

Pocztowa kasa oszczędności. W  listopa- 
dzie wpłacono w Galicji na książeczki 86.205 
zł. a wyjęto 54.473 zł. W całej Austrji złożo- 
no na książeczki 1.259.481 zł. a wyjęto 1,033.923 
zł. Dotychczas książeczki takie posiada w Austrji 
598.784 osób na kwotę 12,467.000 zł. Oprócz te- 
go w kasie znajdnje sie 6.640.000 zł. w rencie 
austr., zabezpieczonych ua rachunek właścicieli 
książeczek, 

Giełda zbożowa. Z Wiednia donoszą d. 3. 
bm. wskutek znacznej podaży ceny zboża spadły, 
tylko kukorudza bez zmiany. Pszenica jara 7.48. 
Na owies i Żyto brak kupców. 

Ceny zboża. 7 Berlina donoszą, motywa 
dodane do rząduwego projektu, dotyczącego pod- 
wyższenia cen zbożowych, bogate są w liczne da- 
ne statystyczne. Z licznych wykazów wyjmujemy 
przedewszystkiem przedstawiający w cyfrach cenę 
zboża od rokn 1867. I tak płacono przeciętnie za 
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W roku pszenicę żyto jęczmień owies 
1867—1878 2.7 175 163 15.9 
1879 - 1852 21.1 17.5 16.9 14.7 

1883 18.5 14.7 14.6 13.7 
1884 17.3 14.7 149 144 
1835 16.2 1483 14.3 14.3 
1886 15.7 13.4 135 133 
1857(wrzesień)154 11.5 125 10.6 


marek za 100 silogr. 


Ostażnie notowania produktów. 
s d. 3. grudnia 1887. 


Podwołoczyska: pszenica 6 — do660, żyto 4.05 
do 455, jęczm. 3.50 do6.—, owies 3,60 do 4—, grach 
4— Jo 8.>, wyk: 3.75 do 4.85, rzepak 9.— de 10.50, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 27.— do 40 —, 
konio biała 37 — do 50.—, keniczyna szwedska —.— 

o — -. 

Jarosław : pszenica 635 do 7.—, żyto 450 do 
6.—, jączmień 4. - do 6.50, ewies 4.— de 4.75, groch 
475 do 850, wyka 4.10 do'4.80, rzepak 10-- do 10.70 
inianka --.— do — —, koniczyna czerwona 34— do 
46 —, +P8ięzn biała 40 - do 55—, koniezyna szwedz. 
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 25.— do 45— nomi- 
nalnie. Nowy chmiel od 50.— do 75 — za 56 kilo. 
2150 Okowita aa 1.000 litr. pre. loeo Lwów 23.— do 


, Sprzedaż gotowego ziarna tylko po zniżonej cenie 
możliwa. 


od zł. —.—, żyto 
wita od zł. 25.25 zł do 2537. 


Telegramy targowo s d. 2. grudnia. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —— 
ed zł. — — do zał. —.—, Oko- 


Budapeszt: Pezenica za 100 kilo na wiosnę 


od zł. 7.27 do zł. 7.29; rzepak od zł. —.— de zł. 


Rerlin: Pszenica żółta na listopad-grudzień 


161.75 m.; żyte —.— m.; spirus loco 94 70 m; 
olej rzepakowy —.— m. 


Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 


49.80 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 


Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł.—.—; Bre- 


ma loco —.—, Hamburg loco 7.—, na listopad 7.80. 
na grudzień-styczeń 6.80, Antwerpia na grudzień 


17.50, Nowy-York 7.—, Filadelfia 7.—. 


a meea 


Ostatnie wiadomości. 


Sejmowa komisja szkolna radziła dziś 
od 11 do '/,2 — i ukończyła obrady nad ustawą 
o stosunkach prawnych nauczycieli. m. 

Zgodnie z życzeniami tylokrotnie objawione- 
mi przez nauczycieli i z uchwałami dawnych ko- 
misyj szkolnych (jeszcze z r. 1882) ankieta i Wy- 
dział kraj. zniżyły od 40 do 35 lat, czas służby 
nauczycieli ludowych, po upływie którego mają 
oui prawo do całkowitej emerytnry. Poseł Bo- 
brzyński wnosił restytucję 40 lat, wnicsek jego 
jednak upadł. Uchwalono 7 gł. przeciw 4 pozostać 
przy 35 latach. Sprawozdawcą dla calej tej usta- 
wy wybranym został p. Bobrzyński. W najbłiż- 
szych dniach będzie sprawozdanie wydrukowane i 
rozdane. 

Jutre (w niedzielę) odbędzie sie znowu po- 
siedzenie komisji szkolnej, na którem załatwionych 
zostanie kilka petycyj i przejdzie przez obrady 
początek ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu szkół 
ludowych. Sprawozdawcą tej ustawy jest p. Cze r- 
kawski. 


U marszałka krajowego odbyła się 
dziś uarada wybitniejszych ozłonków klubów soj- 
mowych co do spraw, które mają wejść na naj- 
bliższy porządek dzienny sejmu. 


Dowiadujemy się, że niektórzy posłowie miej- 
scy, rozwijają silną agitację przeciw projektowi 
Wydziału krajowego do ustawy o erganizacji 
miast. Nie wątpimy jednak, że większość ko- 
misji gminnej, złożonej z csłonków byłej ankiety 
gminej, pozostanie przy wnioska Wydsiała kra- 
jowego, ułożonym na podstawie uchwał ankiety o 
ustroju magistratualnym. 


Kreus-Ztg. wyraża się z największem uzRa- 
niem o armii Austrjackiej i oświadcza, że 
wszyscy eficerowie niemieccy nie mają dość po- 
chwał dła wejska i oficerów austrjackiek. (Ob. po- 
wyżej w przegl. polit. sprostowanie Nordd Allg. 
Ztg. co do doniesień koraspondenta Timesu p. T- 

Według Politische Corr. episkopat fran- 
cuski otrzymał z Watykanu wyraźną iù- 
strukc je, aieby w obecnom przesilanin we 
Francji zachował bezwarankowo bezstrenną postawę. 


„ Wczorajsze starcie w Paryżu między 
wojskiem a tłamami miało dość znaczne rezmiary. 
Z trudnością tylko udałe się rozpędz'ć tłumy, złe- 
żone przeważnia z anarchistów. 

Nie 60 lecz blisko stu rannych zostało na 
placu. Ramieno także kamieniami 5 ajentów poli- 
cji, 1 oficera i kilku gwardzistów. Wieczór rach 
się nspokoił, tylko przed magistratem i na bulwa- 
rach zebrało się kilka grup. 

Grevy opuścił pałace Elizejski i zamieszkał 
na Avenue Jena, 

Wczorajsza Republique frangaise oświadcza, 
że ostracyzm względem Ferry'ego, wymierzony 
jest właściwie przeciw stronnietwa opportunistów, 
którzy jednakowoż z republiki usunąć się nie 
dadzą. 

Wszystkie dzienniki stawiają domysły co do 
wybora prezydents. 

Pociag, którym senatorowie udali się do 
Wersalu na zgromadzenie, doszedł tamże bez 
wypadku. 


Z Berlina denoszą d. 3. gradnia, że pomię- 
dzy petycjami wniesionemi do parlamentu jest 
4500 za podwyższeniem, a jedynie 17 przeciw 
podwyższenin ceł zbożowych. 


W rumuńskiej Izbie posłów wniósł 
Fleva interpelację z powodu dymisji mimi- 
stra wojny, przyczem zaznaczył, iż ohiegają 
pogłoski, jakoby dymisja pozostawała w związku 
z defraudacjami przy dostawach robót wojsko- 
wych. Minister-prozydent Bratiano odparł tego 
rodzaju insynuacje i oświadczył, że nie zaszły 
Żadne zgoła nieprawidłowości. 


ralcrany „Gazety Narodowej". 


Kraków d. 3. grudnia, Rząd rosyjski 
zakupił 10.000 kożnchów dla armii w Be- 
sarabii. Nadto sprowadzono kożuchy i koce 
od armii kaukazkiej, 


Buda-Peszt d. 3. grudnia. Jeneralny 
intendent hrabia Keglevich wniósł dzisiaj 
dymisję 2 zajmowanej posady. 

Praga d. 8. grudnia. Dzisiejsze Naro- 
dni Listy odpierają twierdzenie Frankfurter 
Zig. jakoby narodowości czeskiej groziło wię- 


želi od Niemców. 


_ Petersburg d. 3. grudnia. W dobrze 
uwiadomionych kołach tutejszych zapewniają, 
Że hr. Szuwałów nie za poradą Bismarka, 
ale za wyraźną wolą cesarza otrzymał order 
czarnego orła (najwyższy pruski) za to, że 
się przyczynił do zjazdu cara z cesarzem, i 
zawsze mimo wszelkich przykrości starał się 
o dobrą komitywę między Rosją i Niemcami. 

Paryż d. 3, grudnia. Wyjazd Grevye- 
go z pałacu elizejskiego nastąpił już wczo- 
raj wieczorem. Odbył się on w wielkiej ci- 
chości. Około g. 8. zatrzymał się zwyczaj- 
ny powóz przed bramą pałacu. Grevy wsiadł 
do niego w towarzystwie ks. Leichtensteina 
dotychczasowego szefa kancelarji wojskowej ' 


zma ść: m 


ksze niebezpieczeństwo ze strony Rosji ani- | kn 


prezydenta, i odjechał do swego pałacu przy 
Avenue Jenu, dokąd się już przedtem udał 
był Wilson ze Żoną. Zaledwie kilku prze- 
chodniów spostrzegło wyjazd prezydenta. Pu- 
bliczność nie miała żadnej wiadomości, nie 
było też Żadnej demonstracji. 


Paryż d. 3. grudnia. Przed wyjazdem 
Greryego z Elysée pożegnali się z nim mi- 
nistrowie. Grevy był wzruszony powtarzał, 
że przeciw własnemu przekonaniu uległ u- 
chwale lzb, i spodziewa się, że Francja bę- 
dzie o nim wspominać jako o mężu, który 
się ojczyżnie zasłużył Ciało dyplomatyczne, 
które przybyło z pożegnaniem, zapisało się 
na wyłożonej liście. 

„Floquetowi składano gratulacje za to, 
że się po wczorajszem próbnem głosowaniu 
zrzekł kandydatury. Kongres rozstrzygnie 
dzisiaj pomiędzy czteremi pierwszymi kandy- 
datami: Freycinetem, Ferrym, Ribotem i 
Sadi-Carnote m. 


Paryż d. 3. grudnic. Dziś do południa 
nie było żadnych niepokojów. Rozjuszenie 
przeciw Ferryemu wzmaga się. Na wczoraj- 
szym mityngu anarchistów powiedziała Luiza 
Michel, że „z Ferrym uwiną się pierwsze 
ręce, w które wpadnie za powrotem z kon- 
gzesu. Wilka ubić należy*. Jeden robotnik 
wzywał do szybkiego sporządzania dynamitu 
i ogłosił przepis do tego. Wielkie wzburze- 
nie wywołała pogłoska, że na placu Concor- 
de 500 trupów leży. 


Wersal dnia 3. grudnia godzina 2. po 
południu; 

W tej chwili odbyło się na kongresie 
próbne głosowanie na prezydenta; Ferry otrzy- 
mał 200 głosów — nie miał więc potrze- 
bnej bezwzględnej większości głosów. 

Głosowanie próbne odbędzie 
wtórnie. 


się po- 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 3. grudnia 1887 : 


Hotel Żorża. JE. Fl. br. Ziemiałkowski z Wiednia. 
J. Gromnicki z Laskowic, 8. hr. Mieroszowski s Krakowa. 
Von Hilsenn g Amstercamu. K. Schnellowa z Firłejówki. 
W. Postruski z Wojniłowa. J. Bingelheim z Krakowa. 
W. Schmidt ze Skolego. A. Lebermuth r Brukseli. 


Hotel Francuski Olga hr. Komorowska ze Lwowa. 
F. Janowski s Królestwa polsk. K, Wcźniak ze Stani- 
uławowa. F. Jaruntowski z Twierdzy. M. Bauer z Wie- 
daia. J. Hille z Wiednia. A. Mayer z Wiednia, J. Kel- 
lermann z Kańczugi. T. Rauch z Horodenki. Br. Bruck- 
mann z Przemyśla, A. Roth z Wiednia, L Winterberg 
z Wiednia, G. Appenzeller ze Stanisławowa. E. Ehranfeid 
z Wiednia, H, Werschtiala x Wiednia. A. Brósieko ze 
Bchomnitzu J. Głoskowski z Machnówki. 


Hotel Langa. L. Taerber z Wiednia. 
s Witunia Ko. M. Serwiński a Duraztyca 
z Wiednia, O. Ramm z Wisdnia. E. Kruh ze Zbaraża. 
A Blaschke z Wiednia. L. Braner e Wiednia. Ig. Pere- 
les s Leneschitz. 


Hotel Angielski. M. Adar z Krakowa. K. Borwa- 
dewski z Torówki. H. Niemczenewski z Bliboki. M. Wa- 
wrzynkiewicz z Knnaszowa, 


5. Bagad 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 3 grudnia. (Z izby handlowej.) 
I Akcje za sztukę. 

płaca 


Kolej galie. Kar. Ludw. 200 sl. m. k. . . 20550 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . . . . . . . 217.50 
Banku hypotecznego gal. po 2) zł. w. a, 281. — 


Barku kredyt. galiopskiego po 200 zł. w. a. .2311.— 


żądają 


JL Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hypoteoznego galicyjskiego 6*/,. . 
, 50/,. . 99.40 
= s gal. 5%/, wyl. 10*/, pr. 102 25 
Banku krajowego 4'/s/o 108. w 51 1. . - 9525 
Towarzystwa kred. galie. Śl . . . . . 100,70 
s kredyt. gal. ziem. 49%/, . . . 95- 
kred. gal. ziem. 5*/, los. w 371. 10070 
kred. g.ziem.4*/,los. W 411/1. 9125 9225 
kredytowego . siam. Ehh 
los. w 4 smd. 2615 
. kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 9050 


IU. Listy dłużne za 100 zł. 


Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°, 51— 54— 
Gal. Z. kredyt włość. (d. Be], PJS, . © 45— 46- 
Ogóln. roln. kai t. zaki. dla Gal. i Buk. 

€*/, les. w BIEG 6 o o ONES jm 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnisacyjne gauwyj. 5*/, m. K. . . . 104.25 106.26 
Kem. banku krajowego B/s W. a I em. .100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1878 6*/, w. a. . 103.75 —.— 
Pożyczka krajowa 1888 4*/3°/o - « . . . 93.75 9475 
V Losy 
Losy mlasta Krakowa . . . . . . . . 18.50 50.50 
Da miasta Stanisławowa . 8850 3550 
VI. Monety. 
Dukat holenderski , . . 
Dukat eesarski ką 6 
Napelsondor . . . . . . . . . .. 9.93 1003 
Półimperjał rosyjski 10.26 10.36 
katal koni m EA o o MEETS 1 40 1.50 
ubel rosyjski papie mk 

100 maro nie nis bkiek Z WO CJ 2 KE E waż 


Srebro za 100 złr 
Kupony w srebrze 


kip. Iwe 1 
stawne Banku krajowego 5 26, 4!/,9/, gal. pożyczka kraj. 


Berlin dnia 2. grudnia godz. 5 min. 36 popoł. 
Rosyjs. banknoty 178.90, Akcie Kbdrtowe 450 50, b. 


bardy 142.—, Galicyjskie 83.65 msekod. E 
SEE A 161 70 „, Pożyen Macko 3 20, 


Paryż 3*/, Renta 81.92. 


Wiedeń a. 3. grudnia godz. 2 min. 45 popoł. 

Akcje kredytowe 248.80, Aloint 22:50, Weg. AA uj 
284 50, Anglo-Austr. 110.95, Unionbank 211.—, Kolej Kar. 
Lud. 206,75, Nordbakn 254 25, Kolej Połud. 89. , Kolej 
Alföld 17750, Kolej państn. 221.75. Kolej 1w.-czern. 
219—, Weg- Nordost. 159.50, Wiedeń. Commun. 133.75, 
Tytoniowe —.—, Galicyj. 'ndemnis. 104,25, Elbetal 167.75, 
eg. cie. losy r. 128.40 Lfmderbank 23080, złota renta 
weg. 4'/, 9956, Bankverein 90.25, Rosyj. rubel papier. 
1.1087 Losy węg. 125:—. Uspcsobienie: silne. 


4. Galatzer ; 


Rubryka „„Nadesłaze''* nie pochodzi od Redakcji 
która taż żadnej odpowiedzialności xa nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 


DN akRkładem 


drukarni Pillera i Spółki 


wydane zostały na rok 1888 następujące 
kalendarze : 


1. Haliczanin i Noworocznik „Szczntka* (16 arku- 
szy druku z ilustracjami.) 

. Kalendarz ścienny. 

. Kalendarz kieszonkowy. 

. Kalendarzyk ozdobny miniaturowy. 

. Kalendarzyk teatralny. 


łówny skład tych kalendarzy w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 


Wszech nauk lekarskich 


IB, 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3--5. 


, Wszystkie speracje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwege- 
lającym (Lustgas). 


Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. eto. 


NEUSTELNA 
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające 


św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka- 
rzy zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
15 ct., rolka 129 pig. 1 złr. Przed naśladownictwem ostrze- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko onatrzo- 
ne jest naszym prawnia zaprotokołowanym znakiem o= 
chronnym w czerwonym druku „św. Leopold“ z naszą firmą 
Apotheke „zum heil. Leopold Wien, Stadt, Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse. Do nabycia we Lwowie u pp. aptek. 
P. Mikolascha. Z. Ruckers. K. Sklepińńkiego i J. Beisera. 


Od lat wielu chlubnie znana 
nauczycielka tańców 


PARESEDA STENGEL 


jak w poprzednim tak i w tym roku 
udzielam nauki 


TAŃCÓW SALONOWYCH 
za opłatą 4 zł. miesięcznie. 
tygodniowo € godzin lekcji 
w domn 1. 8, Rynek główny 1. piętro. 


Wszelkie losy 


rządowe i prywatne 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia x prowincji konują się b:zzwdoeznie 
bez doliezenie prodicji. | "PCE 


Zbliżające Święta Bożego Narodzenia 
przynoszą ze sobą to, że ogóluą zwracamy uwagę 
na pytanie gdzie coś praktycznego i piękn:go à 
przytem taniego można kapić. De rozwiązania 
tego „powszechnego* pytania odwołujemy się na 
dzisiejsze ogłoszenie znanego domu towarów Bró- 
dor Hirsch (Wien IV Wiedener Hauptstrasse 38) 
która to firma w swoich nowo wybndowanych i 
rozszerzonych likalach zaopatrzonych w najobfitszy 
wybór urządza wysprzedaż różnych towarów na 
Święta Bożego Narodzenia. Polecamy naszym 
czytelnikom z tej nadarzającej się sposobności ko- 
rzystać. 
| az NA 

Urzędniey, nauczyciele, szewcy, krawcy, w 
ogóle wszyscy ci, którzy prowadzą siedzący tryb 
życia żalą się po największej części na cierpienia 
hemoroidów. Trawienie jest przeszkodzonem, za- 
twardzenie połączone z bolem głowy, uderzenie 
krwi, zawrót etc. etc. pojawiają się, We wszystkich 
tych wypadkach podają R. Brandta pigułki szwaj- 
carskie szybką pomoc, gdyż przyczynę cierpienia 
usuwają. Dla tego powinien każdy, który wskutek 
swego zatrudnienia na powyższe słabości cierpi 
przez nżycie tych  pignłek szwajcarskich roz- 
wijaniu się słabości zapebiedz — Szwajcarskie pi- 
gałki R. Brandta. Można je otrzymać we wszy- 
stkich aptekach, pudełko za 70 ct. 


. po. 
Do c. k. austr. ikról. rumuńskiego dostawcy nad- 
wornego pana Franciszka Jana Kwiedy, apteka- 
rea obwodowego w Korneuburgu. 


Pańskie preparata weterynaryjne, szczególnie 
przez pana sporządzony Restitntionsfluid został 
znnany za nadzwyczajnie skuteczny o czem pod- 
czas mojej 10-letniej służby jako „c. k. koniuszy, 
jakoteż w moim obeenem stanowisku tak dalece 
się przekcnałem, że pozwolę sobie wypowiedzieć 
panu najzupełniejsze uznanie i pańskie preparata 
jako bezwzględnie najlepsze poleaić. 

Z poważaniem > Ramsdorfer. 
koninszy Jego ces. i król. Wysokości i książęcej 
Mości arcyksięcia Franciszka Ferdynanda D'Este. 

E nns 24. stycznia 1886 

Stosownie do odezwy odwołujemy się na a- 
nons „e. k. uprzyw. płyn leczący dla koni“ w dzi- 
siejszym numerze umieszczony. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego, od 1. październi: a 1887 r. 


B| 5mw 
© o| mro 
De Lwewa przychodzą: Sz ES 
przy ą: i ER ER 
Z Krakowa . . . . (530 927 1135 7.06 
„ Podwołoczysk . . [1024| 3-05) ze) 3-50 
a Podw.na Podzames. [1040| 2'28}3 $| 3-19 
* Czerniowiec . 103| 335) ŠE] 8:80 
Ze Lwewa edchodzą : 
Do Krakowa . . . . 0:44) 410 450| 8.10 
„ Podwołoczysk f 6-10/10*25 yi 12-38 
„ Podw. z Podzamora 622/1055 x: Ę 1-08 
» Czerniowiec . 6%0| 11-06) Š$ 12-22 
Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 
Ze Lwowa ś 9:34] 6'35 p 5:20 
Odohodzą ze Sta- E 
nisławowa : (23 
Do Lwewa 636| 935] |9 29 


, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami oza» 
czają porę nocną od godziny Gtej wieczór do! m. 59 ræ 


A. GONIA 
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te są dla zdrowia szkodliwe. Komisja sanitarna stanąć 
powinna po stronie pokrzywdzonych lokatorów, uła- 
twiając im zerwanie kontraktu. 

* Na bank ratunkowy. Za inicjatywą urzędni- 
ków izby obrachunkowej miejskiej lwowskiego magi- 
| stratu, którzy złożyli pomiędzy sobą 50 zł., subskry- 
bowało gremium urzędników magistratu jsdnę akcję 
na 1.000 marek i przekazało ją na rzecz funduszu 
towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników i sług 
magistratu miasta Lwowa. 

* Dla weteranów z roku 1831. złożył w admi- 
stracji Gazety Narodowej p. Rozwadowski 5 zł. 

+ Samobójstwo. Wachmistrz manipułacyjny Sa- 
wicz z 15. pułku piechoty, przydzielony do służby 
w areszcie garnizonowym , odebrał sobie wczoraj 
życie wystrzałem z karabinu. Sawicz w liście do 
audytora napisał, iż odbiera sobie życie, ponieważ 
ma się ono sprzykrzyło. 

* Konkurs na posadę lekarza miejskiego w Sta- 
rojsoli, (sa wynagrodzeniem 300 zł.) rozpisany został 
a terminem do 31. grudnia br. 
* Z kolei Karola Ludwika. Jeneralna dy- 
koja tej kolei wydaje jak corocznie tak toż i na r. 
888. roczne bilety abonamentowe, które z uwzglę- 

eniem nowo otwartej linii Dembica-Rozwadów ko- 
sztują rocznie. bilet I. klasy 400 zł., bilet II. klasy 
300 zł, zaś bilet III. klasy 200 zł. Bilety te ważne 
są dla całej linii i dla obu kolei lokalnych Jarosław- 
Sekal i Dembica-Nadbrzezie Rozwadów. Biletów ro- 
cznych na bliższe przestrzenie tejże kolei wydawać się 
nie będzie. 

« Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 


technicznej donosi: 
Przy wietrze zachodnim i zmiennem zachmu* 


U 


< rzeniu nieba, nie było w ubiegłej dobie opadu. 

| Średnia temperatura doby była 3.70 C., naj- 
wyższa 5.5* C., najniższa dziś rano była — 

| 3.00 C. 


Stan barometru zredukowany na poziom morza 

był dziś o 9. rano 771.9 mm. 
j Prognoza na dobę następną 

w południe dnia 3. grudnia : 
Wiatr o zmiennym kierunku przeważnie z po- 
ładniowej strony, średnia temperatura doby około 3* 
C., stan nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie 
|. wiżgetne i jeszcze niespokojne , opad co najwięcej 
wcale nieznaczny. 

* Jutro, dnia 4. grudnia: św. Barbary P. 
— św. Fyłymona. 


h 


od 12. godziny 


| — (Cesarzowa austrjacka wspólnie z cesarzewi- 

= czową Stefanią i kilkn innemi damami ofiarować ma 
papieżowi w upominku jubileuszowym koronkową al- 
bę, która jest prawdziwem arcydziełem i stanowić bę- 
dzie na wystawie watykańskiej chlubny dowód roz- 
woja austrjackiego przemysłu artystycznego. Nad wy- 
kenaniem tej alby podług rysunku radey dworu pro- 
fesora Storcka, pracowało 70 robotnie przez dziewięć 
miesięcy, Wspaniały ten okaz wystawiony będzie 
przed wysłaniem do Rzymu, przez dni kilka w muzeum 
austrjackiem w Wiedniu. 

— Choroba niemieckiego następcy tronu. 

Maydeb. Ztg. donosi: „Zadziwiającem jest, jak ko- 
|. rzystnie zmiana pogody wpłynęła na ogólny stan zdro- 
wia niemieckiego następcy tronu. Także i głos od 
czasu ostatnich wycieczek, stał się silniejszym i wię- 
cej wyraźnym, a jeśli następca tronu jeszcze rozmawia 
po cichu, to czyni to tylko, aby się ochraniać." 

Bresl. Ztg. donosi, że o odrastaniu narośli obe- 
onie żadnej nie ma mowy. We wtorek przed połu- 
dniem następca tronu przy najpyszniejszej pogodzie 
letniej (270 R.) podjął z »wą rodziną i przybocznymi 
lekarzami przyjażdżkę do Bordighery, oddalonej o 11 
kilometrów. 

Artysta dramatyczny Ernesto Rossi uda się 
a grupą teatralną do San Remo, aby tamże wystawić 
„Keana'. 

Do Berliner Tagebl. donoszą o powełaniu na- 
dwornego dentysty berlińskiego, dr. Telschowa do 
-następcy tronu niemieckiego w celu wykonania ope- 
= racji zębów. Okoliczność ta wzbudza nadzieję, że stan 
| zdrowia pacjenta nie jest tak złym, jeżeli lekarze na 

podobną operację w obecnej chwili zezwolić mogli. 

Latem br. powołano do następcy tronu w podobnym 
= colu paryskiego dentystę, Evansa. 

Monachijska Allg. Zćg. donosi z San Remo, że 
przykre tam robi wrażenie masa policjantów, otaczają- 
cych ciągle willę Zirio. 

Nietylko włoscy karabinierzy i straż miejska, 
łecz także włoscy i niemieccy policjanci patrolują 

`. ciągle po ulicach i wszędzie stoją na posterunku. 

Z Berlina donszą 2. bm. Za przykładem le- 
karzy angielskich zaczynają i niemieccy lekarze wyra- 
żać powątpiewanie co do diagnozy następcy tronu nie- 
mieckiego. Ogólnie pomyślny przebieg choroby, mia- 
nowicie fakt, że nabrzmienie ustąpiło, przemawia prze- 
ciwko twierdzeniu, że książę dotknięty jest rakiem. 
Niektórzy lekarze oświadczają, że obacna choroba mo- 
że być skutkiem ospy, jaką następca tronu przebył 
przed kilku laty. 

— Z Poznańskiego. Własność hr. Izabelli Tysz- 
kiewiczowej, domininm Siedlec, sprzedaną została ko- 
misji kolonizacyjnej. 

— Z Abazji. Ostatnia lista wykazuje 892 osób, 
między temi hrabinę H. Mycielską z Warszawy i p. 
Jana Kakowskiego z małżonką z Hermanowiec. 

— Obłoczyny. Temi dniami odbyły się w Go- 


i 
i 
- 
i 
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rycji obłóczyny panny K. z Warszawy. Była ona po | 
czterykroć narzeczoną i za każdym razem nie przy- | 


chodziło do skutku małżeństwo z powodu zgonu oblu- 
bieńca. Okoliczność ta skłoniła ją do wstąpienia de 
zakonu. 

— Dr. Schliemann znajduje się obecnie na wy- 
spie Cerigo, gdzie rozpoczął odkopywania świątyni 
Wenus. Z Aten zaprzeczają pogłosce jakoby Schlie- 
mann zamierzał zbiory swoje ofiarować rządowi nie- 


mieckiemu lub  berlińskiemu towarzystwu  etnolo- 
giean: mu. | 
— Ufiarą katastrofy, która spotkała okręt | 


„Scholten“ na kanale Kaletańskim, padł między in- 
nymi Bolesław Krzyszkowski, liczący lat 25, a za- 
gy we Lwowie. 
 —P. Hervé, słynny orleanistowski publicysta, 
_ porównywa w Soleil rzeczpospolitą do Parysa, który 
| stojąc na górze Ida, nie wie której bogini ofiarować 
ma jabłko; p. Floquet (Juno), p. de Freycinet (We- 
nus), czy też Juliuszowi Ferry (Minerwa) | 
— Spalony. Pożar fabryki sukna w Saganie po- 
ciągnął za sobą ofiary w ludziach. Między spalonymi 
znajduje się robotnik, Jan Plendas z Radomia. Był 
en wychodźcem, naturalizowanym w Prusach. 


= — W Petersbnrgu odkryła policja dwa nowe 
E i ronienia nihilistów i laboratorja dynamitowe, jedno 
ma Wasilewskim Ostrowie, drugie na Newskiej. 
Spiakowców przydybano w wielkiej izbie, któ- 
rej okna wychodziły na pole, a były okiennicami 
_ zamknięte. | 
Usłyszawszy dobywanie się, nibiliści między któ- 
rymi było także kilka kobiet, zabarykadowali drzwi 
4 stawili zacięty opór. Po krótkiej walce, aresztowauo 
zgromadzonych. Znaleziono podobno dużo materjałów, 
które ich bardzo obciążają. 
=_= — Z San Remo pisze dr. Tymowski do 
 Kurjera Warss.: „San Remo się ożywia, osoby 
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wszelkiej narodowości codzień licznie przybywają, 


słowem, miasto nasze liczy na dobry sezon. Rodaków 


naszych dotąd niewielu , ale też jeszcze zima się nie 
zaczęła na dobre. Za prawdziwe szczęście uważać 
należy przybycie tu znanego w całej Europie, su- 
miennego i znakomitego laryngologa naszego, dr. 
Herynga z Warszawy, do którego chorzy na gardło 
licznie się zgłaszają. Dr. Heryng, który w Niemczech 
i we Francji dziś już wielką posiada sławę (jest to 
jedyny lekarz, który dowiódł wyleczalności suchot 
gardlanych), pobytem swoim tutaj wielką przysługę 
odda chorym i lekarzom, którzy też z sumiennych i 
umiejętnych jego rad korzystają. To też nigdy tylu 
chorych na gardło w San Remo nie widzieliśmy i 
mamy nadzieję, że klimat nasz, przy umiejętnem miej- 
scowem leczeniu, Świetne sprowadzi rezultaty. Sam 
dr. Heryng, który na gardło cierpi dotąd, już doznał 
tu polepszenia. 


— Echo krachu lipskiego. Głośne bankructwo 
towarzystwa dyskontowego w Lipsku pociągnęło za 
sobą upadek domu bankierskiego Sandbank et Comp. 
Szef firmy, oskarzony o fałszowanie weksli, został 
aresztowany. W tych dniach żona jego odwidziła 
go w więzieniu i po powrocie do domu odebrała 
sobie życie przez powieszenie. Podobno Sandbank 
uczynił żonie niektóre wyzrania, które takie przygnę- 
biające wrażenie uczyniły na nieszczęśliwej kobiecie, 
że dopuściła się samobójstwa. 

— Szpital dla nałogowych pijaków założony 
będzie w Wiedniu. Wydział krajowy niższo-austrjacki 
właśnie wypracował projekt odnośny. Instytucja ta ma 
na celu uwolnienie zakładów dla obłąkanych od 


wielkiej liczby tam przebywających pijaków nało- 


gowych, którzy mimo rozdrażnienia alkoholicznego 


zupełnie się tam nie kwalifikują. W Ameryce pierw- 
szą lecznicę dla pijaków założono w roku 1857. w 


Bostonie. 


— W Wilnie i Mińsku aresztowano, całą szaj- 
kę złoczyńców, trudniących się puszczaniem w obieg 


fałszywych pieniędzy. Na ślad fałszerzy wpadła po 


licja mińska przypadkowo. 


powy zwrócił kupującemu banknot, gdyż wydał mu 
się podejrzanym. toż samo uczynił i » drugim pięcio- 
rublowym papierkiem. Na nieszczęście dla złoczyńcy, 
w sklepie znajdywał się komisarz policji, który zażą- 
dał okazania sobie tych banknotów, a sprawdziwszy 
ich fałszywość, przyaresztował posiadacza onych. Był 
to Szloma Rozencwejg, który dopiero po trzech dsiach 
śledztwa przyznał się, że ma wspólników; ale ci zaraz 
po jego aresztowaniu zbiegli. Rozesłano za nimi listy 
gończe, a tymczasem w Wilnie ujęto w dniu 40. li- 
stopada całą szajkę tego samego rodzaju złoczyńców, 
złożoną z sześciu osób. Do wykrycia fałszerzy w Wil- 
nie przyczyniła się młoda dziewezyna, która była po- 
rzauconą kochanką głównego operatora. Ona to przez 
zemstę doprowadziła policję do głównej siedziby fał- 
szerzy, na czele których stał pruski poddany, Jan 
Szein. Przy rewizji znaleziono 934 ra. w fałszywych 
papierach rublowych i pięciorublowych. Pieniądze te 
przyszły z zagranicy ukryte w cygarach. Szein przy 
pomocy swoich ajentów zdążył już puścić w obieg 
w Mińsku i Wilnie fałszywych papierów na sumę 
2300 re. 


|. — Ofiary Molocha muzycznego. Należałoby 
zarządzić ankietę i rozesłać, choćby tylko w obrębie 
miasta Lwowa, kwestjoparjusz, żądający odpowiedzi 
na następujące pytania: 1) Ile jest we Lwowie pa- 
nienek, uczących się grać na fortepianie i ile godzin 
czasu na dzień pochłaniają gammy, wprawy i ćwicze- 
nia; 2) Ile pieniędzy kosztuje nauka gry fortepiano- 
wej i śpiewu tych młodych osób, które nietylko ta- 
lentu do muzyki, ale nawet słuchu nie mają ; 3) Ile 
jest we Lwowie nauczycielek muzyki , mrących głód 
i wykładających sztukę bębnienia na fortepianie po 
15 ctentów za godzinę, i nareszcie 4) Ile ludzi wy- 
koleja corocznie i ile ofiar pochłania nienasycony 
nigdy Moloch muzyczny... 

Sława Patti, Capoula, Mierzwińskiego, miliony 
franków dochodu, niesłychana popularność wielkich 
śpiewaków albo wirtuozów — to ponętna rzecz! Któt- 
by nie chciał być znanym całemu światu, któżby nie 
pragnął olśniewać bliźnich, kąpać się w deszczu kwia- 
tów i brylantów. Otóż wyobraź sobie, że jest jakaś 
poczciwa redzina: ojczysko z trudnością peha taczkę 
Życia, aby dać edukację swojemu Fajtusiowi i Bibci ; 
matka dokazuje istnych cudów oszczędności, żeby 
skromna pensyjka wystarczyła na opędzenie wyda- 
tków. Dzięki tym wysiłkom żyją jakoś i nawet dość 
spokojnie. Fajtuś już przemęczył Korneljusza i Bibcia 
postąpiła o tyle w naukach, że przeczytała ukradkiem 
„Kaśkę Karjatydę". Naraz licho przynosi przyjaciela, 
który woła: Państwo! wasz synek ma w gardle 
skarby, a Bibcia w paluszkach miliony... Nie za- 
niedbujcie, nie zamykajcie świetnej karjery przed 
dziećmi. Poezciwi rodzice biorą się energicznie do 
rzeczy. Fajtuś zrywa wszelkie stosunki z Kornelju- 
szem Neposem i Juliuszem Cezarem, bo, rzecz prosta, 
kto ma w gardle milieny, ten się z hołotą zadawać 
nie potrzebuje. Ojciec szuka mistrza i znajduje go 
| Eni; Mistrz powiada, że zrobi z Fajtusia gwia- 
zdę pierwszej wielkości, że go „wystawi* na scenie. 
To się jakoś nie sprawdza. Ojciec już w długi za- 
szedł, ledwie bokami biedak robi; udaje się do in- 
nego mistrza. Tam inna metoda. Po roku następuje 
nowa próba. Nareszcie Fajtuś uzyskuje pozwolenie 
na debiut. Biedny ojczysko drży o swoją pociechę, 
bo on wierzy, że pociecha daleko zajdzie ; dla tej 
idei ojczysko wyprzedaje się, niszczy, bo cóż znaczy 
chwilowa prywacja wobec tak świetnej przyszłości. 
Nadchodzi chwila stanowcza. Fajtuś debiutuje. Za- 
| wistna krytyka przyjmuje debiut źle, erzeka, że Faj- 
tuś nie ma głosu, że go źle uczono, że nie będzie 
nigdy śpiewakiem. Takież same losy przechodzi Bibcia 
i rezultat jest ten, że rodzice umierają w niedostatku 
ze zgryzoty, a światu przybywają dwie istoty wyko- 
lejone, zgorzkniałe i rozczarowane... Fajtuś szuka po- 
ciechy w kieliszku i idzie do ogródkowej trupy, Bibcia 
zaś, ta niedoszła Menter-Popper, daje lekoje rozbija- 
nia klawiatury po 15 eentów za godzinę... Biedny 
Fajtuś, biedna Bibcia, biedne ofiary muzycznego Mo- 
locha. 


— Elektryczna obsługa stołu. Nowy efekto- 
wny wynalazek amerykański pojawił się w Paryżu. 
Miniaturowe pociągi, poruszane na szynach żelaznych 
elektrycznością, rozwożą potrawy na stole i zabierają 
niepotrzebne nakrycia. Na stole urządzone są odpo- 
wiednie relsy. W Ameryee zaś, a mianowicie w m. 
Saeramento, pociągi podobne już zastosowano w re- 
restauracjach miejscowych. Nowy wynalazek. jeżeli 
znajdzie szersze zastosowanie, przyczyni się do zmniej- 
szenia personalu służbowego. 


— Oryginalna loterja. Na balu, wydanym z po- 
wodn zamążpójścia jednej z przedstawicielek arysto- 
kratycznego świata w Petersburgu, piękna panna mło- 
da zaproponowała rozlosowanie swoich tańców pomię- 
dzy ubiegających się o nią tancerzy za pieniądze, 
które przeznaczone zostaną na posag dla biednej sio- 
stry mlecznej, wychodzącej także w tym czasie zamąż. 
Cena biletów pozestawioną została do uznania kawa- 
lerów, którzy naturalnie prześcigali się wzajemnie w 
hojności. Loterja ta dała dochodu 3000 rs., które 
wraz z 1000 rs., dodanemi od państwa młodych do- 
ręczono biednej dziewczynie, dziękującej ze łzami za 
tak wielki dla niej majątek. 


GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICJI 
Porcelany, szkła i towarów mieszanych 7% 
poleca 


Do handlu Polacka przy- 
szedł jeden ze wspólników szajki i zażądawszy jakie- 
goś towaru, dał pięciorublowy papierek. Subjekt skle- 


LĄ 


Ogrodów zimowych. 


| — Mniejsza o śnieg. Ale w Ameryce północnej 
jak nie ma śniegu, to panują niemożliwe mrozy. Bę- 
dąc na polowaniu podczaa takiego mrozu, chciałam 
coś przekąsić. Przystanąłem więc i wziąłem się do 
wódki, „ale nie zdążyłem jeszcze donieść butelki do 
ust, a już przymarzłem do ziemi i to tak mocno, ż6 
przejeżdżujący chłopi nie mogli mię oderwać. Co było 
robić ? Musieli obrąbać dokoła mnie ziemię i wraz z 
nią zabrać do chałupy. 

— Szkoda, że was kolego odrąbali — zakończył 
wreszcie zirytowany interlokutor, którego fantazja była 
widocznie mniej twórczą — bo za wasze kłamstwa po- 
winnuiście tam sterczeć dotąd, jak słup soli. 

— Z wykładu profesora. „A zatem udowodni- 
łem wam, panowie, jak pożyteczną jest woda. Bo osta- 
tecznie, gdybyśmy nie mieli wody, nikt nie nauczyłby 
się pływać, a wtedy ileż by to ludzi utonęło*. 


jako ozdobę stołu jadalnego 


ard y mierks i 


znane pod nazwą: 


— Pod wpływem hypnotyzmu. Przed kilku 
dniami w Odesie w godzinach południowych z gma- 
chu uniwersyteckiego wyszła jakaś bardzo porządnie 
ubrana kobieta i przeszedłszy kilkanaście kroków uklę- 
kła na środku chodnika, wyciągając złożone jak do 
modlitwy ręce przed siebie. Przechodnie podbiegli po- 
dnieśli ową damę, która była zupełnie nieświadoma 
tego co się z nią dzieje, usadewili najpierw na po- 
bliskiej ławce, a następnie przenieśli ją do składu 
wód mineralnych, gdzie po chwili przyszła do siebie. 
Na pytania zebranych i eucąeych ją ludzi odpowiada- 
ła, że cierpi na nerwy, a wreszcie dodała, że za po- 
radą lekarzy przed paru laty udała się do Paryża do 
prof. Charceau, ktory leczył ją hypnotyzmem. Od tej 
pory nie może się pozbyć tych wrażeń, jakie jej po- 
zostały po seansach profesora Charcesu i w tej chwili 
właśnie, gdy klękła na ulicy, zdawało jej się, że ma- 
gnetyzer stoi przed nią i nakaznje jej klęknąć. Chorą, 
zdenerwowaną bardzo musiano odwieść do domu i 
oddać pod opiekę rodziny. 

— Stowarzyszenie, ubezpieczające stare panny, 
założone zostało w Kopenhadze. Wkłady, wnoszone od 
dziecinnych lat, są małoznaczne. Od 25. roku rozpo- 
czyna się tytuł do brania zasiłku, który ustaje na wy- 
padek wyjścia za mąż. 


— Znaczna kradzież pocztowa popełnioną zo- 
stała na dworcu kolei żelaznej w Valenciennes. Nie- 
wiadomi dotąd złodzieje skradli 300.000 fr. Na 
placu Anzin znaleziono paczkę weksli na sumę 80.000 
fr., z kradzieży tej pochodzących. Energiczne śledz- 
two celem odszukania złoczyńców zarządzono nie- 
zwłocznie. 

— Z Genewy. W październiku br. wznowionem 
zostało w Genewie rozwiązane przed trzema laty 
towarzystwo uczącej się młodzieży „Polonia“. Ce- 
lem towarzystwa jest kształcenie się, przedewszyst- 
kiem zaś zaznaujamianie się z objawami życia spo- 


Osobne znaczenie ma całus teatralny. Ten 
bywa tylko „markowany.* Heroini sceny pozwala 
aktorowi tylko na wzór zefira dotknąć się ust nie- 
akazitelnej swojej osoby; atoli gdy światło kin- 
kietów zmieni się na cłair-obscur budnaru, zefir 
ulatuje i przychodzi zwyklv ua jego miejsce 
huragan. 

Wydarza się także pocałunek przy fantach ; 
ten zdaniem pewnego humorysty jest „winem bez 
bukietu, ponczem bez rumu, potrawą bez soli“. 

A zatem trzeba, ażeby wino miało bukiet. 

l oto schodzimy ua pocałunek miłości, który 
w płomienistej swej pełni stoi pośrodkn w gru- 
pie, gdzie na jednym krańcu uśmiecha się poca- 
łunek dziecka a na drugim goryczą napawa po- 
całunek judaszowy... 

Definiejj tego ust rozgorzałych zetknięcia, 
tego widomego znaku jeduego serc dwojga bicia, 
definicji pocałunku miłości sankać należy u poe- 
tów, tylko n poetów. 

Paweł Schónthan, któremu zawdzięczam część 
materjału do tego szkicu, zebrał ładaą wiązankę 
wierszy, w których poezja niemiecka wielbi po- 
całunek. 

Pierwszeństwo należy się Heinemn, szczere- 
mu pieśniarzowi milości, który dziesięć lat konał 
w swoim „grobie materacowym* za uniesienia lat 
młodych. 

Oto kilka jego akordów: 

Kiedy w oczy twe popatrzę, 
W lot się boleść moja zatrze ; 
Lecz gdy usta twe całuję, 
Całkowite zdrowie czuję... 

Lub drugi: 

Kto wynalazcą jest całasów daru ? 
To były usta z płonącego waru! 
Oałował, nie myśląc przytem... 


* Minister wyznań i oświaty nadał prozentę na 


opróżnione probostwo łac. regiae collat. w Samborze, 
ks. Janowi Dornwaldowi, dotychczasowemu łac. pro- 
boszezowi w Ujkowicach. 

* Adwokat Haimberger uwiadomił Wydział 
krajowy, że w sprawie kuratora ekonomicznego Zakła- 
du Ossolińskich p. Broniewskiego wyrok trybunału 
administracyjnego ogłoszony zostanie dnia 9. gru- 
dnia br. 

* Wypadki. Ogień kominowy powstał wczoraj 
popołudniu w domu pod l. 1 przy ulicy Sokoła, zo- 
stał jednak przez straż pożarną wnet ugaszony. — 
Zakwestjonowano u Kaspra Hadyniaka nowy dywan 
wartości kilkunastu zł}, funt stoczków woskowych i 
czarne futro na nogi; a u znanego złodzieja Józefa 
Kruka 18 rubli w banknotach i 6 zł., pochodzacych 
z jakiejś kradzieży. — Jan Milanowski, pochodzący 
rzekomo z Krasnego, powiatu złoczowskiego, liczący 


łecznego i umysłowego w Polsce. Przy towarzystwie | lat 27, który pozostawał od miesiąca w służbie p. Alb , 
założoną została biblioteka. Lokal towarzystwa: Che- | Aleksandra Kołpaczkiewicza na folwarku koło rogatki o ten: 
min Neuf 12. Zamarstynowskiej, zbiegł wozoraj rano z tej służby, O nie przysięgaj — całuj szczerze, 


Przysiągom kobiet ja nie wierzę. 
Twe słodkie słowa są mi na nie, 
Ja wolę całus twój bez granie ! 
I mam go — on jest moja wiara, 
A twoje słowo sen i mara. 
Prześliczny jest także wiersz Riickerta, nie- 
zapomnianego poety dawniejszej ery : 
Drogi, gdybym z pocałunków 
Zmarła tu przy tobie, 
Powiedz, czy bym zapłakana 
Mogła spoczać w grobie? 
Czy ty myślisz, że mnie twoja 
Smierć tragiczna złudzi ? 
Tę, co zmarła z pocałunków, 
Pocałunek zbudzi... 


I nie tylko poezja niemiecka taką czci apo- 
teozą pocałunki miłosne. 

W pieśniach ludów południowych są : ne 
chlabem powszednim. 

W XII, stuleciu spiewał trubador Peirol: 


Chciałbym w noce czy w poranki 

Kraść całusy z ust kochanki ; 

Gdyby zaś się chciała kłócić, 

Gotów jestem wszystkie zwrócić. 

Alfred Musset zaś, poeta „Rolli“, który gi- 
nie w płomieniach ostatniego pocałunkn, woła : 

Jaime et je venx patir, jaime et je veux souffrir. 
J'aime et pour un baiser, je donnerais ma vie! 

A w poezji polskiej ? 

Arrymisbiz picui uaszoj auać wJUODYł z pa- 
eałunku cały jego urok poetyczny, b po nim 
rzadko kiedy odzywa się w liryce pol „TO"- 
koszna uwerturą miłości“. 

Komuż uiezaany zachwyt Konrada z „Dz.adów”*: 
Pocałunek jej — ach nektar boski ! 
Albo ta zwrotka: 
„„Gdy oczki zapali 

I pocznie mocniej jagody różować, 

Perłowe ząbki błysną wśród korali : 

Ach wtenczas śmielej w oczęta poglądam, 
Usta pomykam i słuchać nie żądam, 

Tylko całować, całować, całować ! 


Albo ten prawdziwy kauona wszystkich za- 
kochanych : 


Strudziłem usta daremnuem użyciem | 
Teraz je z twemi cheę złączyć ustami, 
I chcę rozmawiać tylko serca biciem 

I westehnieniami i całowaniami 

I chcę rozmawiać godziny, dni, lata 
Do końca Świata i po końcu świata. . 


Katnodziejskim tonem przemawia p. Broni- 
sław Grabowski : 
Wiedz, pocałunek, co z serca płynie, 
Jako modlitwa jest czysty, 
Lecz bez miłości to grzech jedynie, 
Grzech ciężki, błąd wiekuisty. 


Ładnie określa też J. S. Chamiee uroczystą 
chwiłę całewania: 
Aniołek mój złoty 
Swą główkę powoli na ramię mi schyla, 
I usta się nasze spotkały... 
Darujcie! Lecz zwierzeń tu kończy się chwila... 
Och! Na co mi, pytam, świat cały £! 


Natomiast w dziwnie smętnem usposobien 
napisał Czesław wiersz następujący : 

Nie trwoż się! Śmiało połóż nawet usta 

Na usta moje. Cień twego uśmiechu 

Zaigra na nich... Wrzącej krwi ogniami 

Usteczek twoich mój oddech nie splami, 

Be w moioh piersiach mie ma już oddechu... 


Pozostaje jeszcze pocałunek, złożony r 
rączce ; nie ten, który w spuściźnie przesze: 
wraz 2 formułką galicyjską „całuję rączki”, ale 
ten, który gorąco wyciskam na miękkiej ręce 
n9. zai której nie wolno mi pocałować 
w usta. 


zabrawszy z sobą parę koni gniadej maści wraz Z Wo- 
zem o żelaznych osiach i ze skrzynią do wywozu 
ziemi, wartości 350 zł., na szkodę swego służbo- 
dawcy. — Mikołaj Kozak, 16-letni wyrostek, pod- 
biegłszy wczoraj, prawdopodobnie w stanie nietrzeź- 
wym, na ulicy Żółkiewskiej. pod nadjeżdżający tram- 
waj, upadł potrącony na ziemię i zestał tak mocno 
w nogę skaleczony, ż2 musiano go odwieźć do szpitala. 

— Z Cieplie czeskich donoszą 3. grudnia: Nie- 
bezpieczeństwo grożące żródłom gorącym, z powodu 
wtargnięcia wody do źródeł Wiktorji i Nelson, staje 
się coraz większe. Poziom źródeł spadł o 117 otm. 

— Konkursa rozpisano: na posadę zarządcy przy 
urzędzie pocztowym w Podwołoczyskach, urzędzie po- 
cztowo-telegrańiczaym w Krakowie IX. rangi, rejenta 
w ŻŁące i adjunkta sądowego przy sądzie koleg. 
w Tarnowie. 

— Napad na żandarmerję. Duia 21. z. m. 
około godz. 7 wieczorem, komendant posterunku łan 
darmerji w Krynicy, Leon Nitke, przybył do Łabowy 
w celu skontrolowania czynności patrolującego tam 
żandarma, Jana Bejera. Po drodze spotkał Nitka 
dwóch nieznajomych parobków, którzy napadli nań 
z nienacka. 

Nitka skorzystał z momentu, w którym atak 
napastników był mniej gwałtowny, dobył pałasza i 
ciął nim obu napastników tak silnie, ża obająpadli 
na ziemię. Później odnalezione obu napastników, któ- 
rych rany są ciężkie i zagrażają życiu. Z dochodzenia 
sądowego wypływa, że obaj złoczyńcy mieli zamiar 
rzucić się na żandarma Bejera, ale -w- ciemnościach 
nocnych pomylili się i napadli komendanta posterun- 
ku Nitkę. 


— Tadeusz Szafrański, były ajent towarz. 
ubezp. Assecurasioni generali zasądzony został 30. 
listopada przez sąd wiedeński na 2 miesiące więzie- 
nia za zbrodnię wymuszenia i oszustwo. Groził on 
mianowicie dyrektorowi Richettiemu ogłoszeniem wia- 
domości, które przyniosłyby szkodę towarzystwu. 


— Uniwersytet warszawski. Wydano właśnie 
urzędowe sprawozdanie o uniwersytecie za rok bie- 
żący. Wiele w niem ciekawych szczegółów. Przede 
wszystkiem widać, iż pomimo różnych szykan i utru- 
dnień wstępu do uniwersytetu, pomimo zabronienia 
wstępowania do uniwersytetu Litwinom i Rusinom, 
liczba słuchaczów z każdym rokiem wzrasta Zwa- 
żywszy, że uniwersytet stał się pod wielu względami 
zaledwie nad miarę Średnią sięgającą uczelnią, w któ- 
rej mierności coraz Szerzej się plenią na katedrach i 
jeźli mimo tego liczba młodzieży uczącej się nie 
zmniejsza, to możemy mieć ziąd dowód, jak się tam 
daje uczuwać dążność do wyższej oświaty. Liczba 
słuchaczów w tym roku wynosi 1364. Według wy- 
działów zaś: na wydziale hietoryczno-filołogicznym 87 
słuchaczów, na wydziale fizyko - matematycznym 157 
słuchaczów, na wydziale prawa 435 słuchaczów, na 
wydziale lekarskim 568 słuchaczów. Oprócz tego na 
kursa farmaceutyczne uczęszcza 203 słuchaczów, a 
wreszcie tak zwanych „wolnych słuchaczów* jest 14. 
Według wyznania katolików jest 813, prawosławnych 
261, żydów 140, ewangelików 31, reszta przypada 
ns wyznania wschodnie. Zadziwiać może drobna sto- 
sunkowo garstka słuchaczów na wydziale filologi- 
cznym, tłumnie zwykle uczęszczanym za granicą, gdaie 
się zowie filozoficznym. Dzieje się to dla tego, iż brak 
na tym wydziale prawie zupełnie wybitnych profeso- 
rów , wykłady klasyków nie wiele się różnią od wy- 
kładów w szkołach średnich, Więc młodzież bogatsza 
weli zagranicę, a biedniejsi nie wstępują na ten wy- 
dział przy istnieniu prądu, który Polaków usuwa od 
posad nauczycieli po gimnazjach. Uasuwając nawet 
światłych młodzieńców polskich od kierownictwa 
oświatą młodzieży w gimnazjach, pozbawiając ich mo- 
żności zajmowania tych posad wskutek zagnieżdżo- 
nego serwilizmu wobec władz — rząd rosyjski jedno- 
cześnie dopuścił się innej potworności. Oto wydał on 
uniwersytet warszawski na łup ciemnych przybyszów ze 
Wschodu, bo dozwolił wstępu wychowańcom semina- 
rjów duchownych w Charkowie, Riazaniu, Tambowie, 
Czernichowie, Symbirsku, Ufie itp. na uniwersytet bez 
żadnego uprzedniego egzaminu. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że seminarja duchowue w carstwie pod wzglę- 
dem programatu stoją o wiele niżej od gimnazjów, 
a młodzież w seminarjach — zwykle dzieci popów — 
ciemna i mało rozwinięta, wychodzi z seminarjów 
wcale nie przygotowana do słuchania kursów uni- 
warsyteckich. To też popowicze seminarzyści nie mają 
dozwolonego wstępu do żadnego uniwersytetu w car- 
stwie; tylko warszawski uniwersytet stoi dla nich 
otworcm. Tłumnie zbiega się tam owa ciemna rzesza, 
otrzymuje od władzy duże stypendja, a potem rozbie- 
ga się po miastach w charakterze profesorów gimna- 
zjalnych. 

Tacy to ludzie uczą teraz młodzież polską. 

Takich popowiezów świeżo w tym roku do 
Warszawy przybyło 40; oni to głównie są słucha- 
czami wydziału filołogiczno-historycznego Dzięki te- 
mu, na uniwersytecie warszawskim jest znaczna sto- 
sunkowo ilość słuchaezów prawosławnych: 261 osób. 
Jest to kontyngens tego żywiołu, sztucznie sprowa- 
dzonego w nadziei zysku. Panowie ci mają najlepsze 
stypendja, starczące na wcale przyzwoite utrzymanie. 
Jaką z nich korryść rząd mieć będzie w przyszłości — 
przewidzieć łatwo. Będą ze swej strony przyczyniać 
się do jeszcze większego ogłupiania umysłów wycho- 
wującego się pokolenia. 

Młodzież z gubernii litewskich i tak zwanych 
zachodnich nie była przyjmowana do tutejszego uni- 
wersytetu; skierowano ją ma uniwersytety carstwa. 
Co się tyczy żydów, de tych zastosowano nowe prze- 
pisy; z ogólnej liczby podań 0 przyjęcie uwzględnio 
no 125, co jest mniej niż 10 procent ogólnej liczby 
słuchaczów. Gdzież się to podziały owe szczęśliwe 


EOCAŁUKLEJZ. 


Pocałunek urodził się w raju... 

Raz gdy Ewa odbywała syestę w cięniu pal- 
my, około ust jej poczęła krążyć pszczoła. Adam, 
ujrzawszy to, wyprzedził pszczołę i nieznanem do- 
tąd pełądauiem tknięty, złożył na czerwonych 
ustach kobiety pierwszy płomienisty pocałunek... 
Przebudzona Ewa podziękowała uśmiechem, peł- 
nym niewysłowionej słodyczy... 

Tak opowiada legenda. 

Anegdota zaś bistoryczna dowodzi, że poca- 
łunkowi zawdzięcza swoje istnienie wielka wład- 
czyni Świata, Roma. 

Gdy Troja padła w popiół i gruzy, część 
mieszkańców wsiadła na okręty, aby nowe wynaleść 
siedziby. Nareszcie podróżnicy wylądowali nad 
brzegami Tybru. Mężczyźni poszli w głąb kraju 
dla zbadania terenu, płeć piękna została nad brze- 
giem i zwyczajem niewieścim poczęła myśleć o... 
zdradzie. Przedewszystkiem by uniemożliwić dal- 
szą podróż, popaliły te kobiety wszystkie okręty. 
Kiedy to ucayniły, odezwała się w nich trasia 
natura nienieścia i opanowała je trwoga przed 
mężami. Poszły więc naprzeciw nim i £ minami 
nęcącemi ponadstawiały usta. Trojańczycy poczęli 
całować i tak im się to podobało, że zostali na 
miejseu i założyli Romę... 

Czy ta wersja jest prawdziwą, czy owa, W6- 
dług której pocałunek powstał w Rzymie mniej 
poetycznie: dla kontroli kobiet, oszałamiających 
się winem — dość, Że w literaturze rzymskiej 
zajmuje on zaszczytne stanowisko; poważuy Plinjusz 
wielbił go, ostry Marcjal uznawał go i oddawał 
mu hołdy Owidjusz, wielki mistrz miłości. 

Poczęto się więc w Rzymie całować wszędzie, 
przy ucztach, na ulicy, przy nauce, na naradach, 
do tego stopnia, iż Katon surowe musiał wydać 
ustawy przeciwko całowanin. Pewien młody dan- 
dys został nielitościwie na śmierć skazany Za to, 
że publicznie gorejącym pocałunkiem zapalił wil- 
gotne nsta mężatki. Jednego z senatorów brutalny 
ten Katon pozbawił posady, gdy się dowiedział, 
iż dyguitarz, folgując wezbrauemu uczuciu, poca- 


czasy szkoły głównej, przed 25 laty założonej! Tam | łowsł swoją żonę w obecności nieletnich córek... , „„Całowałem już — pisze cytowany powy- 
było życie, ruch, pragnienie nauki. Teraz w uniwer- Ale za Cezarów zmieniły się stosunki. Usta- żej Schónthan (obecnie dyrektor teatru w Berli- 
sytecie zapanowała pustka naukowa, — zakład stał | wy Katona wyrzucono na śmiecie i nastało znowu nie) — rozmaite ręce niewieście , ręce niesły- 


chanej wielk ści i niemożliwie małe; ręce, które 
tak były tłuste i miękkie, że usta w nich tonęły 
jak buty w kobiercu perskim ; ręce tak twarde 
1 kościsie, że się poraniłem ; ręce tak ezerwone 
jak budowa z cegły w promieniach słońca poln- 
dniowego, i ręce tak białe jak marmur w blasku 
księżycowym — całowałem więc ręce wszelkich 
form i rodzajów i zawsze miałem posmak grubego 
grochu...“ 

Niesmaczna, a nawet niedowcipne to poró- 
wnanie należy złagodzić pięknym wierszem @o- 
mulickiego, który daleko milsze i szlachetniejsze 
odniosł wrażenie ze sceny całowania ręki ko- 
biecej : 

I tak mnie rąk tych zwinność znęciła i białość, 

e się oprzeć pokusie nie miałem dość siły... 
Porwałom je z klawiszów (przebacz, muzo, śmiałeść!) 
W melodję jakiś akord wtrącając zawiły, 

A poczuwszy, iż więzom poddają się chętnie, | 
Począłera je całować, całować namiętnie... 

Z tą poezją, droga pani, przyjdę jntro do 
ciebie na herbatę... y 

Zagrasz mi... Szopena. 


się przytuliskiem dla karierowiczów i wyrzutków 
z carstwa — a nauka zeszła w uniwersytecie do 
miary wykładów Średnich zakładów. Władza uniwer- 
sytecka baczy teraz najwięcej na to, aby student nie 
przychodził na wykłady bez munduru, bo bez tego 
nia wpuszczają do sali. Takie jest ostatnie rozporzą- 
dzenie rektora ! 


— Rozmowa myśliwych. No... otóż i mamy 
zimę śnieg pada... 

— Co to za śnieg! Gdym ja polował w Ame- 
ryce północnej, to były dopiero Śniegi. Raz złapała 
mnie śnieżyca w pola; przystanąłem sobie na chwilkę, 
chcąc zapalić fajkę. No, dużoż to czasu trzeba na za- 
kurzenie fajkil A jednak przez ten czas pokryła mnie 
zaspa na trzy sążnie gruba... 

— I jakżeż się pan z pod niej wydostał? 

— Bardzo prostym sposobem. Miałem ze sobą psa, 
tęgiego jak byk. Stanąłem więc na nim, potem psa 
postawiłem na sobie, znów wlazłem na psa i tak 
z wielkim mozołem wygramoliłem się na wierzch. 

— To jeszcze dobrze, żeś pan miał ze sobą psa. 
Mnis pokryła raz zaspa na pięć sążni gruba i 
musiałem sam na siebie włazić, żeby się z niej 
wydostać. 


wszechwładne panowanie pocałunku, który A pule- 
usz nazwał „rozkoszną uwerturą miłości.“ Cało- 
wano się więc do przesady, do przesytu.,, 

Słodki ten obyczaj musiał do Rzymu przyjść 
z Grecji, a do Grecji zstąpił prosto z... Ofimpu. 
Junona całusem nspokaja zazdrośnego Zeusa, Wul- 
kan sieci zarzuca na niewierną Wenerę, całującą 
Marsa, a na igrzyskach w Lacedomonie otrzymy- 
wał osobną nagrodę ten, który całował najna- 
miętniej... 

Premium to było zupełnie zbyteczne; naj- 
wyższą bowiem nagrodą pocałunku jest miłość. 

I cóż jest właściwie pocałunek ? 

Najprzód nie jest on jeden, tylko ma liczną 
rodzine. 

Talmud opowiada o całusach, jakie wdzię- 
czni uczniowie mędreom hebrajskim składali na 
nogach. 

(De gustibus non est disputandum). 

~ Z historji sztuki wiemy, że wielcy mistrzo- 
wie tonów darzą często t. z. „pocałunkiem na- 
maszczenia* natchnionych uczniów, a także i 
uczennice. 

(Vide Liszt i Wagner). 


GAŻETA NARODOWA £ Niedzieli 4. Grudnia 1887. 
N Eak S engu 5 


Wyłączny skład oryginalnej W. Bengera Synów w stuttgart-Brepenz 


BIELIZNY WEŁNIANEJ w Magazynie Sehayerów 


z jedynej przez prof. dr. Gustawa JAKGERA we Lwowie 


koncesjonowanej fabryki (Cennik fabryczny na żądanie franko.) 2 


PE. € 


ZE. z 


4, 3, 2 pokoje 


z przynależytościami, pokoje kawa- 
lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 


20 parcel 


do sprzedania przy ulicach Braje- 
rowskiej, Podlewskiego , Szopena, 
Moninszki i Kazimierzowskiej. 


Bliższe iuformacje udziela właści- 
ciel Emil Bertemilian Brajer. 


Piękny podarunek na Święta! 


Tylko po 
4 mir. 50 cent. 


sprzedajemy od dzisiaj garnitur stołowy 
z prawdziwego ©. k. uprz. dla całej Euro- 
py patentowanego srebra Feniks, który 
pozostaje zawsze jak prawdziwe 13-łutowe 
srebro białym, w c, k. patent. puzderku 


pięknie przechowany, składający sią z 6 tłuszczu oraz tworzoniu się kwasów, przez 7 ? a y i 

a złowyst o mlalo klata bt onila polana o Maya a podł przyrąjeaatefogo Wada lwowska, porcja zus eko ff 
ł t i a go przyjemnego, orzeźwiającego ugo- 

stalowych, 6 łyżek stołowych z koroną, pudełkach po 60 st. i 2 złr. w aptekach, trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chusiek i rozpylania w salonie. — 


6 widelców stśłowych z jednej sztuki z 
koroną, 12 sztuk łyżeczek do kawy z ke- 
rong, 1 dzwonka stołowego pięknie rzeź- 
bionego, wszystkie 3! sztuk razem sprze- 
dajemy tylko za 4 złr. 50 et. Przesyłki 
do wszystkich części Świata nskutecznia 
się za poprzedniem nadesłaniem kwoty 
lub za brania pocztowem. Łaskawe za- 
mówienia należy adresować do „Central- 
Expedltlops-Verwaltung, Wien, II. Schiff- 
amtegassë l4 G.“ 


Welocypedy dla dzieci 


systemu angielskiego 


Engler & Klein 


fabryka 
tricykiów - 


we Wiedniu, VII, Kaiserstragse 4l. 
Ilustrowane cenniki na porę r. 1887 
1138 darmo i opłatnie. 18—35 


Z własnej fabryki szczególnie w wypadkach różnych sła- d h kich rd ak 
kas hąźci j dlatego to otrzymała księgamiaĵ Z | czeskich granatów DA 8 GZ L= 
WIECGE kościelne nąkładowa Hichtera DE A 10 s, WA również i Í (BA =* 


' woskowe i stearynowe 


ŚWIECZKI 
NA DRZEWKA 


Bożego narodzenia 


w pudełkach pół-kilowych po 85, 74 
1.126 sztuk , jakoteż 


KWIATY do świec 


para od 25 et. do zł. 1:80. 


Bukiety wazonowe 


na ołtarz 
para po zł, 3, 4,5, 7i wyżej 
poleca najtąniej 


IIA NDEL 


Fr. Schobntha I Syna 


we Lwowie, Rynek l. 45. 


PAPIER WLINSI 


Najznakomitsi lekarze zalecają 
PAPIER WLINSI przeciw kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro- 
bom gardlanym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośccowi i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia 
tylko lekkie świerzbienie. 

W Paryżu u fabrykanta pana 
Wislin i Spółka na nlicy de Seine 
Nr. 31. 1707 

Dostać można w Krakowie 
w aptekach pp.: Trauczyńskiego, K. 
Wiszniewskiego i W. Redyka. We 
Lwowie w aptekach pp.: Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Beisera i Ruc- 
kara 


"PROSZKI 


najlepszy środek domowy w zaburzeniach 


BURZĄCE 


trawienia, ospałej wymianie materji i 
tychże skutkach. Dla używania w nieży- 
tach żołądka i kiszek, cierpieniach wą- 
troby i żółci, nadmiernem nęgromadzeniu 


Za opłatnem otrzymaniem 2 głr. 20 et. 
opłatne przysłanie 1 pudełka a spteki 
Lippmanna w Karlsbadzie. 

Dostać można we Lwowie: w aptekach 
pp. Beisera, Mikolascha, Rapaporta, Ruc- 
keora i Sklepińskiego , dalej w aptekach: 
w Brodach, Czerniowcach, Kołomyi, Kote- 
maniu, Kutach, Krakowie, Badowcach, 


Rzeszowie. Tarnopolu , Zbarażu itd. 
VV IN O 


w D-litrowyoh beczułkach za pobraniem 
pocztowem, beczułki i fracht bezpłatnie : 
Ofner cserwony 5 litr. zł. 2/50; dolno» 
dalmatyńskie czerwone 5 litr. słr. 270; 
Kar.owitaer czerwony, słodycz naturalna, 
5 litrów sł. 3:70, Badalsony białe 5 litr. 
zł 270, Ruster Ansbiuch, słodycz natu- 
ralna 6 litr. zł. 3:50; Tokaj przefermen- 
towany 5 litrów złr. 4-50. Przesyłki kole- 
jowe w wiązaniach po 28 litrów po cer 
nach zniżonych. Herechaftl, Wein-Kellerel, 
Wien, Ottakring, Hauptstrasse 9. 1565 


obra rada 


złota warta! — W zdaniu 
tem tkwiącą prawdę poznajemy 


paoue za nadesłaną ilustrowaug 
siążeczkę „Przyjaciel chorych! W ksią- 
żeczce tój opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ- 
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzająpe wymowie, ze bardzo 
często wystarczają pojedyncze srpdki 
śpmowe do wyleczenia w krótkim cza- 
Bte chorół, uaażanych czasch zą pie- 
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni Śra- 
dek, natenozas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiój słabości; 
ne powinien więc żadon chory zaniedbuć 
sprowadzenia sobio za pomota korespon- 
dentki z Richtera księgarni nakładowćj 
w Lipsku (Richter's Verlags- Anstalt in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho- 
rych“. Przy pomocy tej zajmującej 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiająny 

książeczkę nie poniesie ża y 
dnych kosztów. 14 


KAROLA MARECKIEGO 


Na gwiazdke! 


O lk a aui i i e . « | W ag we < FAB e "a et. teraz tylko 38 ct. za metr. LoL: pode zł. 6, teraz 
W a } A a : przednie Loden-materja (60 ctm. szeroka) za- tylko zł. 2°90. | - 
10 1 Ma gazyn „Z u m 10 b l 1n g é ma oð p holenderskich miast 35, teraz tylko 23 ct. za metr. Kieszonkowy necessalre 1. wielkości, 


Fortepiany | pianina 


z pierwszorzędnych renomowanych 


fabryk z gwarancją 


najtaniej 


W SKŁADZIE FORTEPTANÓW 


WE LWOWIE 
przy placu Marjackim l, 5 
(w hotelu Franeuskim). 


Fortepiany przegrane przyjmnje 


w zamiąnę. 


WIELKI WYBÓR 


biżuteryj 


wyrobów że srebra, kości 


Słoniowej, bursztynu, 


ozdoby na głowę 1 inneSeidengasze Nr. 3. 


poleca o. k. nadworny 


skład towarów galanieryjnych 
zur Stadt Paris“ 


w Pradze, Zeltnergasse 15. 


Wielkie i bogato illustrowane cenniki 
w niemieckim lub ozeskim języku przęsę. 
ła się P. T, odbioreom gratis i france, 


Bom Burger. bia 


fofort relch u, pafs 

fend  verkeiraten. 

fiecląnnen Gie einfağ falortige 

enduna unjerer reichen eirate 
glige. Morto 10 Ry. Westeral: Zimzelger, 
erlin SW. G9. (efte und gróbte 
gnftltution ber Welt) Für Damen frei, 


naj'iękniejsze į najnowsze zabawki dla chłovców i panienek. 


Wybór za 1 zł. 95 et. 
dla panienek od 1—3 iat. 


„ Miły chrześniak s koszulką i włe. 
sami, 
. Gospedarstwo domowe wraz z wie- 
rzętami domowemi i drobiem, 
. Wielkie zwierzę na kółkach z na- 
turalną skórą. 
Kukułka, krzyczący arlekin w bo- 
tem srebraem odsieniu. 
. Kompletna wyprawa knehenna. 
;, Piękmy poereelan. serwis na 6 osób. 
, Książka z kelerowan. obrazkami. 
Szczekający pies. 
. Orygin:lny instrument z metalu, 
naśladujący spiew ptaka. 
. Gra gwiasdkowa dla dzieci bardzo 
zajmująca, 
Wszystko razem z eleganekim pudeł- 
kiem tylko 1 zł. 95 ct. 
p 


Wybór za 3 zł. 50 ct. 
dła panienek od 3—5 lat. 
. Wielkie eleganckie łóżko dla lalki, 
. Wielka stosowna do tego lalka, 
. Piękny koszyczsk ręczny mister- 
nej roboty. 


A i ; 1. Całkiem nowo skonstruowany sparentowomi, Ą Ber 1 1-50 i 2 jakość 35 ot. sa metr 
6 Maję 2 jąkoth do składania wschodni kociołek wraz z czenelami . Wielki aparat stołowy kręgielnia- ERO denean 6 Damskie sznurówki zamiast stalek, Barchan krzyżowy albo pikowy, bar- 
omal ci ans adnie 2. Wielki kalejdoskop z 500 zmia- ny z wiszącą kulą z pięknie poli- , | , 4 z kości rybiej, przedtem zł. 4, teraz, dzo trwała jakość 35 ct. za metr. 
" cynkowa, Hy nami., turowanega iasa masywnego. Do nabycia u fabrykanta i właściciela apteki w Stockerau, tudzież we wszy-' tylko zł. 2. [6 sztuk adamaszkowych ręczników, czy- 


. Wielki młynek do kawy wras 
z URIEN k ; 


. Książka pouczająca z ilustracjami, 
. Piękna kasa oszezędności w kształ- 
cie psiej budki z ramkiem. 
. Wielki turecki serwis do kawy 
wras z tacką. 
. Szkoła szycia wedle systemu Fróbla. 
Wszystko razem z eleganckim | 
y kiem tylko 3 A 50 ca pa 


Wybór za 5 zł. 
dla panienek od 5—10 iat. 


. Eiegancko ubrana d'ża lalka. 

El gancki porcelanowy do kawy 
lub herbaty serwis na 6 osób 

. Piękna pachnąca igieln:cska wraz 
z podernnkiem na gwiazdkę. 
Wielka kuehnia x wszystkimi po- 
trzebnemi do gotowania prsy- 
rządami. 

- Wielki karton orzschowysh mebli. 

- Wyborna portmonevka w formie 
muszli z alfenidowege metalu, 

-« Przyjemna gra towarzyską jakoto: 
2000 mil pod morzem! włażący 
na wieżę, mała Francuzka, 

. Eleganeka  kasetka zawierająca 
kompletny garnitur do pisania, 
szablony i eyfry. 

. Piękna kasetka w miniaturze wy- 
kładana atłasem, zawierająca pa- 
piery listewe i koperty. 

. Wiełki do szycia necessaire z kom- 
pletnem urządzeniem z kości. 

Wszystko razem z eleganckim pudeś- 


kiem tylko 5 zł. 


Wybór za 3 zł. 50 ct. 
dla chłopców od 3—5 lat. 


= 


Niklowy rsmontoir zegarek wraz 

z łańcuszkiem. - 

Szafka z narzędziami. 

Bąk w pstrych farbach. 

Gra pocztowa na sposób rosyjski. 

Głośno-brzmiąea ocarina. 

Wielki metalowy wagon omnibu- 

sowy z koniem, 

Szwajcarskie kostki budowlane. 

; u a trąba podług star. systemu. 

Wszystko razem z eleganeki 5 
kiem tylko 3 Pi ai a py 


POEZDWA Os 


Ss 


1 


B=" > CURCONEI 


Wybór za i zł. 95 et. 


dla chłopców od 1-3 lat. 


Nowo skonstruowana diorama z to- 
warzyszeniem muzyki 

Głośno brsmiący bęben. 

Szwadron huzarów. 

Wiedeński tramwaj z kouiem. 
Wielka mosiężna trąba sygnałowa. 
Kalejdoskopowa gra barw. 

Ładna owieczka z naturalną wełną. 
Piękna keiążka z kolor. obrazkami. 
Dźwięczna szałamaja, 
Moetallofonowa gra dzwonów. 


Wszystko razem z eleganckim pndeł- 


. Mały architekta (najnowszy 


4. Kompletny 


kiem tylko 1 zł. 95 ct. 


Wybór za 5 zł. 
dia chłopców od 5—10 lat. 


stem budowniczy), p” 
y przyrząd do pieania 
w kaztałoje karabina sawi 
ołówek, rączkę i scyzoryk 


. Harmonia z podwójn. dzwonkami. 
« Najnowszy instrument naśladujący 


głos organów. 
Transparentowy malarz, najnowszy 
w tym rodzaju z obrazkami tran- 


. Kompletna latarnia magiczna z 6 


obrazkami i przepisem użycia. 


. Elegaueki alfenidowy przyrząd do 


pisania z hermetycznem zamknię- 
ciem, cały pozłacany. A 
Wspaniały wykonawca obrazów 
gwiaździstych z zmieniającemi się 
obrazkami. 


. Pięknie oprawiona notatka. 


Wszystko razem z eleganckim pudeł- 


kiem tylko 6 zł. 


Wielki Magazyn „„Zum Liebling 


Wien, IL., Praterstrasse Nr. 26, Wien. 


Przesyłka za gotówkę lub pobraniem pocztowem. Założony w r. 1860. Iliuetrowane katalogi gratis i franko. 
tee Oprócz naszego głównego składu w Wiedniu nie ma żadnej fli. %wag 


Fabryka i wypożyczalnia fortepianów 


W. lena Stingi «wr. Algis Margchali 


(szkoła Bósendorfera) 
' Fabryka: IV. Starhemberggasse 28, we własn. domu. 
Skład: 1., Wollzeile 34, 


Liwerant wiedeńskiego Konsorwątorjun. Fabryka premiowana na wielu wystawach. 
Wywóz do Indyj i wszystkich zamorskich krajów. 


Ceny najniższe. 1432 Cenniki gratis. 


Odznaczony na 15 wystawach zawsze jedynie najwyższemi nagrodąmi, 
ostatni raz w Londynie 1883 dwoma wielkiemi medalami za jakość tranu i 


najozystasy 


medycynalny tran z wątroby Dorsza. 


Ten tran, w Móllera własnych faktorjach, ze świeżych, zdrowych wątrób 


dorsza przyrządzony najtroskliwiej, przyjemnego smaku i zapachu, zalecany 
bywa przez pierwszorzędne znakomitości medycyny z powody awej łatwej 
strawności, szczególniej dzieciom. — Cena faszki 1 zę. — Przy kupnie 6 
faszek wysyłka franeo. — Qdsprzedającym rabat. — Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach i drogerjach w monarchii, — hurtem i detalicznie w 
głównym składzie dla Austro-Węgier: Robert Gehe, we Wiedniu, III., 
Heumarkt nr. 7. e 
Składy: Bolechów apt. K. Bohindler; Cieszanów apt Stan. Sniadow- 
ski, apt. H. Sinkowski; Dobromil: Ant. Grotawski apt; Dolina: M.S. Traun- 
felner apt; Dukłą Juliusz Fiebsrt apt; Kałusz J. Szlezinger spt.; Koło- 
myja: J. Sidorowicz apt; Kepyczyńce: J. Znamirowski; Lwów: P. Miko- 
lasz apt, W. Karczəwski apt; Lasko: F. Moszczeński apt.; Przemyśl: M. 
Krng kup, I. Nahlik apt.;, Rzeszów: Adalb. Karpiński apt., J. Schaitter 
& Cmp. kup.; Radymno M. Świechowski apt.; Sambor J. Aleksiewicz Sokal: 
Eugen. Wysoczański apt. 1440 


n 


Theri i: 5 ini > y 
a święta Bożego Narodzenia! 

Jedyna w Austrji fabryka zabawek, parą pędzona, L. Baumąnna, Wien 7. Bezirk, 

oleca na czas zalitających się świąt koniki umontowane i skó- 

rą obciągnięte, wózki dla lalek, welecypedy dziecinne, łóżka dla lalek , sanki, ka- 

briolety, wagony salonowe itd. Illustrowaus conniki na żądanie poseła się franco. 


ski, znany pod nazwą 


Klosternendarski Gichtiuid 


badany w chemicz. laboratorjum dla sanitarno-po- 
licyjnyeh rozbiorów i wyłączność sprzedaży zape- 
wniona pro'okołowaną marką ochronną, Cena pół 
flaszki s ct. cała fiuszka 1 4. pocztą 15 ot. więcej” 


Alfred Hoffmann, surga 


We Lwowie jedynie u pana Zygmunta Rockera 
aptekarza. 3453 


ea SCHUTZMARKE Je 
z |2ATaA FA 


KG 


OR RĄDE- 


LIKIHRÓW 
Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I Kohlmarkt 4. 


OD FAŁSZERSTW 


JULIUSZA SCHAUMANA c. k. koncesyonow. 


Wiedeń, d. 21. marca 1886. 
Do Pana Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stockerau. 


Upraszam najuprzejmiej o ponowne przysłanie 6 pudełek pańskiej cudownej 
soli żołądkowej za zaliczką pocztową. ! 
Z szacunkiem 


stkich znacaniejszych aptekach Austro-Węgier. Cena pudełka 75 ot, Wysyłka zaj 
zaliezką najmniej 2 pudełka, 

Przy kupnie tego preparatu nprasza się żądać wyrażnie „Schaumanne-, 
Magsnsalz.* i 
Składy mają w następujących miastach Galicyi: w Brodach 
A. Inlender, M. Reder apt.; w Brzeżanach Bron. Dembiński spt., w Budzanowie 
P. Wąsowicz apt; w Czortkowie L. Nosa; w Drohobyczu L. Dobrzyński, A. Aich- 
müllər aptekarze; w Grzymalowie A. Dziopiński; w Husiałynie W. Czerski i i 
w Jarosławi« J. Rohm apt., w Jezierzanach Ant. Kraiński apt., w Kołomyi Ed. 
Stenzl ap.; w Krakowie À. Dylski, Ed Badler, P. Krekiewicz, Wiktor Redyk, Ad. 
Siedlecki, Ernest Stockmar. C Wiszniewski apt., także w handlu materjałów E. 
Krautlera; w Łańcucie F, Madejski, M. v. Schuls apt; we Lwowie Z. Rucker. 
J. Beiser, P. Mikalasch, J, Wiewiórski i K. Sklepiński apt., w Przemyślu L. Nahlik) 
A. Mańkowski, J. Maszewski i J. Kalicki apt; w Peczeniżynie Jul. Nowicki apt.; 
w Prsemyślanach Em. Baranowski apt; w Rzeszowie A. Kalinowski i Ant. Kar- 
piński apt. i Schaitter & Comp.; w Samborze J. Aleksiewicz i K. Maresch api. 
w Stanisławowie A. Beile apt. Jan Macura apt; w Stryju Leon Gaertner apt; 
w Tarnopolu F. Jamrógiewicz i Herm Kahane apt; w Taruowie L. Chodacki 
apt; w Wieliczce Bruno Mieżyński apt; w Zaleszczykach F. Kajetanowicz spt. 


Möllerağ 


Bez szczotki lsnigce buty. 
Ryszarda Gaertnera 


płynne, francuskie, nieprzemakalne 


Momont czernidło 


(Glanzwichse), które nawet w wilgoci nie traci połysku. 
Jedyaie uraędowsie zbadany i uznany jako skórze nie- 
szkodliwy p parat. 

Cena flaszki 50 et. Wysyłka: 2 flaszki 1-30, 6 fa- 
szek 3 zł, 12 flaszek 4-80 opłatnie. Należy uważać kA 
znak ochronny. 1564 1—16 


Fabryka: Rich. Gaertner we Wiedniu, 


Giselastrasse Nr. 4 w parterze. 
Skład we Lwowie n Józefa Hankego i u Alojzego Hūbnera. 


IANATOWICZ 


1309 poleca 
najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 
„ jaśminową, fiołkową. różaną, rezedową. konwaliową, 
Perfumy D Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, Boronowa AE. 
Bouquet, piżźmową, Millefeurs, itp. Flakoniki po 25, 50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 


Wod; mniejszy 80 ct, większy | złr. 50 ct. À . 4 
oda warszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
£ i e „F| k iej- 
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct. kwiatowym zapachem, Flakonik mniej 
podwójna i woda lewandowo-am- 
Woda le wandowa browa, są powszechnie używane do roż- 


lania w salenach dla swojego przyjemne iłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ai CEE AI 


Wody kolońskie 
40, 50, 80, 1 złr., 1.50. 


w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
i najprzedniejsze, Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperai- 

ka l. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 

KOWIE: Sukiennice 1, 20; w CZERNIOWCACH : Rynek L 2; 

w BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej; w TARNOWIE w apte- 

ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego I 
w sklepach p. Jamrozika i p. Żacharskiego. 


Sklad towarów | 
Brüder Hirsch 


WIEN 
IV., Wiedener Hauptstrasse 38, 


urządził, ja 


wielką wyprzedaż 


towarów 
na święta Bożego Narodzenia 


i jest w tem miłem położeniu niżej przytoczone towary jako 
praktyczne podarunki 
swoim P. T. gościom po bajecznie niskich cenach polecić: 


Indyjski kaszmir, czysta wełna (czar- Tuniskie portjery na franki, najnow= 
ny) podwójnie szeroki, zamiast 150 sgo, w pstre paski, przedtem sł. 3, 
teraz 75 et. za metr. teraz tylko zł, 1*90 za sztukę. j 

Angielski Cheviot gładki albo kratko- Elegancka kasetka na rękawiozki s je- 
wany podwójnie szeroki, zamiast 52, dwabnego pluszu zj szlifowawom 


corocznie tak i teraz 


Francuskie materje do prania pod gwae, kompletnie nrządzony, zamiast zł. 2, 
rancją, farbowane, w najnowszych! teraz ty:ko 90 ct. A : 
wzorach zamiast 45 ct. teraz tylko'Ten sam neeessaire 2. wielkości, za- 
25 ct. za metr. miast sł. 3, teraz tylko zł. 1:90. 

Velours-ryps (60 cm. szeroki) we wszy-|Ten sam mecessuire 3. wielkości, za- 
stkich kolorach, zamiast 45 et. ki ah. sł 5, K tylko zł. 2-90. 
tylko 28 et. edwabny parasol z modną rączks za- 

Modne materje jedwabiem przetykane, miast ał. 5. teraz tylko M 8-50 
delikatnie kratkowane i bardzo efe-'6 par damskich na drutach robionych 
ktowie, podwójnie szerokie, przed-| pończoch paskowanych, zamiast zt 
tem ałr. 1:30, teraz 75 ct. za metr.) 2%. 0, teraz tylko zł. 1:50. 

Robione na drutach trykoty do stanu,|Paryzki damski fartuszek s przednie- 
z berlińskiej wełny, we wszystkich go batystu, z farbowaną berdarą i 
kolozach, zamiast zł. 3:50, teraz tyl | do tego stosowną chusteczką zł. 1. 

m ZET : i 
i 6 par na drutach robionych sakarpe- 

Jersey trykoty do stanu, dobre gatun-| tek dla panów KOD AEG 
ki, Da zimę, we wszystkich kolorach; Ł 250, teraz tylko zł. 1:50 
zamiast £ sł, tylko 3 zł. Je” ah mu O w; 

Teżsame bogato obszywane, eleganckie.” bisłyc" płóciennych chustek do no- 
przedtem 5 złr. teraz tylko zł 3:50. »3 z eleganckiemi kolorowanemi bur- 

„Sbort“, najnowsze kapelusze damskie! durami, samiast zł 2 teraz zł 1'20. 
filcowe , ubierane modnemi francu- Serwete do kawy z 6 deserowemi ser- 
skiemi materjami we wszystkich ko-  wetkami we wszystkich kolorach, 
o ; przedtem zł. 450, teraz tyl-| przedtem zł. 350. teraz tylko zł. 2:50 

O = ZAP. A . a 
i i A : Płótno „King“ bardzo trwałe, na hie 

Filcowe spodnie gustownie ubierane : ; i 
przedtem zł. 360, tera. tylko 2 złr. ane, panke srradgigen ea Z SB 

Zarekawek s rosyjskiego zająca zł. 1-50. A >. 7 s 

Stesowny kołnierz do tego zł. 1:30  |Prześcieradla płócienne A tag la 

Zarękawek z małp z. długimi włosami. ECCE, man PAN oi, (34 
przedtem zł. 6, teraz tylko zł. 3 50. Chiffon, sztuka najlepszej jakości 

Zarękawek z krymskich baranków zł 1, ©9n$m. szeroka), 30 łokci zł. 6 
atłasem podszyty zł. 1-50. Białe płótno, (dymy), Gradl patento- 

Stosowna do tego modna czapka złr. (Are w paski albo kwiaty, najlepsza 


Kołdry fonelowe, brunatne z pstrą ste płótno zł. 2-40. 
bordurą, 2 metry długie, przedtem Płócienne adamuszkowe nakrycie na 
zł. 2:50, teraz tylko 1:20. | 6 caób wraz z serwetkami zł. 350. 
Serwety na stół do salonu z Chenille, „Velour* chusteczki do zarzucenia 
perskie wzory, zamiast zł. 4:50, te-| (podwójne) */, wielkości, r rzedtem 
Taz tylko zł 2:60 za sztukę. zł. 5-00, teraz. a 
Przesyłki za zaliczką pocztową. 
Nieodpowiedne towary będą bezzwłocznie napowrót przyjęte. 
Polecenia od 10 złr. i wyżej franco i bez kosztów. 


Zbiór próbek materyj dla pań gratis. 


Brüder Hirsch, Wien, 


IV. Wiedener Hauptstrasse 328. 


5 GAZETA 


Skład farb i 


j Masę woskową utrzymują na składzie : Dolinie pani R. Turteltaub. W Korolówce p. M. Sternscheia. Podhajcach p. J. Ziwta następcy. f 
| W Andrychowie p. A. Pakalski. „ Drohobyczu p. Teofil Jabłoński. „ Kozowej p. M. J. Alter. „ Przemyślu p. A. Faliszewski. „ Starem mieście p. K, Zygmuntowicz. | 
pod „Czarnym psem“ „ Baranowie p. E. Zucker. „ Gorlicach p. S. Birn. „ Krosnie p. J. Lazarowicz. „ Przemyślu p. M. Krug. „ Stryju pp. Lechicki i Kosterkiewicz. 
A = „ Belzn p. J. Miłkowski. „ Gródku p. A. Lippus. „ Kutach p. A. H. Weiser. „ Przeworsku p. w. Świtalski. „ Bnezawie p. M. Ilaicki. 
Józef Hanke ye LWOWIE „ Bieczu p. U. Klein. „ Grybowie p. A. Muszyński. „ Krośnie p. E. Stawicki. p Podkamieniu p D. Reiser. „ Szczurowej p. Jan de Kępinski. 
» Bochni p. J. Michnik. „ Grzymałowie p. B. Genser. „ Łańcucie p. J. Cetnarski. „ Pilznie p. W. Uiberall. „ Samborze p: A. Kromer. 
Rynek l. 38 we własnym domu „ Bóbrce p. B. Aczkiewicz. „ Horodence p. J. R. Sehor. n Leżajsku p. 5. Pomerauz. | „ Podwołoczyskach p. L. Jecses, „ Sarecie p. J. Sommer. i 
„ BMolechowie p. M. Gottesmann. „ Husiatynie p. L. Bermann. „ Limanowej p. E, Rozwadowski. n Pomorzanach p. L. Mantel. „ Tarnowie pp. W. Müldner i Spł. 
pia „ Borszczowie pani O. Armatys. „ Haliczn p. DL. Siissholz. „ Liska p. H. Fleischmana. „ Radziechowie p. F. Gret. ” p. T. Scharff, 
dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą „ Hołszowcach pani A. Lichtman, „ Jarosławia p. J. Krasicki. „ Lubaczowie p. H. Herzberg. „ Rudniku p. F. Chmielowski, „ Tłostem p. W. Bndziszewski. 
uznaną powszechnie za najlepszą „ Brodach pp. Witkowski 1 Sp. „ Jazłowcn p. F. Grohs. „ Łańcucie p. G. Danielewicz. „ Rawie ruskiej p. E. Arbesbauer. „ Turce p. W. Kuczyński. 
„ Brzeżanach pani B. Wrońska, E p. O. Strassberg. „ Makowie p. R. Turyczyn. „ Rohatynie Narodna Torhowla. „ Tarnopolu p. B Stein, o. Skowrońska. JJ 
A p. E. Klimek. „ Jezierzanach p. M. Sternchnsg. „ Mielcu pp. A. Dębieki. „ Radomyślu p. H. Bartoszyński, „ Tłumacza p. M. Hibschmann. | 
„ Bnczaczn p. J. Nenmann. „ Jaśle pp. J. Pollak i Syn. „ Mielnicy p. N. Weiselberger. „ Ropczycach p. W. Kwiatkowski. „ Tarnobrzegu p. N. Giżyński. | 
„ Bursztynie p. F. Frankel. „ Krakowie p. H. Fritsch, „ Monasterzyskach p. P. Dógler. „ Rzeszowie p. E. G. Neugebaner. „ Ulanowie p. M. Dabil. 
t „ Busku p. M. Goldhaber. A p. A. Scholtz. „ Myślenicach p. Wiktor Guttmann. | „ Samborze p. B. Źuławski. „ Ustrzykach dolnych p. Wanda Ratkowska. | 
do zapuszczania podłóg i » Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. | „ Kałnsza Towarzystwo spożywcze, „ Mostach wielkich p. B. Griiner. „ Sanokn Narodna Torhowla. „ Wadowicach p. J. Pohl. - ! 
2 „ Cieszanowie p. S. Spiergel. „ Kołomyi p. St. Romanowicz. „ Niżniowie pani E. Zaręba. „ Sędziszowie p. L. Włodek. „ Zaleszczykach p. H. Sanocki. 
GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ „ Cnodorowie p. Oswald Paulo. a p. J. Rożański. „ Nalwórnie p. F. Griffel. P Serecie p. Je Dempniaka, wdowa. | „ Zbarażn p. J. Kadernożka. | 
 Chorostkowie p. C. L. Press. „ Kossowie p. M. Kamil. „ Nisku p. Bron. Kasper. „ Sieniawie Towarzystwo spożywcze. | „ Żółkwi p. J. Olearczyk. 
do pociągania podłóg, która nadaje połysk | „ Czerniowcach p. Ign. Schairch. „ Kamionee Strum. p. J. Sklenka, „ Nowym Sączu p. J. Miiler. „ Skale p. J. H. Kohn. n Złoczowie p. J. Kordecki. 
i kolor za jednorazowem pociągnięciem. „ Czortkowie p. A. Kostecki. „ Kolbnszowy peni Frane. Geldamer. p „ p. W. Olery. „ Śniatynie p. E. Bóhm. „ Żywca p. A. Pawluszkiewicz. 
z : s „ Dorna Watra p. M. Terebesy, „+ Kańczndze Towarzystwo spożywcze. | „ Oleszycach p. J. Kamiński. „ Sokalu p. A. W. Grot. © „ Załoścach p. H. Amarant. 
Wszelkie gatunki szczotek. „ Debicy p. S- Serednicki. z w Peczeniżrnie p. A. Jasiński. „ Stanisławowie p. W. Schafer. „ Zurawnie p. H. Frenkel. 


ERVEN LUCAS BOLS 

FABRYKA LIKIERÓW 

ces. król. austrjacki i królewski niderlandzki dostawca dworu 

w Amsterdamie (istnieja od r. 1575) 
utrzymuje n firmy: 


Wilhelm SŚtifft, hurtowny skład win 


król. pruski dostawca dworu, 


w Wiedniu, I., Tiefer Graben, 4, 


GŁÓWNY SKŁAD, przez który wyroby najprzedniejszych holenderskich likierów 
i Arac-Pansch po cenach fabrycznych sprowadzane być mogą. 


£ Odumprzedający otrzymują rabat. 1320 
N acz Likiery te przesyła się także z Wiednia w koszykach po 2, 4 i 6 faszek odpowiednio na 
SA rELIC podarunki. — Cenniki rozsyła się na Żądanie darmo i opłatnte. 


WER nOFLUG 


Erven Lucas Bols, c. k. austr. 


i król. niderl. dostawca 


dworu. 


OE. SERCE a ae 


Zasłony jutowe 
w tureckich wzorach, 
kompl. zł %30 


Koszule męzkie 
klattauskie, biała lub kolorowe. 
ja zł 180, ITa zł. 1:20 


Obrusy 
Iniane, we wszystkich kolorach. 
w 206543 zły”, ER, 


Koszule robotnicze 
z debrego Oxferdu, 
3 sztuki 2 zł. 


Garnitury kap 
1 na stół i 2 na łółka r rypsu 
zł, 450, z juty zł 3:50 


Kołdry do przykrycia 


Serwety 
Iniane, */, w kwadrat 
6 sztuk zł. 1:20. 


Ręczniki 


ję tańsze od ka- 


ji. — Wzory gratis i france. 


Ceby się nie podobade, będzie napowrót przyjęte 


Męzkie kalesony 


3 pary la zł. 250, Ila zł. 180 Bleg. wystebnowane $ zł 


Prześcieradła Płótna domowe 
bez szwu. 2 mtr. dług. zł. 1 50 meenej jakości (29 łok.) 
siennik 2 mtr dł. Ia 140, Ila 906] sztuka *,, zł 550, */, 420. 


Derki na konie 
ciężkiej jakośsi z koler. burdu- 
rami., 190 otm. dł 130 etm. sner. 
ła żółte zł 250, JIa popie. 1'50. 


Skarpetki męzkie 
na zimę, białe i kolorowe, 
6 par zł. 110. 


= 


Barchan prosnicki 
sztuka (29 łok.) biały lub 
©zerwony 6 zł., niebieski lub 
brunatny 5 zł. 


Pledy do podróży Kaneva8s Szyfon 
13:50 mtr. długie, 1'60 mtr. eze- | ma ge e ofcieli, sztuka | na kieliznę męzką i damską szt 
rokie, zł 450. 30 łok. wied. la 6 zł. IIa B'20. |30 łuk. Ia ał 550. Ila; zł. 4:00. 


Oxford 
w uajnowszyeh wzorach, sztu- 
ka (29 Fek.) zł. 450: 
A 


Czapki pluszowe 
dla mężezyzn i chłopców, 
6 sztuk zł. 1:50. 


Banin © wiele lepsze | o 20t 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn. 
wysyła za pobra 'iem niżej wymienione towary w jakości 


i wyko 
żdej innej kenkurenc 


Gradl atłasowy 
RA pokrywy peloni sataka 
2% lek. wied. la 7:50, Ila 5-60 


| Dywany na podłogę 
mocnej jakeści, rasztka 10 de 
12 mtr. zł 850. 


J. & S. KESSLER w Bornie 


taty walkr yte 


Odanaczone medalem londyńskim. paryskim, wiedeńskim , mnichowskim i hamburskilm; dyplomem hono- 
rowym na krajowej wystawie rolniczej w Czerniowcach r. 1886, dyplomem z 1. nagrodą wystawy psów we Wie- 
dniu 1885—1886, szczególnem uznaniem VI. sekcji (chów koni), e. k. Towarzystwa gorpodarskiogo we Wiedniu 
1879 i 1885, uznaniem międzynarodowego Jokey-Clnbu w Baden-Baden, anstrjackiego Jokey-Clubu we Wiedniu, 
węgierskiego Jokey-Ulubu w Budapeszcie. 


Kwizdy c. k. uprz. płyn uzdrawiający (woda do zmywania dla koni). Do wzmocnienia przed większemi 
trudami i następnego pokrzepienia sił po przebyciu tych trudów, zwiehnieniach, sztywności ścięgien, 
muszkułów i t. p. — 1 flaszka 1 złr. 40 ct. 

Kwizdy c. k. konc. proszek korneuburgski dla bydła, dla koni, bydła rogatego i owiec; wypró- 
bowany jako proszek odżywiający bydło przy regularnem podawaniu na mocy długoletniego doświad- 
czenia w braku apetytu, w krwawym udoju, na poprawienie mleka i t. p. Cena flaszki zł. 140 


Kwizdy woda na oczy dla zwierząt domowych. — | Kwizdy karma dla koni i bydła. W skrzynkach po 
1 flaszka 80 ct. 6 złr., pakiet 30 ct. 
Kwizdy Blister do ostrych wcierań. Słoik 3 złr. Kwizdy maść na krosty w pęcinach dla koni i by- 
Kwizdy proszek desinfekcyjny do stajen , 1/3 Kl. dła. Słoik 1 złr. 
+, szk Ap Kwizdy olejek na robaki w uszach dla psów. Fla- 
Kwizdy maść na gruczoły i wymiona. Słoik 1 złr. | "py 4 zł 50 et. Z 
Kwizdy olejek przeciw liszajom i parchom u psów, Kwizdy Phisic. Środek rozwalniający dla koni, jedna 


1 flaszka 1 złr. 50 ct. ka bla 3. ate 
Kwizdy tynktura żółciowa (Gallentinctur) dla koni. KT | TEE T > i 
1 flaszka 1 złr. 50 et. Kwizdy środek przeciw biegunce u owiec. Pakiet 
70 ct. 


Kwizdy żelatynowe kapsułki na robaki u psów. — ; p" 
3 4 i £ Kwizdy proszek dla świń, do podniesienia tuczy. 


Pudełko 1 złr. $ 2 
Kwizdy proszek leczniczy dla drobiu. Pakiet 50 ct. Wielka paczka 1 złr. 26 ct., mała 63 ct. 
Kwizdy mydło do mycia przeciw chorobom naskór- 


Kwizdy kit na kopyta (sztuczny róg). Laska 80 et. 

Kwizdy Waselina na kopyta końskie, na krnche i nym u zwierząt domowych. Po 80 et. i zł. 1.60. 
pękające kopyta. Puszka 1 złr. 25 ct. Kwizdy balsam na rany dla koni i bydła. Flaszka 

Kwizdy proszek na kopyta końskie. Flaszka 70 ct. 1 złr. 25 et. 

Kwizdy pigułki dla psów, pudełko 1 zir. Kwizdy pigułki przeciw robakom u koni. Puszka 

Kwizdy proszek na racice. Flaszka 70 ct. |  blasz. 1 złr, 60 et. karton 60 ct. 

Kwizdy pigułki na kolki u kon' i bydła. Puszka , Kwizdy śmierć szczurom (Ratten- und Miiuse-Ver- 
złr. 160, karton 60 et. |  tilgungsmittel). Laseczka 50 ct. 


Do nabycia we Lwowie: 
hurtownie i częściowo u aptekarzy: panów Piotra Mikolascha, J. Bcizera, H. Blumenfelda, K. Krzy- 
żanowskiego, Z. Ruckera, A. Sklepińskiego, J. Wewiórskiego ; 
hurtownie w handlach materjałów aptecznych: pp. J. Hanke, A. Hibnera i J. Späth. 


Do nabycia w Krakowie: 


hurtownie i częściowo u aptekarzy: pp. H. Markiewicza, E. Radlera, Wikt. Redyka, Ad. Siedlec- 
kiego, E. Sobierajskiego, Ernesta Stockmara, Józefa Trauczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach waterjałów uptecznych: pp. M. Jawornickiego, J. Janigi, Ed. Kriutlera iJ. 
Wiszniewskiego. 


Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów aptecznych: Baranów, Bełz, Biała,” Bóbrka, Bo- 
chnia Bołechów, Borysław, Borazczów, Brzesko. Brody, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn, Caortków, Dębica, Dolina, 
Drohobycz, Dynów, Gliniany, Głogów, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany, Kołomyja, 
Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kutty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Mikulińce, Milowka, Myślenice, Nadwórna, Niemi- 
rów, Nisko, Nowy Sącz, Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Przemyśl, Przemyśla- 
ny, Przeworsk. Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, Bóżniatów, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Sambor, 
Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, Staremiastn, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ula- 
nów, Waręż, Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłotów, zag try Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 
Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec. 


Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt. we Lwowie. 


Główny skład w aptece obwodowej Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, c. K. austr. 
i kr. rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych. 


Celem zapobieżenia omyłek prosimy Szanowną Publiezność przy zakupnie zażądać za- 
wsze wyrobów Kwizdy i zwracać uwagę na powyższy znak ochronny. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Ketach pani M. Barysch 


z barchanu, płótna lub eroise, | na zimę. z reuga lub kretenu, fz adamaszku lnianego, 6 sztuk § 
a frendz ał. 1'80, z bordur. 1'20 B 


Papier z fabryki Qzerlańskiej. 


NARODOWA z Niedzieli 4. Grudnia 1887. 
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Syrup wapienno-żelazisty |P, CZAPCZYNSKIEGO 


z podfosforanu wapna 
sporządzony przez autekarza Herbabny we Wiedniu. 


| Przes lekarzy w przeciągu lat wielu wypróbowany środek leczniczy, podnieca 


apetyt. tworcy wskutek zawierającego w sobie fosforanu tudzież wapienia że- 

laznego jak najmocniejszy dostatek krwi i wemacnia budowę kośct, u cierpią- 

cych na piersi, odrywa zaflermienie . uśmierza kassel, tudzież łaskotliwość 

kaszlu, osłabiające poty i ogólne osłabienie „podnieca całą żywotność z awra- 

stającą stłą i sprawia w pierwszych początkach tuberltułów zwaynienie tychże 
przeto szczególnie poleca się wszystkim 


cierpiącym ma piersi 


przy cierpieniach płuc wszelkiego rodsaju, a przy tuberkułach (suchotach) 

szczególnie w początkach, przy upartych chronicznych katarach płucowgch, 

przeciw kaszlowi, kokluszowi, zachrypnięctu,astmic, zaflegmieniu, niemniej też 
wszystkim 


skrofulicznym , dotkniętym blednicą, niedokrewnością, 
oslabionym i rekonwalescentom. 


Cena flaszki 1 zł. 25 ot. — pocztą 40 ct. więcej za opakowanie. 
Półflaszek nie przesyła się (nie ma na składzie). 
Przy każdej flaszce musi być dołączona broszurka Lr Schweizera. 


Listy uznanią. 
Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu. 
Dziękuję Pau bardzo za jego syrop waplenia Żelaznego, który mnie 
z mojej chrypki i kataru płucowego, na kséry długo cierpiałem i przeciw 
któremu ładne środki lecznicze mie skutkowały — uwolnił i znown zupełnie 
zrestaurował. Przyszlij mi Pan dzialaj jedną flaszkę pańskiego „Neuroxylinu* 
za pobrawiem pocztowem przeciw gośćcowi dla mojej żony, która na strzy- 
kanie nszu eierpi. 
Kleinbern (poczta Pirawart) 27. eserwch 1887, 
Andrzej Vock, właściciel gospedaretwa 


Ponieważ mi Pański środek leczniczy „Ryrep wapienia żelara* prze- 
wybornie sluły, proszę za pobraniem pvcztowsm o 5 flassek takowego. 
Grosu-Benntag (w niśszej Btyryi) 1. lipca 1887. Ant. Eberl, nauez. 


Ostrzeżesie Ustrzegam przed licznemi pod jedna- 
kową lub podobną nazwą znachodzącemi się naśla- 
dowaniemi mojego syropu wapieana»żelazistego po- 
niewaź ałośone a zupełnie inpych składników, są 
jj wcale niewypróbowane i nie dają Żadnych dobrych 
aku$ków mejego przez llcznych lekarzy wypróbo- 
M wanego oryginalnego wyrobu, proszę zatem żądać 
ME wyraśnie , waplenno-żelazistego syropu Jul. Horbabny 

Mg i na 1» uważać, że powyższy, urzędownie saproto- 

kołowa. .| znak ochronny znajduje się na każdej 

flaszce i de tejże dodana jest broRsura dr Schweśsera Nie trzeba nię zatem 
dać omamić ani tańszą ceną ani innym powodem do zakupna naśladowań. 


Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: 
we Wiedniu, „Apteka zur Barmherzigkeit“ 
Jul. HERBABNY, Neuhau, Kaiserstrasse 73 i 75. 


Takowy nabyó można we Lwowis: w apiece pod „Srebrnym Orłem”, 
Zygm. Rueker, apt. Piotr Mikolaseh i apt. J. Wewiórski, apt, H. Blumen- 
feld, A. Bklepiński. J. Baisar, C- Le fa aH w Krakowie: Ernest Stook- 
mar, W. Redyk apt; w Białej: Jós. Kolansa, i A Fuchs i R. Koler; w Brac- 
łanach: H. Dembiński; w Borsscsowie: M. Niemerewski ; w Brodach: M. 
Redar; w Cserniowcach: u Golichowskiego, dr J. Barber, W. v. Alth; w 
Dorna Watra F. Frituch ; w Drohobyczu: J. Aichmóller i L. Dobrzynieecki 
apt; w Gurahumora: E. Botenat ; w Horodence M, Axentowicz; w Jarosła- 
wiu: J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w Kimpolung: F. Fritsch; 
w Kołomyjś: J. Sidorowies i E. Stenzel; w Kopyczyńcach M Reder; w Kry- 
nicy: H. Nitribit ; w Msłówee: M Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski: w 
Podwołoczyskach: D. Schneider; w Prsemyślu: A. Mańkowski; w Prsemyśla- 
nach Z. Baranowski; w Radowcach: J. Rosignon i Decani; w Radymnie: M. 
Świechowski ; w Sadagórse: Rabinewicz: w Smiatynie: F. Niemczewski; w 
Suczawie: Ed Liszka i J. Haberman ; w Nądewej Wissni: W. Włodzimir- 
ski ; w Stanisławowie: A. Boili i J. Maoura apt; w Samborse: Alskkiewiez 
apt. w Starożyńcu: H. Fiilenbaum ; w Tarnopolu : J. Jamrogiewica, K. Ka- 
hane; w Ustrsykach: J. Riedl; w Wilamowicach: F. Bohneider; w Zółkwi: 
w o. k apt abed A. Dadleca. 


Himmer, Sachse £ Comp. w Bernie 


wysyłają za zaliczką: 


Garnki do gotowania z blachy emaliowane . = in | 5 
1 —.60 

— 40 
Czarki na kawę, bogato ozdobione k s : — 00 
Casserolles z blachy emaliowane 1 3 Ą m 
— 6 
— 95 
Brytwanny a blachy emaliowane å , M 
2.3 
3.80 
Blachy do pieczenia omaliowane p - 2.30 
4 60 
Dzbanki z blaohy emaliowane . P : í 2,20 
Am 3.30 

aa se ‘ho "fa *fa 1 i 2 litr. | 4.05 
è P 1.10 


Miary do płynów cechowane 
Lejki z blachy, emel,, do piwa 


` do wina | —.80 
duże | 220 
mate 12° 


Inne naczynia kochenne i gospodarskie zawsze na składzie po cenach 


Młednice z blarhy, emal., 


jak najtańszych. — Cenniki franco, 3458 2—20 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego amaku, wamaeniający, pomagający tra- 
wisniu i obudzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


. Wymagać , aby ety- 24 8 
kieta kwadratowa snaje e7 C £qgr< a aa 
dowała się na spodzie a= 
hutelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76 „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fal- 


mam mm GE azerstw | nnśladownictw tego wybor- 
VERITADLE LIQUEUR BENEDICTINE nege „Likieru Benrdiciine-: we Lwo- 
| Marques dóposees en France et 4 4 Etranger 


«m zł 
— ps 
NT e um 


F. W. Królikowski, nl. Kopernika 7, 
St. Markiewicz, Rynek 23 i K. Kru- 


szyński i D. Knapp; w Ta lu u 
Edwards EIA g 


| A 
niabies.. białe 


wie pp. Nathan Brandler, agent — x 


we Lwowie, ulica Halicka I. 1, w domu własnym 


poleca : 


Futra do podróży, tak zwane delie: z niedźwiadków, s baranów rotyjskich, wilków 
syberyjskich białych, renów, szopów itd, 
Futra miastowe, męzkie: z bobrów, skanek, niedźwiadków, nerków, kangurów, 6z0- 
pów baranków, piżmaków itd 
Kurtki m zkle do polowania, z kangurów, lisów, baranków., 
Futra damskie, z lisów rosyjskich, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, sebeli, 
nurków, rysi itd. 
Rotondy podszyte bylistkami, popielicami ita. 
Katanki damskie podszyte futrem z obłożen' em i bos ebłożenia. 
Płaszcze astraohanowe, damskie, podszyte futrem. 
Kołnierze | zarękawki damskie najnowszego fasonn. 
Czapsozki damski- w guście kapelnsików, fason newy. 
Czepki męzkle I kołpaki w różnych gatunkach. 
Deki do sani i pod nogi z głowami wypchanemi natnralnemi, z wilków, niedświe- 
, dzi, tygrysów, białych niedźwiedni itd. 
Wierzchy damskie jedwabne i wełniane. Wierzchy męskie do fnter gotowe, orar 
materje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborze 
Mając rozliczne stosunki utrwalone z Kocją. Byberją i zagranicę s pier- 
wszych źródeł — jestem tym sposobem w możności służyć vowarem doborewym 
pierwszej jakości. 
Zamówienia za nadesłaniem miary lub stanika, uskateezniam sumiennie 
z pośpiechem i gwaraneją. Cenniki na żądąamie franco. 
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Często skarzene się na tę wadliwość, ił pisząca pnbliczność nie mogła 
otrzymywać ulubienej torty piór w dewolnej wielkości i twardości, lees 
musiała się zgodzić niejednokrotnie na pióra o całkiem innej nie przypada- 
jącej jej do upodobania formie, Karol Kuhn & Co. mają nadzieję, 8 nozynili 
zadość tej potrzebie, gdyż sporządzili nową serję piór (t. zw. Sortiment 
Serie), które nietylko z powodu nadzwyczaj wybornej jakości, lecz także 
dla tego zyskać sobie powinny ogólne usnanla i sprawić zadnwolenie, że 
jedno i to samo pióro jest do nabycia w trojakiej wielkości, każda zaś wiol- 
kość w trojakim stopniu elastyczności, wreszeie każda z tych ferm s ros- 
maitemi znowu końcami 

Pudełeozka z próbkami można otrzymać po conie 25 et. 


Karol Kuhn & Co. we Wiedniu. 
Skład fabryczny: $tefanspiatz 6. 


PIOTR KROKIEWICZ 


aptekarz w Erakc wie 


ulica Basztowa przy Plantach (róg rynku Kleparskiego) 


poleea własne wyroby : 


jako prawdziwą jedyną sdohycz najnowszych csasów, preynoszącą ehoremu nie- 

oeenione zbawienne korzyści, o czem świadomą ooraz liczniejsze uznania poobwały 

itp., jak niemniej poświadczenie lekarskie a misnowieie : 
Do Wielmożnego Pana Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie. 

Wyroby farmaceutyczne Pana Piotra Krokiewicza, aptekarza pod Lwem w 
Krakowie według przedłożonych mi przepisów lekarskich sporządaone, nie zawie: 
rają Żadnych szkodliwych składników i w odpowiednich niedomogach zastosowane, 
bardzo skutecznie działają Dr. Jerowicz , 

W Krakowie, dnia 43. lipca 1887. doktor wszech nauk lekarskich. 
Wino chinowe, środek leczniczy wzniecający siły, strawność, nadzwyczaj polecany 

zwłaszcza u kobiet wątwych, bladych itp. 

Wino chinowe z żelazem , zniecane młodym osobom dla osiagnięcia wzrostn | ro- 
zwoju ciała, uadaje krwi siłę, zwiększając ilość ciałek krwi, wzmacniając 
żołądek obudza apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę itp, a jedyne dla 

rekonwalesoentów po chorobach gorączkowych niszczących. 

Wino ziołowo-rombarbarowe, wyciąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia 
chińskiego (Radix rhei chinensis) i zioł, podnpiecających rnehy rehacskowe 
kiszek, przes to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniach, ozęsto powta- 
rzających się wzdęciach, długotrwałym katarze, dwunastnicy i w uporezy- 
wej żółtaczce. 

Wino ziołowo-pepsynowe, wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rv- 
stock, jedyny skaieczny środek podniecający trawienie, rospusec ające białko 
jedyne zatem w niestrawności, k.tarach chronicznych żołądka, lnb na tle 
tuberkulicsnem atonii kiszek u ludzi st rych, bardzo pomocne u dzieci żle 
odłżywianych, snemicznych i skrofulicznych. 

Amigren , niezrównana pomoc w silnym bolu głowy. Łyżeczka od kawy zażyta 
uśm erzy najsilniejszą migrenę. 

Callon, jedyny środek na najstarsze i najdolegliwsze odgniotki. Po naamarowanin 
odcisk staje się natychmiast niebolesny, a w 24 godzinach odpada bes naj- 
mniejszego boln. 

Chylol, nómierza po kilknrazowem użycin najgwałtowniejsze bole renmatyezna, 
postrzały, podagrę itp. 

Sarsaparilian z korą chinową , uznany jako najlepsty środek w visrpieniach, po- 
wstałych z zepsucia soków i stąd powstałego wadliwego składu krwi, w 
niedokrewności itp. 

Ziółka piersiowe ze świeżych, leczniczych ziół włoskich, które jnł nieraz nawet 
w przykrych rozmaitych wypadkach ałabości eddawały nadspodziewane po- 
lepszenie cierpiącemu, już to w cierpieniach piersiowych, już to płocnyeh, 
przeciw astmie, wszelkiej duszności itp. Usuwają one ciężką dychawieę, 
wszelkie zakałarzenia płucne i piersiowe, zaflegmienia, kłucie w piersiach, 
uporczywy kaszel itp. Cena złr. 1 20. 

Syrop piersiowy przy ciężkich lub zastarzałych słabościach, nżywany bywa ró- 
wnocześnie z ziółkami loretańskiemi przeciwko suchotom i cierpieniom 
piersiowym i płucnym itp. — Cena 2 złr. 

Kropłe żołądkowe. Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkich cierpieniach 
iołądka. — Cena 35 centów. 3475 4—0 
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Zamówienia uskutecznia się odwrotną poeztą. 


Dr. W runa 


proszek peruwiański 1 
(wyrabiany s stół peruwiańskich) 
Proszek peruwiański jest jedynym, ażeby osła- 
bienie narządów płciowych i porodowych, a temsamem u 
mężczyzu impotencję, i n kobiet niepłodność usunąć. 

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wywo- Z 
łanym osłabieniom w skutek ubytkn soków i krwi przez poma- „gj) 
zania, ouamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabienin 
zmysłów, ubywania siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
| pacierzowym, bolom w piersiach i głowie. migrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu nporczywemu, drzenin ner- 
wowemi w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p. 

Żaden środek znany w medycynie, nie wylecza tak pewnie 
i znpełnia w powyższych chorobach, jak dr. Wrnna „Proszek 
peruański'*; — nieszkodłiwość poręczona. 

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct. 
||... Bkład we Lwowie: w apt. Z. Ruckera, w apt. pod „Gwiazdą* P. 

Mikolascha; w Krakowie: W. Redyka; w Brodach Reder apt.. w 


Czerniowcach: u J. Goliebowskiego; w Tarnopolu; w apt J. 
Jamrogiewicza — Główny skład wysyłkowy u Al. Girschnera, aptekarza 


| zur Weilburg w Baden (Weikersdorf) pod Wiedniem. 1163 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


